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Henryk Stankiewicz — EKSPERYMENTY — I CO DALEJ?Artykuł dyskusyjny. str. 1

Eksperymenty w niektórych przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
przemysłu maszynowo-elektrotechnicznego trwają już dwa, trzy 
a nawet i więcej lat, a jak dotąd nikt nie poddał ich krytycznej 
ocenie i analizie w szerokiej, merytorycznej dyskusji.

Krzysztof Krauss — NA FRONCIE ROLNICZYCH INWESTYCJI str. 1
Czym tłumaczyć .poważną rozbieżność pomiędzy stopniem zaan

gażowania Lubelszczyzny w produkcję rolniczą a efektami rzeczo
wymi tego zaangażowania? Doświadczenie innych rejonów dowio
dło, że podstawą sukcesów w rolnictwie są materialne przesłanki 
działania rolnictwa — a wieś lubelska jest prymitywna, niedoin- 
westowana, o ubogiej bazie gospodarczej.

Henryk Weber — „ELWRO” — ZNACZY PRZYSZŁOŚĆ — W.W. — CZY NOWA SPECJALNOŚĆ EKSPORTOWA?
str. 3 -

Zapotrzebowanie na maszyny elektroniczne wzrasta na całym 
świecie z oszałamiającą szybkością. Potrzeby przemysłu, handlu, 
administracji, usług i nauki są tu ogromne. Nasz dwugłos o ma
szynach elektronicznych zajmuje się z jednej strony spotkaniem 
z rzeczywistością (warunkami produkcyjnymi tych maszyn w 
„Elwro"), z drugiej zaś, z istniejącymi już i potencjalnymi możli
wościami ich eksportu.

Sławomir Dyka — PROBLEMY HODOWLI 1966—1970 —KIERUNKI PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ str. 6
Artykuł dyskusyjny. Autor ustosunkowuje się krytycznie do nie

których koncepcji M. Rakowskiego na temat optymalizacji kierun
ków rozwoju produkcji zwierzęcej.

Publikujemy równocześnie związany z tematem naszej dyskusji 
list Leonarda Dudka — Na mięso czy na mleko?
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WYSOKI PRZYROST 
ZAPASÓW

Dostępne obecnie dane u okres 
4 miei. br. wskazują, %e we wszyst
kich ' niemal działach gospodarki wy
stępuje wyższy przyrost zapasów niż 
w r. ub. Ogólny ich poziom wzrósł 
w tym czasie o ok. 6,6 proc, (w r. ub. 
o ok. 5,5 proc.).

Szczególnie wysoka dynamika przy
rostu zapa’sów wystąpiła w przed
siębiorstwach handlu zagranicznego 
(o 52 proc.),, budownictwa . (o 13,5 
proc.) i gospodarki komunalnej (o ok. 
40 proc.).

Na szczególną uwagę zasługuje wy
soki wzrost zapasów w przedsiębior
stwach handlu zagranicznego, które 
nie zawsze znajdują nabywców. W tej 
sytuacji niezbędne wydaje się doko
nanie starannej analizy zapasów han
dlu zagranicznego i zwolnienie ich 
części na potrzeby rynku krajowego. 
Postulat tenzasługuje na uwagę 
m. in. i z tego .względu, że handel 
zagraniczny , zgromadził znaczne .za
pasy tkanin i odzieży, a więc arty
kułów poszukiwanych na rynku kra
jowym.

Odnotowania wymaga ponadto fakt, 
że w przemyśle dość wydatnie wzro
sły zapasy produkcji w toku (o 15 
proc, w porównaniu ze stanem na 
początku roku) i były one na koniec 
kwietnia br. o ok. 5 proc, wyższe niż 
przed rokiem. Oznacza to, że zaha
mowań w realizacji planów produk.-

cjl nie należy już tłumaczyć spad
kiem zapasów prodiikcji w toku,.

(gig)

WYPACZENIA ZASAD 
SYSTEMU FINANSOWEGO

Przegląd planów techniczno-ekono
micznych przedsiębiorstw na br. 
wskazuje, że w niektórych zjedno
czeniach wystąpiły tendencje do wy
paczania zasad nowego systemu finan
sowego. Polegają one m. in. na limi
towaniu przez zjednoczenia wielkości 
planowanych na koniec br. zapasów 
bieżących lub nakładów inwestycyj
nych, przewidzianych do sfinansowa
nia ze środków funduszu rozwoju, 
a niekiedy zarówno zapasów jak i na
kładów.

Ponadto występują tendencje do fi
nansowania środkami własnymi 70 
proc, nakładów na inwestycje rów
nież na szczeblu przedsiębiorstw, na
wet w przypadkach, gdy ich środki 
własne pozwalają na sfinansowanie 
planowanych nakładów inwestycyj
nych w wyższym stopniu.

Te pierwsze sygnały wskazują, jak 
się wydaje, na potrzebę starannej 
obserwacji postępów we wprowadza
niu nowych metod zarządzania gospo
darką. (grg)

DYSPROPORCJE
W DOSTAWACH 
MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

W I półroczu br. wydatnie wzrosły 
dostawy materiałów budowlanych dla 
wsi, bo ok. 22 proc., w porównaniu 
z r. ub. Równocześnie zaostrzyły tię 
jednak dysproporcje w asortymencie
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Na
froncie
rolni
czych
inwe
stycji

KRZYSZTOF KRAUSS

P
ONAD 73 proc, ludności Lu
belszczyzny zamieszkuje na 
wsi. Średnia krajowa wyno
si ok. 50 proc. Lubelskie 
reprezentuje więc Polskę 
rolniczą. Rolniczą? W tym 

województwie, gdzie na 10 miesz
kańców — 7 przynajmniej częścio
wo, a na ogół bez reszty, zaanga
żowanych jest w prowadzenie go
spodarstwa rolniczego, gdzie śred
nia klasa ziemi góruje nad wielu 
innymi regionami kraju — tu pro
dukcja globalna przypadająca na 
1 ha użytków kształtuje się o ok. 
5 proc, poniżej przeciętnej krajo
wej. W roku 1964, gdy średnie plo
ny 4 zbóż wynosiły 16 ą, na Lu- 
belszczyżnie zebrano z hektara 14,1 
q. gdy średnia obsada bydła na 100 
ha wynosiła 52,2 sztuki, na Lubel- 
szęzyźnie — '49, gdy średnia mlecz
ność krów przekraczała 2 030 1, na 
Lubelszczyźnie ledwie przewyższa
ła 1 800 1.

Nieumiejętność gospodarowania? 
Na to na ogół wskazuje się, jako 
na wytłumaczenie dysproporcji 
między stopniem zaangażowania 
Lubelszczyzny w produkcję rolni
czą a efektami rzeczowymi tego 
zaangażowania. Czy jednak nie jest 
to grubym uproszczeniem? Prze
cież przodujące w tej chwili rol
nictwo Opolszczyzny czy Dolnego 
Śląska opiera się w głównej mierze 
na gospodarzach z dawnych tere
nów zabużańskich, a wiec z rejo
nów, przy których dzisiejsza Lu
belszczyzna była ośrodkiem pro
mieniującym swą rolniczą kulturą!

Ponad dwudziestoletnie doświad
czenie powojenne dowiodło — 
przykładem właśnie Opolszczyzna i 
Dolny Śląsk — że podstawą tej e- 
wolucji są najczęściej material
ne przesłanki działania rolnictwa. 
Krótko mówiąc lubelska wieś jest 
prymitywna, niedoinwestowana, o 
ubogiej bazie gospodarczej. To chy
ba przesądza o aktualnych efek
tach' gospodarowania.

Powołajmy się na świadectwo 
liczb. Oto najłatwiejsze do uchwy
cenia. 86 proc, stanu .zabudowań 
jyięis.kich . ną wsi lubelskiej za
budowania. drewniane, gdy średnia 
krajowa wynosi 57 proc. '66 proc, 
ma tiieogniotrwałe pokrycia dacho
we, gdy średnia krajowa wynosi 
42 proc. Zabudowania lubelskiej 
wsi są już niemal w połowie za
mortyzowane, co — w przekładzie 
na język konkretów oznacza, że 
ogromna część zabudowań już daw
no przekroczyła kres swej żywot
ności. Na 341 tys. gospodarstw na 
Lubelszczyźnie zaledwie 262 tys. 
dysponuje budynkami inwentar
skimi, 251 tys. — budynkami skła
dowymi, 109 tys. — budynkami go
spodarczymi. A więc duży, sięga
jący niekiedy kilkudziesięciu pro
cent odsetek gospodarstw nie po
siada jeszcze podstawowych budyn
ków zagrodowych, niezbędnych do 
prowadzenia gospodarki rolnej. Od
biciem tego jest np. fałd, że w bu
downictwie inwentarskim — na 1 
sztukę przeliczeniową dużą przypa
da na Lubelszczyźnie 10,3 m kw. 
powierzchni zabudowanej, gdy śred
nia krajowa — powszechnie uzna-
na za niezadowalającą wynosi
13,5 m kw.

Podobnie na ogół wygląda sy
tuacja we wszystkich innych dzie
dzinach: w zakresie melioracji, 
elektryfikacji, rozbudowie zaplecza
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Wydajność pracy(ll)

DYSPROPORCJE
GAŁ

W
POPRZEDNIM arty
kule („ŻG“ nr 24/1966) 
przedstawiłem spad
kową tendencję przy-
rostu wydajności
pracy w sferze pro

dukcji materialnej, ilustrując ją 
nieco dokładniej na przykładzie 
przemysłu, który wytwarza ponad 
50% dochodu narodowego. Przy- 
pomnijmy, że w okresach pięcio-
letnich 1951—1955, 1956—1960,
1961—1965 — wydajność pracy w 
przemyśle mierzona produkcją glo
balną (brutto) rosła w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego kolejno o 61%, 
44%, 23%, zaś mierzona produkcją 
czystą (netto) — o 35%, 32% i 26%. 
Łagodniejszy spadek przyrostu wy
dajności netto niż brutto był rezul
tatem szybszego tempa wzrostu 
produkcji czystej w stosunku do 
produkcji globalnej w ostatnim pię
cioleciu (52% w stosunku do 50%).

Statystycznie wydajność pracy 
jest ilorazem wielkości produkcji 
i wielkości zatrudnienia. Porów
nanie tempa przyrostu produkcji 
przemysłowej w trzech pięciolat
kach, zwłaszcza produkcji czystej 
(78%, 48%, 52%) prowadziło do 
spostrzeżenia, że po stronie pro
dukcji sytuacja kształtowała się 
prawidłowo. Wysokie tempo w la
tach 1951—1955 było wyrazem wy
korzystania najłatwiej dostępnych 
rezerw rozwoju. Następnie ustabili
zowało się na poziomie ok. 50% dla 
pięciolatki, nawet z pewną ten-

l!:i!i:!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllJillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!IIHI

EKSPERYMENTY co dalej?
HENRYK STANKIEWICZ

W
EKSPERYMENTACH 
laboratoryjnych od
powiedź na postawio
ne w tytule pytanie 
jest raczej prosta:
jeśli eksperyment po

twierdza założenia, to przystępuje 
się do prób na skalę półprzemysło- 
wą. Po pomyślnych wynikach prób 
w tej skali, następuje faza przemy
słowego zastosowania wyników eks
perymentu laboratoryjnego.*) Jeżeli 
opracowany proces jest tańszy od 
stosowanego poprzednio (z uwzględ
nieniem niezbędnych inwestycji) oraz 
zapewnia uzyskanie produktu o lep
szej jakości, to nic nie stoi na prze
szkodzie, aby ustalić termin prakty
cznego wykorzystania doświadczeń.

Podobnym założeniem kierowano 
się, kiedy po wieloletnich stara
niach, w 1962 r. podjęto oficjalną 
dyskusję nad tezami „w sprawie u- 
sprawnienia metod planowania i o- 
ceny wyników działalności przedsię
biorstw i zjednoczeń przemysłu mia- 
szynowo-elektrótechnicznego MPC”.

• Przedstawiony .w Tezach komplek
sowy system zarządzania został u- 
znany przez najwyższe czynniki pań
stwowe godnym wypróbowania. W 
związku z tym w 1963 r. podjęto

eksperyment w zakładach „Era” (A-. 
3) we Włochach. W 1964 r. ekspe
rymentowało już 6, a w 1965 r. — 
13 przedsiębiorstw, zatrudniających 
około 35.000 ludzi i wytwarzających 
produkcję o wartości około 10 min 
zł. Od 1.1.1966 r. na kompleksowy 
eksperyment miało przejść w ca
łości jedno zjednoczenie. Nie prze
szło...

Nie wnikając w zasady nowego 
systemu zarządzania — sprawdza
nego „laboratoryjnie i na skalę pół- 
przęmyslową” w przedsiębiorstwach 
eksperymentujących ') — można go 
określić jako próbę kompleksowe
go powiązania mierników (wskaźni
ków dyrektywnych i pomocniczych 
oraz zespołu bodźców) w harmonij
ny system, który zmierza do za
pewnienia, by załoga, a w szczegól
ności aparat kierowniczy przedsię
biorstwa (zjednoczenia) zaintereso
wane’ były w działalności gospodar
czej zgodnej z interesem społecz
nym.

W nowych metodach zarządzania 
całą działalność przedsiębiorstwa po
dzielono umownie na dwie grupy 
zagadnień regulowanych *przy po
mocy różnych instrumentów. Pierw
sza z nich to działalność przedsię-

biorstwa związana z pracą żywą: 
fundusz plac, zatrudnienie, wydaj
ność pracy żywej. Druga zaś grupa 
obejmuje ogólną efektywność dzia
łalności przedsiębiorstwa: zysk, ko
szty, wykorzystanie środków trwa
łych i obrotowych.

Pierwsza grupa zagadnień (z wy
jątkiem „Ery”) we wszystkich przed
siębiorstwach eksperymentujących 
została przyjęta w zasadzie jednoli
cie (chociaż instancje nadrzędne za
lecały, by eksperymentalnie wypró
bować różne koncepcje), nie zgło
szono żadnych propozycji odmien
nych.

Inaczej kształtują się w ekspery
mentach rozwiązania drugiej grupy 
zagadnień. Już Tezy zakładały kil
ka różnych rozwiązań. W praktyce 
prawie każde przedsiębiorstwo przy
gotowując się do podjęcia ekspery
mentu wnosiło coś nowego, coś od
miennego, uwzględniającego jego 
specyfikę. Uogólnienie doświadczeń 
w tym zakresie wszystkich przed
siębiorstw eksperymentujących do
prowadziło do modyfikacji pierwot-

•) Artykuł dyskusyjny.
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Ę Z I O W E
(Artykuł dyskusyjny)

JAN GŁÓWCZYK

dencją wzrostową. Inaczej i bar
dziej nierównomiernie kształtowa
ły się przyrosty zatrudnienia (32%, 
12%, 22%), co spowodowało, że wy
dajność pracy nie ustabilizowała się 
w ostatnich dwóch pięcioleciach -*• 
tak jak produkcja — lecz charak
teryzuje się tendencją spadkową 
przyrostów.

Na tym tle można było wysunąć 
ogólny wniosek o ukształtowaniu 
się niewłaściwych relacji między 
tempem rozwoju produkcji przemy
słowej i zatrudnienia, w sensie 
nadmiernego przyrostu zatrudnie
nia w stosunku do osiąganych w 
II etapie industrializacji przyrostów 
produkcji. Spróbujmy teraz przea
nalizować nieco dokładniej te dys
proporcje, zlokalizować je w ukła
dzie gałęziowym przemysłu i zasta
nowić się nad przyczynami ich po
wstawania. Leżą one przecież u pod
staw spadkowej tendencji przyrostu 
wydajności pracy.

tym, gdzie zaznaczyła się ona naj
ostrzej. Statystyczny* wgląd w za
gadnienie umożliwi nam tabela I.

, Temiwk wzroitu wydajności; ;pracy , 
Brutto w przemyślę wyrażone w % 
do wskaźnika wzrostu w poprzed
niej pięciolatce (wziętego za 100)
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Środki. tsaMSOBt*
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Z poprzedniego artykułu pamię
tamy, że spadkowa tendencja wy
stąpiła w zasadzie w całym prze
myśle. Sp-óbujmy ją najpierw bli
żej skwantyfikować, określając przy

W tabeli T przedstawiliśmy tempo 
wzrostu wydajności pracy brutto 
w przemyśle, wyrażone w procen
tach do wziętego za sto wskaźnika 
wzrostu osiągniętego w poprzedniej 
pięciolatce (metoda nawiązania łań
cuchowego). Dla przemysłu ogółem 
w poprzedniej pięciolatce tempo 
wzrostu było o 11% niższe w latach 
1956—1960 i o 15% niższe w latach

1961—1965. Mamy w ten sposóS. 
ilościowo ujętą tendencję spadkową 
wzrostu wydajności pracy dla ca
łego przemysłu. Istotniejsze jest 
jednak ujęcie gałęziowe.

Rzut oka na pierwszy i drugi rząt! 
tabeli nasuwa przede wszystkim 
pierwszą refleksję. Otóż w latach 
1961—1965 spadkowa tendencja wy
stąpiła generalnie (z wyjątkiem 
przemysłu paliw), zaś w latach 
1956—1960 nie we wszystkich gałę
ziach. Odwrotnie, w niektórych 
dziedzinach (przemysł hutniczyj 
elektrotechniczny, chemiczny, skó
rzany, spożywczy) obserwujemy wy
raźne przyspieszenie tempa wzro
stu wydajności pracy. Decydowa
ły o tym wówczas różnorodne czyn
niki, które jednak najogólniej naz
wać można przegrupowaniem sił i 
środków po zakończeniu planu 
6-letniego, jako rezultat powsta
łych w trakcie tego planu rezerw 
i dysproporcji. Natomiast drugi rząd 
tabeli sygnalizuje działanie ogólnej 
już prawidłowości, która występuje 
wszędzie, chociaż z niejednakowym 
nasileniem. Wynika z tego pierwszy 
wniosek, że o spadkowej tendencji 
w przemyśle nie zadecydowały 
przesunięcia strukturalne (zmniej
szanie udziału gałęzi o ■wyższym 
poziomie wydajności), lecz czynni
ki, które działały w każdej gałę
zi przemysłu. Względy struktural
ne, do których jeszcze powrócinw,- 
mogły tylko spadkową tendencję 
wzrostu wydajności pracy dla prze
mysłu ogółem pogłębić.

Najbardziej ostro spadkowa ten
dencja zarysowała się w przemyśle 
hutniczym, w grupie przemysłu ma
szynowego (maszynowy, elektrotech
niczny, śr. transportu, metalowy) 
oraz w przemyśle chemicznym, skó
rzanym i spożywczym. W niektó
rych przypadkach decydowało o tym 
nie tyle zwiększanie zatrudnienia, 
ile zahamowanie tempa wzrostu 
produkcji globalnej, związane z 
problemami zaopatrzenia w surowce 
(zwłaszcza przemysł spożywczy i 
skórzany) — w innych główną ro-
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W dniu 11 lipca mija 45 rocznica zwycięstwa rewolucji mongolskiej. O 
Na zdjęciu: fragment budowy kombinatu przemysłowego w

MRL piszemy na str. 7. 
Ułan Bator.



• Rada Ministrów przedyskuto
wała ~ przedstawione przez prze
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, min. fi
nansów i przewodniczącego Komi
tetu Pracy i Plac:

B Wstępną ocenę wykonania Na
rodowego Planu Gospodarczego oraz

■ Wstępną Informację o wyko
naniu budżetu państwa i sytuacji 
finansowej za okres pięciu miesię
cy br., a takie

B Informację o przebiegu wyko
nania postanowień i decyzji po
wziętych w sprawie zapewnienia 
realizacji zadań ustalonych w NPG 
na rok 1966.

W wyniku dyskusji Rada Mini
strów powzięła dalsze decyzje okre
ślające środki dlo usprawnienia 
realizacji zadań planowych, ustalo
nych na drugie półrocze br.

• We Wrocławiu, Poznaniu, Ło
dzi i Białymstoku odbyły się ple
narne posiedzenia KW PZPR. Tema
tem obrad w Poznaniu było bu
downictwo (głównie problemy wy
konawstwa inwestycyjnego), we 
Wrocławiu — szkolnictwo wyższe, w 
Łodzi — przyspieszenie cyklu inwe
stycyjnego, a w Białymstoku — oce
na realizacji inwestycji w latach 
1961 — 1965 oraz omówienie głów
nych kierunków zadań Inwestycyj
nych regionu w obecnej pięciolatce.

• Zadania przemysłowej służby 
zdrowia były tematem iposiedzenia 
komisji socjalnej przy KC PZPR, 
Na posiedzeniu stwierdzono, że w 
ostatnich kilku latach nastąpił po
ważny rozwój przemysłowej służby 
zdrowia, która sprawuje opiekę nad 
ponad 3 880 tys. pracowników. Słu
żba ma do dyspozycji blisko 2,5 tys. 
placówek — przychodni przyzakłado
wych, międzyzakładowych i in
nych, z siecią prawie 3 350 poradni 
I pracowni analityczno-diagno- 
stycznych. Czynnych jest też 260 
poradni higieny pracy — obejmują
cych opieką ok. 1 800 tys. osób za
trudnionych w różnych działach 
gospodarki. Dotychczasowy rozwój 
zakładowej służby zdrowia stwo
rzył warunki dla podnoszenia po
ziomu działalności profilaktyczno- 
leczniczej. Zakłady przemysłowej 
służby zdrowia zatrudniają ponad 
4 600 lekarzy, spośród których 46 
proc, posiada już specjalizację w 
zakresie medycyny przemysłowej. 
Na posiedzeniu podkreślono wyraź
ny postęp w jakości świadczeń za
równo leczniczych jak i zapobie
gawczych. W latach 1961 — 65 
wzrosła o 25 proc, liczba badań 
profilaktycznych. Mimo poprawy w 
tej dziedzinie niezbędne są — Jak 
podkreślano — dalsze wysiłki ma
jące na celu rozszerzenie działal
ności profilaktycznej wśród załóg, 
ze szczególnym uwzględnieniem pra
cowników młodocianych. Niezbęd
ny jest też bieżący nadzór nad wa
runkami higieny prac i stanem sa
nitarnym zakładu, pełne egzekwo
wanie obowiązków wstępnych ba
dań osób przyjmowanych do pracy, 
co w niektórych zakładach, zwłasz
cza w budownictwie nie zawsze 
jest przestrzegane. Konieczne jest 
też prowadzenie badań okresowych 
osób zatrudnionych przy pracach 
uciążliwych lub narażonych na 
czynniki szkodliwe. Jednym z waż
nych zadań jest też systematyczna 
anaiiża absencji chorobowej i wy
padków przy pracy z ustaleniem 
ódpowlednich kierunków przeciw
działania. Na posiedzeniu wiele 
uwagi ipośwlęcono sprawie zwięk
szenia zakresu opieki nad pracow- 
nlkami małych zakładów przemy
słowych. Opiekę tę sprawuje 381 
przychodni międzyzakładowych. 
Tworzenie takich przychodni po
zwala na lepsze wykorzystanie 
kadr lekarskich a także sprzętu 1 
aparatury medycznej.

• Pomyślną było na ogół I pół- 
■rocze w skupie podstawowych pro
duktów rolnych. Przekroczenie pla
nu skupu żywca w czerwcu br. — 
b 8,5 proc, zaważyło na pomyślnym 
wykonaniu zadań I półrocza. W tym 
ćżasle zakupiono trzody chlewnej 
(łącznie z bekonami) o 14 tys. ton 
Więcej w stosunku do planu i o 
ok. 30 tys. tom więcej niż w tym 
samym okresie ub. r. Nieco mniej
sze były natomiast dostawy bydła 
rzeźnego. Zwiększa się systematycz
nie skup drobiu. W ciągu sseźctu 
miesięcy br. był on większy o oko
ło 5 tys. ton niż w I półroczu 
1965 roku. W czerwcu mleczarnie 
odebrały od dostawców ponad pół 
miliarda litrów mleka. Nadwyżka 
I półrocza, w stosunku do zadań 
NPG, wyniosła prawie 200 min li
trów, tzn. ponad 10 proc.
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RENTOWNOŚĆ

a przesunięcia 
asortymentowe 

STEFAN PARADOWSKI

ROWADZONA dyskusja w 
| J sprawie mierników wnosi 

wiele interesującego światła 
I i nowych argumentów wzbo-

■ gacając poznawanie proble
matyki związanej ze stoso

waniem wskaźnika rentowności. W 
dyskusji tej cenne są tak omówie
nia i uzasadnienia z ogólniejszego, 
makroekonomicznego punktu wi
dzenia, jak i przede wszystkim 
próby znajdowania związku — czy
li używając powstałej już termino
logii — przekładni pomiędzy teorią 
a praktyką gospodarczą.

Nawiązując do argumentów Ce
zarego Józefiaka, *) że potrzebne 
jest „stworzenie warunków, aby 
struktura asortymentowa była obo
jętna dla wytwórców. Wtedy moż
na się spodziewać, że struktura 
produkcji będzie odpowiadała zgło
szonym zamówieniom” — zajmę się 
nieco tymi warunkami, gdyż po
stulat ten jest istotny, o ile chce 
się zrezygnować ze św^domego 
stwarzania preferencji asortymen
towych dla wytwórcy.

Stworzenie takich warunków wy
maga pozbawienia wskaźnika ren
towności wrażliwości na zmianę 
struktury asortymentowej produk
cji, a to z kolei postuluje, jak pi
sali już moi poprzednicy w dysku
sji, aby był jednakowy stosunek 
między zyskiem, a kosztem przy 
różnych asortymentach.

Jakie są praktyczne przeszkody 
w stworzeniu i utrzymaniu takie
go jednakowego stosunku,, czyli 
tej samej rentowności na różnych 
wyrobach, a następnie celowość 
i potrzeby wyliczania uzyskanych 
lub utraconych zysków z tytułu 
przesunięć asortymentowych pro
dukcji oraz weryfikacji wskaźnika 
rentowności?
• Ceny zbytu większości wyrobów 
zaopatrzeniowych i inwestycyjnych 
powstawały dotychczas w wyniku 
tzw. generalnych zmian cen i opra
cowywania oraz wydawania no
wych cenników — mniej więcej na 
początku każdej pięciolatki. Nieste
ty, prawie po każdej emisji cen
ników i wejściu w życie nowych 
cen okazywało się, że pomimo sta
rań i wysiłków nie udawało “się 
uzyskać pożądanej rentowności w 
całych gałęziach produkcji (na ogół 
ceny zbytu okazywały się za wy
sokie), a tym bardziej ujawniały 
się niezamierzone i niepożądane 
rozbieżności, i to dość często duże, 
w akumulacji jednostkowej a tym 
samym i rentowności poszczegól
nych asortymentów wyrobów i ich 
grup. Czasami rozbieżności te były 
tak duże, iż zachodziła konieczność 
korekty niektórych cenników, co 
miało, miejsce np. po ostatniej ge
neralnej zmianie cen.

Jakie przyczyny powodowały w 
nowo opracowanych cennikach po
wstawanie różnic rentowności i czy 
można się spodziewać, że zostały 
one wyeliminowane przy następ
nych zmianach cen? Oto najważ
niejsze przyczyny:

1) Przy generalnej zmianie cen 
opracowuje się kalkulacje kosztu 
własnego wyrobu wg cen na su
rowce i materiały, które będą do
piero obowiązywać (gdyż ceny na 
surowce i materiały również ule
gają zmianie). Ceny te nie są jesz
cze dokładnie ustalone, a znane są 
z komunikatów’ o średnich zwyż
kach lub zniżkach całych grup ma- 
teriałówych. Natofhiast da wyrobu 
finalnego zużywane są konkretne 
materiały, których ceny obowiązu
jące (po wyjściu cenników) odchy
lają się od średnich podawanych 
w komunikatach. Koszt wyrobu fi
nalnego po generalnej zmianie cen

KARKONOSKIE ZAKŁADY MASZYN ELEKTRYCZNYCH
„KARELKA"

PIECHOWICE k/Jeleniej Góry ul. Świerczewskiego tel. Sobieszów 326,7,8
sprzedadzą 
ZESPOŁY PRĄDOTWÓRCZE 
SIŁOWE I OŚWIETLENIOWE:

• PAB-4-3/4M wykona
nie stacyjne o mocy 
4 kW, 3-fasowe, 50 Hs, 
napięcie 400/230 V, sil
nik spalinowy, rodzaj 
paliwa — bensyna.

• EPZ-203/400 wykona
nie stacyjne o mocy 
16 kW (20 kVA), 3 fi- 
cowe, 50 Hs, napięcie 
400/230 V, silnik spali
nowy wysokoprężny, 
rodzaj paliwa — olej 
gasowy. 

Zespoły powyżne Jako stacyjne elektrownie, przeinaczone 
są do sasllania różnego rodzaju odbiorników energią ele- 
ktryesną, uniezależniając użytkownika od sieci elektrycznej

■
 Zapytania I zamówienia prosimy kierować bezpo

średnio do Działu Handlowego naszych Zakładów
K-31-0

zależny jest w dużej mierze od 
trafienia z cenami poszczególnych 
materiałów i ich udziału w całoś
ci kosztu własnego.

2) W kalkulacjach kosztu włas
nego wyrobów’ do nowych cen 
przyjmuje się albo obowiązujące 
normy materiałowe 1 czasowe, albo 
też koszt rzeczywisty wynikowy. 
Obowiązujące normy nie zawsze są 
w' pełni aktualne, a kalkulacje ko
sztu wynikowego również mają 
sw'oje źródła błędów, tak że jedne 
i drugie mają pewne błędy, a ich 
zakres jest oczywiście nieznany 
przy opracowywaniu kalkulacji do 
cen.

3) Wśród opracowujących mate- 
teriały do cenników panują ten
dencje do zawyżania kalkulacji 
kosztu własnego uprawiając w ten 
sposób swoistą i niepotrzebną 
praktykę, co jest trudne do wy
krycia przez wyższe instancje 
uczestniczące w opracowaniu cen
ników.

Wymienione przyczyny nieprawi
dłowości w ustalaniu cen odnoszą 
się do kalkulacji kosztu własnego 
jako podstawy cenotwórczej i mo
gą występować wobec tego zarów
no przy opracowywaniu cen zbytu 
jak i cen fabrycznych. A więc 
wprowadzenie cen fabrycznych nie 
wyeliminuje automatycznie wszyst
kich niezamierzonych i nieprawi
dłowych różnic rentowności po
szczególnych asortymentów. Może 
je jedynie złagodzić, szczególnie 
gdy ceny fabryczne zawierać będą 
zysk proporcjonalny nie do całko
witego kosztu własnego lecz tylko 
do normatywnego kosztu przero
bu, 2) gdyż nieco mniejszy będą 
miały wpływ na takie ceny 
wszystkie błędy związane z kalku
lacją kosztów materiałowych. Usta
lanie narzutu zysku w stosunku do 
kosztu przerobu, a nie do całkowi
tego kosztu własnego wydaje się 
mieć i inne walory, których omó
wienie przekracza jednak zakres 
niniejszego tematu.

Można przyjąć, że zebrane dotąd 
doświadczenia pozwolą usprawnić 
organizację opracowywania kalku
lacji do cenników, i usunąć część, 
może naWet większość nieprawi-’ 
dłowości. Trzeba jednak się liczyć, 
że zawsze pozostanie spore pole 
błędów, a wobec tego będą asorty
menty korzystniejsze dla osiągania 
rentowności i odwrotnie. Różnice 
rentowności stąd powstałe mogą 
wywoływać niepożądane, żywioło
we preferencje asortymentowe.

*
Z przytoczonych argumentów 

wynika, że również w przyszłości 
pozostanie potrzeba wyliczania tzw. 
skutków finansowych z tytułu 
przesunięć asortymentowych. Zwła
szcza, że nawet w ciągu roku za
chodzą zmiany struktury asorty
mentowej i część tych zmian nale
żałoby uważać za niezależne od 
przedsiębiorstwa.

Wiążącymi planami asortymen
towymi w niektórych gałęziach 
przemysłu, jak np. w elektrotech
nicznym są plany operatywne 
kwartalne. Są one ustalane na 
podstawie konkretnych zamówień 
odbiorców i dyrektywnych zadań 
asortymentowych otrzymywanych 
jako kwartalne zadania do premio
wania, czasami na specjalnych 
branżowych naradach, jak np. w 
przemyśie kablowym, zwanych 
kwartalnymi konferencjami asorty
mentowymi. Tak ustalone plany 
asortymentowe na ogół wykazują 
odchylenia w stosunku do struk
tury przyjętej w planie rocznym.

Znaczenie nadane wskaźnikowi

rentowności jako najważniejszemu 
miernikowi syntetycznemu zobo
wiązuje do jego obiektywności 
i rzetelności. A wobec tego nie po
winien on być zniekształcony w 
swoim funkcjonowaniu i bodźco
wym oddziaływaniu przez czynniki 
przypadkowe, niezależne i mające 
swe źródło w niedokładnościach, a 
nawet błędach. Przedsiębiorstwa 
zainteresowane są w prawidłowym 
wykazywaniu wskaźnika rento
wności nie tylko ze względów ana- 
lityczno-poznawczych, ale przede 
wszystkim ze względów na związa
ne z nimi bodźce materialnego 
zainteresowania. I jest ważne tak 
dla pracowników przedsiębiorstw, 
jak i dla „kasy państwowej”, aby 
wypłaty pieniężne miały swe peł
ne pokrycie i proporcje z rzeczy
wiście wypracowanymi efektami.

Wyliczanie skutków finansowych 
z tytułu przesunięć asortymento
wych było i jest od pewnego cza
su dokonywane z powodzeniem w 
niektórych przemysłach o licznym 
i różnorodnym asortymencie, np. w 
przemyśle kabli i sprzętu elektro
technicznego, w ramach przepro
wadzonej weryfikacji zysków dla 
obliczania funduszu zakładowego 
i premiowego pracowników umy
słowych.

Wyliczenia takie i korekty -wy
ników z tego tytułu mają i pewne 
znaczenie hamujące, a w każdym 
bądź razie neutralizujące żywioło
we preferencje asortymentowe.

*

Od umiejętności i możliwości 
praktycznego dokonywania korek- 
tur zależy \jość często i realność 
samej koncepcji. Dlatego też uwa
żam za wskazane omówienie sa
mych metod i zabiegów rachunko
wych takich obliczeń a przynaj
mniej najważniejszych ich elemen
tów. Wyliczenie skutków finanso- 
W'ych z tytułu przesunięć asorty
mentowych podzielić można na 
dwie części, tj. wstępną i szczegó
łową.

Pierwsza będzie się sprowadzała 
do porównania podstawowych źró
deł ponadplanowego przyrostu zy
sku z kwotą zysku ponadplanowe
go wykazanego w sprawozdaniu 
finansowym. Podstawowymi źró
dłami zysku ponadplanowego, któ
re należy uwzględnić w rachunku 
są:
• ponadplanowa obniżka kosz

tów (-(-) lub przekroczenie kosztów 
własnych (—),
• przyrost zysku z tytułu po

nadplanowej sprzedaży (+) lub 
odwrotnie, utrata części zysku w’ 
przypadkach nieosiągnięcia wartoś
ci planowej sprzedaży (—)3),
• ponadplanowe zyski (-f-) lub 

straty (—) na działalności poza- 
operacyjnej i wynikach nadzwy
czajnych.

Porównanie następnie w kon
kretnym przedsiębiorstwie sumy 
kwot tych źródeł z wysokością po
nadplanowego zysku bilansowego 
(wykazanego w’ sprawozdaniu fi
nansowym) może doprowadzić do 
jednej z następujących sytuacji: a) 
sumy te są na ogół zgodne; b) su
ma pierwsza jest wyraźnie wyższa 
od drugiej; c) odwrotnie, pierwsza 
suma jest znacznie niższa niż dru
ga-

W sytuacji przedstawionej w’ 
wersji A można uważać, że jest 
pełne pokrycie zysku ponadplano
wego w podstawowych źródłach 
jego wzrostu i w zasadzie nie ma 
dodatkowych czynników jak prze
sunięcia asortymentowe, które by 
wpłynęły na wysokość wyniku bi
lansowego, a tym samym na 
kształtowanie się wskaźnika ren
towności.

W wersji B jest sytuacja, że 
źródła przyrostu zysku powinny 
przynieść również ponadplanowy 
zysk bilansowy, a ponieważ tak 
nie jest, to można założyć, że 
działały inne jeszcze czynniki nie 
objęte przedstawionym rachun
kiem, które pogorszyły wynik bi
lansowy. Takim dodatkowym czyn
nikiem mogą być właśnie przesu
nięcia asortymentowe pogarszające 
wynik i rentowność.

W wersji C jest odwrotnie, 
a mianowicie uzyskany przyrost 
zysku nie ma pokrycia w podsta
wowych źródłach jego wzrostu 
i należałoby doszukiwać się dodat
kowego czynnika podwyższającego 
zysk, którym może być przede 
wszystkim zmiana struktury asor
tymentowej.

Po takiej analizie można uważać, 
że w przedsiębiorstwie o sytuacji 
podobnej do wersji A struktura 
asortymentowa w stosunku do pla
nu nie zmieniła się, a w każdym 
bądź razie nie spowodowała ona 
skutków finansowych, natomiast w 
przedsiębiorstwach, w których wy
niki układają się podobnie do sy
tuacji przedstawionych w wersjach 
B i C pożądane jest dokonanie 
szczegółowych obliczeń dla po
twierdzenia wyników analizy 
wstępnej oraz ustalenia dokład
nych wartości korekty weryfika
cyjnej.

W obliczeniu szczegółowym, mo
gącym mieć formę tabelarycznego 
zestawienia, pożądane jest wymie
nienie wszystkich asortymentów 
jako jednostek kalkulacyjnych wy
robów lub ich grup; chodzi także 
o wyprowadzenie w kolumnach 
ilości wyrobów przyjętych w sumie 
planów operatywnych lub wyko
nanych w nadwyżce lub niedobo
rze w stosunku do planu rocznego, 
a następnie jednostkowych plano
wanych zysków oraz zysków uzy
skanych dodatkowo lub utraconych 
na poszczególnych wyrobach i su
marycznie. Różnica pomiędzy su
mą zysków uzyskanych dodatkowo 
i utraconych jest właśnie tą po
szukiwaną kwotą skutków finanso
wych z tytułu przesunięć asorty
mentowych.

’) Cezary Józefiak, „Współzależność”, 
Życie Gospodarcze nr 49,'65.

’) E. Matyja, „Nowe Drogi" nr 9'65.
’) Obliczony jako iloczyn wartości po

nadplanowej lub poniżej planu sprzeda
ży i średniej planowej rentowności na 
sprzedaży (w tym przypadku ze wzglę
dów praktycznych rozumianej jako 
stosunek zysku do sprzedaży).

Z SEJMU
PLANY I BUDŻETY 

ROKU 1965
Odbywa się ostatnio seria posie

dzeń Komisji Sejmowych poświęco
na sprawozdaniom i ocenie wyko
nania planów i budżetów za rok 
ubiegły poszczególnych resortów. 
Rok ten należy na ogół do najlep
szych w minionym planie' 5-letnim 
i sprawozdania dały temu wyraz. 
Komisje zasadniczo pozytywnie o- 
ceniając wkład resortów do rozwo
ju gospodarki, przyjęły sprawozda
nia, niemniej zgłosiły szereg uwag 
krytycznych i postulatów w róż
nych dziedzinach.

KOMISJA KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

Ministerstwo Komunikacji. Resort 
wykonał plan z nadwyżką we wszy
stkich rodzajach przewozów osobo
wych i towarowych. Wydajność pra
cy w porównaniu z rokiem 1964 
wzrosła o 6,6 proc. Uwagi krytycz
ne Komisji dotyczyły inwestycji 
(97,2 proc, planu), gospodarki re
montowej, wciąż zbyt wielkiej awa
ryjności na kolei i złego stanu dróg. 
Podkreślano m.in., że nakłady na 
1 km drogi rosną znacznie wolniej 
niż obciążenie dróg ruchem pojaz
dów. W kosztach ich budowy i re
montu powinny w większym niż do
tychczas stopniu uczestniczyć in
stytucje użytkujące drogi.

Ministerstwo Łączności. Wartość 
usług, marż handlowych i produk
cji była o 10,7 proc, większa niż w 
roku 1964. Nastąpiła rozbudowa i 
unowocześnienie bazy telekomuni
kacyjnej. Poziom usług łączności 
podnosi się z roku na rok. Posłowie 
z naciskiem jednak podkreślali dy
sproporcję między wzrostem usług 
świadczonych przez resort a wzro
stem zatrudnienia (2,7 proc.). Powo
duje to liczne trudności, uniemożli
wia rozwijanie nowych form usług: 
zleceniowych, informacyjnych itp. 
oraz na popra-wę warunków pracy. 
Niezbędne jest także dalsze uspraw
nienie programowania i projektowa
nia inwestycji oraz wzmożenie tem
pa telefonizacji kraju. Komisja 
stwierdziła, że pracownikom łącz
ności, którzy w bardzo trudnych 
warunkach wykazali wielką dyscyp
linę i ofiarność, należą się słowa u- 
znania.

KOMISJA ROLNICTWA 
I PRZEMYSŁU 
SPOŻYWCZEGO

Ministerstwo Rolnictwa. Rok 1965 
był, jak wiadomo, w rolnictwie re- 
kordówy. Duży wzrost produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, zdecydowany 
postęp w produkcji towarowej, co 
wyraziło się znacznym przekrocze
niem zadań skupu itd. — zostały 
wysoko ocenione przez Komisję. U- 
wagę posłów zajęły także liczne za
gadnienia, wymagające dalszych 
wysiłków usprawniających.

Zaznaczyła się wprawdzie znacz
na poprawa w programowaniu i rea
lizacji inwestycji rolniczych, ale w 
wielu przypadkach ich struktura od
biega od potrzeb. Istnieje potrzeba 
wypracowania odpowiedniego syste
mu koordynacji inwestycji rolnych, 
ich programowania przestrzennego 
i realizacji. Wiele problemów na
stręcza mechanizacja. Wciąż daje 
się we znaki brak materiałów’ bu
dowlanych. Niezadowalający jest 
postęp w działaniu przedsiębiorstw 
melioracyjnych i konserwacyjnych 
oraz spółek wodnych i służby agro- 
melioracyjnej. Mimo że elektryfi
kacja wsi szybko posuwa się na
przód, zużycie prądu na wsi jest 
niedostateczne: wynosi zaledwie 4 
proc, krajowego. Stąd wysokie ko- 
szty jednostkowe energii wrysyłanej 
na wieś (kwestie amortyzacji), a za
kłady energetyczne ponoszą straty. 
Zlikwidowanie ich wymagałoby 
4-krotnego zwiększenia zużycia e- 
nergii przez wieś, ale są temu na 
przeszkodzie: niedostosowanie sieci 
do produkcyjnego wykorzystania 
energii, ponadto — niedostateczne 
wyposażenie gospodarstw w urzą
dzenia oraz W’ąski zakres usług e- 
lektrycznych (tylko 25 proc, pobra
nej energii zużywa wieś na cele pro
dukcyjne). Wiele uwag poselskich 
dotyczyło także spraw hodowli, na
wozów sztucznych, maszyn rolni
czych. kadr fachowców dla wsi itp. 
Wydaje się, że obrady Komisji po
winny stanowić dla Ministerstwa 
Rolnictwa istotny materiał do pro
gramu poprawy w szeregu dzie
dzinach.

Centrala Spółdzielni Ogrodni
czych. Nie może się ona pochwalić 
licznymi sukcesami za rok 1965. 
Wprawdzie notuje się postęp w re
jonizacji produkcji ogrodniczej, w 
szkoleniu kadr, w zaopatrzeniu pro
ducentów w środki produkcji itp. 
Ale m.in. wskutek trudności klima
tycznych ub. roku skup warzyw i 
owoców był niższy niż w r. 1964, 
jedynie plan skupu owoców jago
dowych został przekroczony. Nie 
można jednak twierdzić, by działały 
tu wyłącznie czynniki obiektywne. 
W organizacji skupu i zbytu owo
ców i warzyw stwierdzono wiele 
uchybień, często wskazujących na 
brak'dobrej woli lub zupełnie nie
odpowiednie kwalifikacje poszcze
gólnych spółdzielni.

Ministerstwo Przemysłu Spożyw
czego i Skupu. Dzięki dobrym wy
nikom rolnictwa, plan skupu, pro
dukcji przemysłowej i eksportu te
go resortu został w 1965 roku prze
kroczony. Wciąż jednak nabrzmia
łym problemem jest wyposażenie 
techniczne i organizacja pracy punk
tów skupu. W inwestycjach wystą

piło przedłużenie cykli normatyw
nych. Daje się we znaki brak ma- 

' gazynów, często niewłaściwa ich lo
kalizacja. Rozwój bazy przetwór
stwa tego przemysłu nie odznacza 
się pożądanym tempem. Inwesty
cjom przemysłu rolno-spożywczegp 
trzeba obecnie nadać wyższą rangę.

Centralny Związek Spółdzielni 
Mleczarskich. Plany skupu mleka I 
produkcji mleczarskiej zostały wy
soko przekroczone. Szacuje się, że 
skup mleka w roku bieżącym osiąg
nie ok. 4,5 mld litrów. Wzrost do
staw ujawnia jednak z całą jaskra
wością słabość przemysłu mleczar
skiego, polegającą na braku odpo
wiednich zdolności produkcyjnych 
(przetwórczych). Tymczasem invye- 
stveje, i tak niedostateczne, są nie- 
wykonywane, ponieważ wykonawcy 
traktują je jako drugorzędne. 
CZSM nie ma możności właściwego 
zagospodarowania owej przysłowio
wej „rzeki mleka”. Sprawą general
ną mleczarstwa jest obecnie rozwój 
bazy produkcyjnej, ale także — co 
podkreślono w Komisji — wydatne 
usprawnienie pracy punktów skupu.

KOMISJA PRZEMYSŁU 
CIĘŻKIEGO, 

CHEMICZNEGO
I GÓRNICTWA

Ministerstwo Górnictwa 1 Ener
getyki. Pomyślnej realizacji zadań 
ubiegłego roku towarzyszyły pew- 
ne niedociągnięcia, z których naj
ważniejsze to częściowe niewyko
nanie zadań przyrostu zdolności 
produkcyjnych oraz znaczne prze
kroczenia kosztorysowej wartości 
robót. W zakładach górniczych trze
ba położyć większy nacisk na u- 
sprawnienie inwestycji, przyspiesze
nie postępu technicznego i organie 
zacji pracy.

Centralny Urząd Geologii. Plarl 
rzeczowy poszukiwań gazu i ropy 
przekroczony. Niepokojący jest jed
nak spadek efektywności prac geo
logicznych wskutek niedostatecznej 
mechanizacji i organizacji zaplecza 
technicznego. Na marginesie: prze
mysł nie wykonuje w pełni planu 
odbioru gazu, a więc bardzo eko
nomicznego paliwa, natomiast go-i 
spodarka komunalna plan ten prze
kracza. Problem ten ze względów 
ekonomicznych domaga się spiesz
nego uregulowania.

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego,
Wiadomo, źe przemysł ciężki wy

konał w roku 1965 z nadwyżką 
wszystkie swe podstawowe zadania 
wynikające z NPG. Wykonanie pla
nu nie było jednak równomierne, 
zarówno w przemyśle maszynowym, 
jak i w hutnictwie. Wiele zastrze
żeń budzi jakość produkcji. Nieza
dowalający jest rozwój eksportu ar
tykułów przemysłowych tego resor
tu. W realizacji planu rozwoju tech
niki dostrzega się wiele mankamen
tów; fundusz postępu techniczno» 
ekonomicznego np. w przemyśle ma
szynowym został wykorzystany tyl
ko w 72 proc. Rzeczowy plan inwe
stycji nie został wykonany, ich ko
szty zaś przekroczyły wartość kosz
torysową. . Podkreślić trzeba także, 
że przyrost produkcji w ub. roku 
resort ten uzyskał głównie w wyni
ku wzrostu zatrudnienia; propor
cje między produkcją, zatrudnie
niem i wydajnością pracj’ układały 
się niekorzystnie.

Niemniej stwierdzono, że i w 
tych dziedzinach, które wywołują 
uwagi krytyczne, notuje się często 
znaczny postęp, np. w zakresie no
woczesności produkcji, szeregu no
wych uruchomień, w eksporcie ma
szyn i urządzeń, w specjalizacji i 
koncentracji produkcji itp. Resort 
przemysłu ciężkiego musi jednak 
skoncentrować się na przyspiesze
niu postępu we wszystkich dziedzi
nach, a zwłaszcza jakości i nowo
czesności produkcji — stosownie do 
zwiększonych wymagań odbiorcy 
krajowego i zagranicznego.

Urząd Pełnomocnika Rządu ds 
Wykorzystania Energii Jądrowej. 
Komisja wysoko oceniła dorobek 
polskich naukowców w działalności 
podstawowej, czego odbiciem jest 
wysokie uznanie świata. Równolegle 
rozwija się technika izotopowa, co
raz szerzej stosowana w przemyśle, 
który dzięki temu zaoszczędził w ro
ku ubiegłym ok. 500 min zł.

KOMISJA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO, RZEMIOSŁA

I SPÓŁDZIELCZOŚCI 
PRACY

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego. 
Z wyjątkiem zjednoczeń przemysłu 
bawełnianego, dziewiarskiego i poń
czoszniczego (brak surowców) re
sort z nadwyżką wykonał zadania 
planu ubiegłorocznego. Rozszerzył 
się znacznie asortyment wyrobów 
(14 tys. nowych wzorów i modeli), 
poprawiła ich jakość. Wzrósł eks
port, zwłaszcza do krajów kapitali
stycznych (o ponad 10 proc.) i po
prawiła się jego struktura. Wystą
piły i niekorzystne zjawiska. Po
trzeby rynku nie były w pełni za
spokojone, dostawy do handlu były 
nieterminowe i niezgodne z umo
wami co do ilości i asortymentu. 
Nie wykonano planu inwestycyjne
go, głównie z powodu niepełnych 
dostaw maszyn i urządzeń. Wytknię
to przemysłowi uchybienia w gospo
darce surowcami, w technologii, or
ganizacji pracy.

Postulowano poprawę zaopatrze
nia tego przemysłu w surowce, środ
ki pomocnicze i sprzęt inwestycyj
ny. Zresztą już w tym roku zapad
ły decyzje co do zakupu maszyn 
i urządzeń dla przemysłu garbar
skiego, obuwniczego i pończosznicze
go Dla szybszego podniesienia Ja
kości produkcji zamierza się odpo
wiednio zastosować system premio- 
wy.

(wd)
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N
 A początku dane dwoja

kiego rodzaju.
Pod koniec ub. roku w 

16 krajach Europy Za
chodniej eksploatowano 
ponad 9 tys. maszyn ma

tematycznych (zwanych też cyfro
wymi lub elektronicznymi), w USA 
— ponad 25 tys., w Japonii — 2 
tys. Zapotrzebowanie na nie wzra
sta z oszałamiającą szybkością. W 
NRF eksploatowano na początku 
1964 r. około tysiąca maszyn ma
tematycznych, a pod koniec roku 
1965 — 2 300, w Wielkiej Brytanii 
— analogicznie 625 i 1 500, we 
Francji — 790 i 1610, we Wło
szech — 600 i 1 200, w Grecji — 
50 i 110. W Polsce liczba zainsta
lowanych pod koniec 1965 r. ma
szyn cyfrowych przekroczyła 60.

Wrocławskie Zakłady „Elwro” są 
w obozie państw socjalistycznych 
(poza Związkiem Radzieckim) je
dyną wytwórnią produkującą ma
szyny cyfrowe. Z analizy dokona
nej przez dyrekcję tych zakładów 
wynika, że eKsport „Odry 1013” 
jest „diabelnie opłacalny” (określe
nie dyrektora handlowego wy
twórni). Maszyna waży 400 kg, a 
otrzymuje się za nią — jeżeli su
mę tę przeliczyć według obowiązu
jącego współczynnika — równo
wartość 27 milionów złotych.

A teraz z innej beczki.

POUCZAJĄCE PRZYKŁADY

Przykład pierwszy. Rzecz dzieją 
sie w handlu. W tej sferze dzia
łalności gospodarczej aktualna, na 
bieżąco uzupełniana ewidencja bę
dących w magazynach towarów, 
jest sprawą wysoce ważną i nie
mniej skomplikowaną ze względu 
na ogromną ilość, sięgającą dzie
siątków tysięcy, asortymentów. 
Stosując technikę tradycyjną ewi
dencja taka jest w zasadzie nie
dokładna, zwykle spóźniona i nosi 
wszelkie znamiona żywiołu. O tym, 
że towar x nie ma wzięcia, zain
teresowani dcwiadują się dopiero 
wówczas, gdy w składach zarów
no hurtu, jak i detalu półki zaczy
nają załamywać się pod jego cię
żarem. Wtedy wydaje się polece
nie wstrzymania produkcji (nie 
zawsze, nie zawsze, ale przyjmuje
my wariant najbardziej ootymisty- 
czny...) i jednocześnie, chcąc po
zbyć się bubli — dokonuje prze
ceny. Rezultat: w wyniku tej ope
racji. obejmującej wiele niechod- 
liwych artykułów gospodarka traci 
rocznie od 150 do 300 min zł. Gdy
by jednak do ewidencji posiada
nych przez przedsiębiorstwa han
dlowe towarów wprzęgnąć maszy
ny cyfrowe, analizę popytu można 
bcłoby dokonywać na bieżąco, co
dziennie. Wtedv polecenia wstrzy
mania produkcji przychodziłyby na 
•czas i straty powstałe W wyniku 
przeceny sprowadziłyby się <ię mi
nimum. Dodajmy, 'że za 30Ó" min 
zł można mieć kilkanaście maszyn 
cyfrowych.

Przykład drugi. Rzecz dzieje się 
w zjednoczeniu przemysłowym 1 
dotyczy planowania produkcji. 
Wpierw trzeba zbilansować zamó
wienia tysięcy odbiorców na kil
kadziesiąt tysięcy różnych (w za
leżności od asortymentu i typowy- 
miaru) wyrobów. Następnie roz
dzielić zadania odpowiednio do 
możliwości poszczególnych przed
siębiorstw. Razem jest to proces 
długi, pracochłonny, zajmujący 
prawie rok czasu. Stąd wymagane 
wyprzedzenie zamówień. Raz by-

. wa ono dłuższe, innym razem krót
sze (w zależności od branży) — we 
wszystkich jednak przypadkach 
ogranicza możliwość manewru obu 
zainteresowanych stron, zmusza do 
składania zamówień „na wyrost”, 
nie uwzględniających 1 przekracza
jących faktyczne potrzeby 1... 
znowu perturbacje oraz straty, 
które dadzą się przeliczyć na brzę
czącą rponetę. Posługując się ma
szynami cyfrowymi można proces 
bilansowania potrzeb i dzielenia za
dań poważnie skrócić.

Przykład trzeci. Rzecz dotyczy 
niektórych obliczeń. Optimum pra
cy walcowni stali, ustalone przy 
pomocy maszyn cyfrowych, może 

„ELWRO” - znaczy PRZYSZŁOŚĆ
w efekcie przynieść wzrost pro
dukcji od 3 do 5 proc, (pamię
tajmy: wyroby walcowane są pro
duktem deficytowym). Stosując 
maszyny cyfrowe przy ewidencji 
towarów w składach i magazynach 
można szacunkowo zmniejszyć za
pasy średnio o 10 proc., czyli o 
taką sumę, która by z nawiązką 
polrt-yła koszty rozwoju elektro
nicznej techniki obliczeniowej prze
widzianej w bieżącej 5-latce. „Ame
rican Cyanamid”, w wyniku zasto
sowania maszyn cyfrowych do 
ewidencjonowania zapasów goto
wych wyrobów, obniżyło koszty 
produkcji o 10-15 proc. W przed
siębiorstwie Martin — Marietta, po 
zastosowaniu maszyny cyfrowej za
pasy magazynowe zmniejszyły się 
przeciętnie o 60 proc.

Maszyny cyfrowe przynoszą więc 
ogromne korzyści i amortyzują się 
w krótkim czasie. Opłacalny jest 
również eksport maszyn cyfrowych, 
a zapotrzebowanie na nie wzrasta 
z oszałamiającą szybkością. U nas 
jednak świadomość tych zjawisk 
zyskuje sobie prawo obywatelstwa 
z pewnymi oporami.

SPOTKANIE
Z RZECZYWISTOŚCIĄ

Z oficjalnych danych wynika, że 
i w Polsce popyt na maszyny cyf
rowe wzrasta z roku na rok i że 
w bieżącym 5-leciu własna pro
dukcja zaspokoi zaledwie niewiel
ką część zgłoszonych i uznanych 
potrzeb. Niedobór złagodzi import 
z ZSRR i krajów kapitalistycznych, 
lecz tylko częściowo. Nie starczy 
bowiem dewiz, chociaż jest tó’ im
port wysoce opłacalny (vide przy
toczone wyżej przykłady). Zdaniem 
specjalistów dysproporcja między 
popytem a podażą będzie narastać, 
deficyt będzie się pogłębiał, a stra
ty spowodowane tymi tendencjami 
— zwiększać.

Co „Elwro” oferuje? Aktualnie 
„Odrę 1013” czjli liczydła elektro
nowe (w których rolę krążków od
grywają impulsy elektryczne) pra
cujące w systemie dwójkowym i 
wykonujące 1500 operacji na se
kundę. Owszem, maszyna jest 
dziełem własnych, miejscowych po
szukiwań i to się chwali. Godna

tego samego Jest również „Odra 
1204”, która ma wkrótce ukazać 
się na rynku: 40 tys. operacji na 
sekundę z możliwością stosowania 
przy obliczeniach numerycznych, 
do sterowania procesem technicz
nym, do przetwarzania Informacji. 
Obecnie rozwijana też jest inna 
linia maszyn — „Odra 1103” — 
działająca w systemie dziesiętnym, 
przystosowana do współpracy z 
maszynami Hcząco-analitycznyml. 
Oprócz tego w bieżącej 5-latce, 
prawdopodobnie od roku 1967, „El
wro” zacznie produkować większe 
maszyny do przetwarzania infor
macji (opracowanie Instytutu Ma
tematyki), legitymujące się szyb-
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kością 40 tys. operacji na sekundę 
i wąską, niestety, pojemnością pa
mięci. Wreszcie, w tym mniej wię
cej czasie, bramę fabryczną opusz
czą też pierwsze maszyny analo
gowe.

Gdyby na ten program wrocław
skiej wytwórni (pamiętajmy: jedy
nej w kraju) spojrzeć w oderwa
niu od tego, co w świecie się dzie
je, można byłoby go opatrzyć su
perlatywami, gdyż jest rezultatem 
żmudnej pracy i wyrazem — obiek
tywnie rzecz biorąc — poważnych 
osiągnięć. Ale wszystko co się dzie
je u nas jest tysiącem nici zwią
zane z tym, co się dzieje w świe
cie. Od punktu odniesienia „my — 
oni” abstrahować nie można, je
żeli na serio mamy mówić o przy
szłości.

Czy wyobrażacie sobie oseska, 
którego wozi się w wózku wiel
kości autokaru? Taka sytuacja 
przychodzi na myśl, gdy porów
nujemy „Odrę 1013” do maszyn 
matematycznych produkowanych 
gdzie indziej. Wykonuje — jak już 
wspomniano — 1.5 tys. operacji na 
sekundę, a jej rozmiary równe są 
rozmiarom biurka. W tym samym 
czasie — ściślej już dwa lata temu 
•— w Wielkiej Brytanii (według 
enuncjacji angielskich) produkowa
no maszyny' cyfrowe nieco więk
sze od aktówki, wykonujące 100 tys. 
operacji na sekundę.

„Elwro” w najbliższej przyszłości 
rzuci na rynek maszynę cyfrową 
pracującą z szybkością 40 tys. ope
racji na sekundęr W Stanach Zjed
noczonych produkowane są maszy
ny — jak w maju doniosło--„Zycie 
Warszawy” — wykonujące 3 min 
operacji na sekundę, w Związku 
Radzieckim — według danych ame
rykańskich — eksploatowane są 
maszyny u/łasnej produkcji pracu
jące z szybkością 1 min operacji 
na sekundę, a maszyny chińskie — 
także według amerykańskich da
nych — wykonują 2Ó0 tys. operacji 
na sekundę. Oczywiście nie znaczy 
to, że nasze maszyny są mało przy
datne lub przestarzałe, zresztą i tak 
nie mamy w tej dziedzinie takich 
potrzeb, jak np. USA czy ZSRR, 
niemniej jednak warto wiedzieć, 
że nasze osiągnięcia w tej dzie
dzinie — choć skądinąd stanowią 
powód do dumy — nie stanowią 

szczytowych osiągnięć współczesnej 
techniki.

A oto wyniki innej konfrontacji. 
75 proc, maszyn matematycznych 
zainstalowanych w Europie Za
chodniej, służy do przetwarzania 
danych. W Stanach Zjednoczonych 
— 80 proc. „Elwro” ma dopiero 
rozpocząć produkcję maszyn dosto
sowanych do tego celu: „Odrę 1204” 
1 prawdopodobnie ZAM 41 albo 
ZAM 51. Razem ilość wykona
nych w bieżącej 5-latce maszyn 
tego typu przekroczy nieco pół 
setki, co stanowi ok. 30 proc, zgło
szonych potrzeb. Owszem, przewi
dywany jest import ze Związku 
Radzieckiego i z innych pańs'tw.

Mimo tego potrzeby nie zostaną 
w pełni zaspokojone, a sprawa jest 
arcyważna.

Rzecz w tym, że my — jak do
tychczas — maszyny cyfrowe sto
sujemy do różnych obliczeń nume
rycznych, rachunków optymaliza
cyjnych, przy projektowaniu kon
strukcji itp. Ten zakres korzysta
nia z maszyn na pewno jest opła
calny, lecz przypomina okres ząb
kowania u niemowlęcia.Każde 
bardziej uprzemysłowione państwo, 
decydujące się na stosowanie ma
szyn cyfrowych, musi przez to 
przejść z tym, że etap ten nie może 
i nie powinien przedłużać się w 
nieskończoność... Doskonalszą po
stacią stosowania maszyn matema
tycznych jest korzystanie z ich po
mocy przy przetwarzaniu danych 
dla celów zarządzania. Tym w 
głównej mierze należy tłumaczyć 
ich aktualne powodzenie. A więc 
i z tej konfrontacji nie wycho
dzimy zwycięsko.

'.'.'reszcie — trzecie spotkanie z 
rzeczywistością. Proces moralnego 
zużycia marzyn cyfrowych - jest 
bardzo szybki. Kiedyś obowiązy
wała u nas zasada, w myśl któ
rej żywotność eksploatacyjna ta
kich urządzeń wynosiła 20 lat. Tak 
chciał przepis. Ostatnio — okres 
skrócono o połowę. Tymczasem na 
Zachodzie są użytkownicy, którzy 
chcą swoje maszyny oddać za bez
cen już po 5-letniej eksploatacji, 
lecz nikt nie chce ich wziąć. Nie 
trudno domyślić się, że korzysta
nie z przestarzałych maszyn rów
noznaczne jest ze sjj-acopymi oka
zjami, i ze'stratą dla gospodarki 
narodowej. Nietrudno- też domy
ślić się, że szybkie zrfiiany kon
strukcyjne narzucają producentowi 
określone wymogi i prawdę mó
wiąc — „Elwro” za nimi nie na
dąża.

Kierownictwo zakładów samo 
przyznaje się do siedmio a nawet 
ośmioletniego zacofania w stosun
ku do osiągnięć przodujących 
państw przemysłowych. Nie znaczy 
to, że koncepcji brak, że inżynie
rowie wrocławskiej wytwórni nie 
są w stanie opracować maszyny 
cyfrowej wykonującej, dajmy na 
to, 250 tys. operacji na sekundę 
i rozpocząć jej seryjną produkcję 
już za rok czy dwa. Mogliby, gdy

by nie kłopoty różnego autoramen
tu, o których za chwilę.

_ Czytelnicy mogliby autorowi za
rzucić brak logiki, jeżeli porów
nają wywody dotyczące eksportu, 
z wywodami o „nienadążaniu”. 
Skoro „Odry” ustępują niektórym 
najnowocześniejszym maszynom 
produkowanym w wysoce uprze
mysłowionych państwach to wobec 
tego skąd szansa na rynkach 
światowych? Po prostu stąd, że 
jak już wspomniano, w procesie 
rozszerzenia zakresu eksploatacji 
maszyn cyfrowych, nie można 
ominąć etapu ząbkowania, czyli 
etapu, kiedy wymogi użytkowników 
są stosunkowo skromniejsze. A po
za tym większości użytkowników 
takie skromniejsze urządzenia w 
ogóle wystarczą nawet na dłuższą 
metę. I takie potrzeby „Odry” są 
w stanie zaspokoić. Pamiętajmy 
jednak, że w tej dziedzinie ząb
kowanie trwa bardzo krótko — a 
wymogi odbiorców szybko rosną.

SPOTKANIE Z PRZESZKODAMI

Kłopoty „Elwro” są w pewnym 
sensie kłopotami polskiej elektro
niki i poda jemy je świadomi, że 
tematu nie wyczerpiemy. Jest zbyt 
obszerny.

We wrocławskiej wytwórni elek
tronowych maszyn cyfrowych, ob
ciążenie wiertarek, mierzone godzi
nami pracy, wynosi 50 proc, czasu 
nominalnego, frezarek — 60 proc., 
szlifierek — 40 proc., gwinciarek 
i nożyc mechanicznych — 25 proc. 
Park maszynowy jest, jak widać, 
słabo wykorzystany i z tego faktu 
niektórzy wyciągają wniosek o ka
rygodnych zaniedbaniach, o Indo
lencji kierownictwa itd. Tymcza
sem jeżeli zaniedbania rzeczywiście 
występują, to nie te.

W rzeczy samej bowiem wypo
sażenie „Elwro” nie jest dostoso
wane do profilu produkcji. Zgro
madzono tu sporą, ilość obrabiarek, 
wówczas gdy głównym narzędziem 
pracy są przyrządy pomiarowe. 
Przypuszczać należy, że przy bu
dowie zakładu kierowano się swoi
ście pojętą autarkią, według któ
rej przedsiębiorstwo wytwarzające 
aparaturę elektroniczną zobowią
zane jest samo zaopatrzyć się w 
części mechaniczne. W efekcie 
czyni to na pewno gorzej i drożej 
(vide stopień wykorzystania ma
szyn) od wyspecjalizowanych za
kładów przemysłu precyzyjnego, 
które powinny na dobrą sprawę, 
owe części dostarczać. I vice versa 
zresztą: zakłady przemysłu precy
zyjnego nie powinny same wytwa
rzać niezbędnej im aparatury elek
tronicznej, lecz otrzymywać ją od 
przedsiębiorstw typu „Elwro”.

Bo co produkuje „Elwro”? W za
sadzie układy elektromechaniczne, 
które' zebrane .według określonego 
schematu dają maszynę matema
tyczną. Układ elektronowy, cyfro
wy — to w rzeczy samej płytki 
drukowane, oprawki, kondensatory, 
cewki, tranzystory. Razem składa
ją się na produkt pozornie prosty, 
lecz z wieloma ukrytymi właści
wościami. Sztuka polega na tym, 
by je ustalić, by określić czy każ
de ogniwo całości jest takie, jakie 
być powinno, czy wzajemne odnie
sienie tych ogniw da zamierzony 
cel. Pamiętajmy przy tym, że ele
menty elektromechaniczne tracą z 
czasem swoje pierwotne właści
wości, że ich pojemność również 
się zmienia w zależności od wa

runków atmosferycznych. Przecief 
i odbiorniki radiowe, spokojnie za
legające półki sklepowe, wymagają 
od czasu do czasu dostrojenia. A 
one — jak wiadomo — posiadają 
z reguły kilka tylko lub kilka
naście elementów elektromecha
nicznych, wówczas gdy maszyna 
cyfrowa — wiele tysięcy.

Z tego wynika, że technologia' 
produkcji tych maszyn sprowadza 
się w zasadzie do pomiarów. Czym 
większe zagęszczenie pomiarów, 
tym pewniejsze rezultaty. Stąd 
ranga właściwego wyposażenia 
„Elwro” w woluloskopy, oscylo
skopy, poliskopy i szereg innych 
przyrządów stanowiących w tej 
wytwórni podstawowe narzędzia 
produkcji. A nie obrabiarki. Nie
stety urządzeń tych i przyrządów/ 
„Elwro” posiada w wysoce niewy
starczającej ilości. „Ekstremiści” 
powiadają nawet, że pod tym 
względem wyposażenie zakładów 
równa si^ prawie zeru.

I jeszcze jeden kwiatek z tej sa^ 
mej łączki. Maszyna cyfrowa skła
da się z urządzenia centralnego I 
urządzeń zewnętrznych. Centralne, 
wykonywane właśnie w „Elwro”, 
jest konstrukcji elektronicznej, 
Zewnętrzne, służące do wprowa
dzania informacji do maszyny 1 
wyprowadzania ich z maszyny — sę 
w znacznej części konstrukcji me
chanicznej. Granicę szybkości pra
cy centralnego urządzenia wytycza 
wydajność skojarzonych z nirr 
urządzeń zewnętrznych. Czym 
sprawniejsze, tym efektywniejsza 
jest cała maszyna, tym większa 
szybkość przetwarzania danych.

Tymczasem dotychczas nie ma 
kraju programu produkcji tyci 
urządzeń. Nie wytwarzamy elek
trycznych maszyn do szybkiegc 
pisania, drukarek wierszowych 
czytników i drukarek kart, perfo
ratorów taśmowych, pamięci taś 
mowej. Co wiecej — dotychczas 
nie ustalono, które z wymienionych' 
urządzeń bedzie importowane, na' 
które zakupimy licencje, a która 
wykonamy własnymi siłami. Spra| 
wa jest o tyle ważna, o ile ściśle 
zwiąże się z produkcją wspom-- 
nianej już „Odry 1204”, która ma 
przecież w najbliższym czasie opui 
ścić bramy „Elwro”. Bez tych 
urządzeń maszyna upodobni się dp 
człowieka pozbawionego kończyn ( 
możliwości percepcji świata. I

Reasumując: |

Mamy dobrych matematyków ł 
elektroników, są koncepcje, ale jej* 
dyna wytwórnia w kraju jest nieą 
właściwie wyposażona i odczuwa 
ciągły brak odpowiedniej aparat 
tury. Co prawda w bieżącej pięŁ 
ciolatce zakupi szereg przyrządó^ 
do techniki cyfrowej, do badanid 
właściwości. magnetycznych pamięć 
ci 'ferrytowych,' do regulacji bloj- 
ków operacyjnych w maszynach' 
analogowych.' Przyjdą jednak ż 
opóźnieniem i straconego czasu już 
się nie nadrobi. Poza tym — przyj|< 
dą w ilości niewystarczającej.

Mamy dobrych matematyków f 
elektroników, ich koncepcie chwa- 
lone są przez zagranicznych eks4 
pertów, ale zawodzi podział pracjż 
między przemysłem elektronicznych 
a precyzyjnym, bo pierwszy obar- 
czony został zadaniami drugiegoj 
zaś elektronicy muszą zajmować 
się obróbką mechaniczną. Czynią' 
to, rzecz jasna, gorzej od właści-? 
wych specjalistów, co można od
nieść w ogóle do produkcji części 
mechanicznych przez „Elwro”»*
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Czy nowa 

specjalność 

eksportowa?
T ECHNIKA elektronowa Jest 
I najmłodszą gałęzią nauki i 

przemysłu. Jej burzliwy roz
wój przypada na lata pięćdziesią
te, kiedy za sprawą przemysłu 
zbrojeniowego rozpoczął się trium
falny marsz maszyn matematycz
nych, czyli popularnie zwanych 
mózgów elektronowych. Zastoso
wanie maszyn elektronicznych w 
USA w takich dziedzinach życia 
gospodarczego, jak przemysł, tech
nika bankowa, handel, ubezpiecze
nie przynosi rocznie 1 mld doi. 
oszczędności.

*
A jak wygląda sytuacja Polski w 

dziedzinie, która, jeśli nie dziś, to 
jutro na pewno, stanie się symbo
lem nowoczesności, wizytówką my
śli naukowej i możliwości tech
nicznych kraju? Czy zapoczątko
wany, na dobrą sprawę, w roku 
ubiegłym eksport tych „przemyśl
nych maszyn” może się stać nową 
polską specjalnością eksportową?

Nie roszcząc bynajmniej preten
sji do wyczerpania tematu (zbyt 
wszakże fachowego i niezwykle 
rozległego), chcemy poświęcić nie
co uwagi naszym osiągnięciom w 
dziedzinie techniki elektronicznej, 
które umożliwiły nie tylko wypo
sażenie krajowych ośrodków obli
czeniowych w maszyny naszej pro
dukcji (oczywiście nie wyłącznie), 
lecz sprawiły, że już w roku ubie
głym polskie mózgi elektronowe 
znalazły nabywców zagranicznych. 
Czołowym producentem nowej 
techniki w kraju są Wrocławskie 
Zakłady Elektroniczne „Elwro” 

Istniejące od roku 1959. Zakłady 
rozpoczęły i kontynuują swą pro
dukcję nowoczesności w ścisłym 
współdziałaniu z ośrodkami nauko
wo-badawczymi w Warszawie i 
Wrocławiu. Trzy-tysięczna załoga, 
w tym setki inżynierów, matema
tyków i ekonomistów (n. b. prze
ważnie bardzo młodych z przewa
gą płci pięknej, pracującej zarów
no w produkcji, jak i w działach 
rozwojowych) rozwinęła produkcję 
agregatów radiowych i telewizyj
nych, urządzeń automatyki prze
mysłowej, a przede wszystkim 
elektronicznych maszyn liczących 
na skalę, która nakazuje uznanie i 
podziw. „Elwro” projektuje, produ
kuje i montuje systemy automaty
ki elektronowej, linie sterowania 
automatycznego, kierowane przy 
pomocy maszyn elektronowych i 
cyfrowych, jak również organizuje 
i prowadzi serwis techniczny w 
zakresie dostarczanej aparatury. 
Ponad 40 czynnych w Polsce ośrod
ków obliczeniowych pracuje w 
oparciu o małe maszyny produkcji 
krajowej, jak np. ZAM-2, UMC-1, 
Odra-1003. Zespół pracowników 
„Elwro” przy współpracy z grupą 
naukowców Politechniki Wrocław
skiej opracował pierwszy w kraju 
mikrominiaturowy układ logiczny. 
Wygląda on, jak sześcian, wielko
ści pudełka od zapałek. Urządzenie 
to zastępuje stosowany w elektro
nicznych maszynach cyfrowych 
pakiet z niezbędnymi kondensato
rami i opornikami W dziedzinie 
produkcji maszyn elektronowych 
znajdujemy się obecnie wśród kra
jów socjalistycznych na drugim 

miejscu, ustępując Jedynie Związ
kowi Radzieckiemu. W roku 1964 
takie kraje, jak Czechosłowacja, 
ZSRR i NRD zakupiły u nas pierw
sze maszyny z serii Odra-1003. Wi
docznie nabywcy byli zadowoleni z 
polskich maszyn, skoro w roku bie
żącym sprzedaliśmy dalsze egzem- 
plaize już w wersji ulepszonej, a 
mianowicie Odra-1013. Dodatkowo 
sprzedano kilka maszyn Węgrom.

Odra-1013 ,— to poważne osią
gnięcie polskich konstruktorów w 
ich pracy w dziedzinie rozwoju 
techniki elektronowej. Jest to ma
ła. uniwersalna i w pełni stranzy- 
storowana maszyna cyfrowa. Wy
godna w eksploatacji, stosunkowo 
tania. Wykorzystuje się ją głównie 
do obliczeń techniczno-naukowvch. 
Odra 1013 potrafi również rozwią
zywać pewne zadania z dziedziny 
ekonomicznej i administracyjnej w 
oparciu o technikę taśmy perforo
wanej. Szybkość wykonywania o- 
peracji: ponad 1 400 operacji doda
wania na sekundę przy dodawaniu 
stałoprzecinkowym oraz 1 000 ope
racji dodawania na sekundę przy 
dodawaniu zmiennoprzecinkowym; 
270 operacji mnożenia na sekundę 
przy mnożeniu stało- i zmienno
przecinkowym oraz 130 operacji 
dzielenia na sekundę przy dziele
niu stało i zmiennoprzecinkowym. 
Ponadto Odra-1013 posiada całą 
bibliotekę specjalnych programów.

Maszyna, jak powiedziano, mała, 
wielkości biurka młodszego refe
renta, ale o zakresie działania prze
kraczającym znacznie możliwości 
niejednej dyrekcji.

Eksporterzy twierdzą, że mogą 
sprzedać praktycznie każdą ilość 
tych maszyn, ale tylko na niektó
rych rynkach. Ten typ nie może 
być poważnym konkurentem dla 
renomowanych, wielkich maszyn 
o podobnym lub zbliżonym zastoso
waniu.

Jak więc jest z tą „nową polską 
specjalnością?” Czy kilka, kilkana
ście lub nawet kilkadziesiąt móz
gów elektronowych „madę in Po- 
land” pracujących w kilku kra
jach upoważniają nas do snucia 
tak optymistycznych planów? Wy
daje się, że mimo wszystko — tak!

Należy przede wszystkim pamię
tać, że zarówno nasz kraj, jak i 

obszary, stanowiące cel ewentual
nego eksportu mają ogromny defi
cyt maszyn elektronicznych. Nie 
sposób dzisiaj nawet w przybliże
niu określić zapotrzebowania wielu 
krajów w dziedzinie tych maszyn. 
Zapotrzebowanie zaś będzie zależa
ło od ogólnego postępu nauki i te
chniki w tych krajach. Z kolei ja
kikolwiek bądź postęp nie będzie 
wkrótce możliwy bez szerokiego 
stosowania techniki elektronowej. 
Układ zależności staje się więc o- 
czywisty.

Ale zdajemy sobie wszakże spra
wę. że wyeksportowane przez nas 
maszyny nie stanowią ostatniego 
słowa techniki, zwłaszcza w porów
naniu z wielkimi maszynami. Wie- 
mv również, że niektóre kraje — 
odbiorcy naszych mózgów elektro
nowych podejmują próby urucho
mienia produkcji tych maszyn we 
własnym zakresie (np. Czechosło
wacja). Po pierwsze, wypada 
stwierdzić, że w miejscu jednak 
nie stoimy i mamy dalsze osiągnię
cia, utrwalające Już zdobyte pozy
cje. Po drugie, ewentualna kon
kurencja jest doskonałym dopin
giem dla wysiłków i inwencji 
twórczej naszych konstruktorów.

Nowy typ maszyny elektronicznej 
„Odra-1204”, zademonstrowany na 
XXXV Międzynarodowych Tar
gach w Poznaniu, wzbudził zainte
resowanie fachowców, którzy zgod
nie stawiają ją w jednym rzędzie 
z renomowaną maszyną radziecką 
„Mińsk-22”. „Odra-1204”, z którą 
wkraczamy na rynki zagraniczne, 
znacznie przewyższa parametry 
podstawowe, zakres programowa
nia i stosowanych systemów* wszy.- 
stkich produkowanych dotąd w Pol
sce maszyn. Zresztą nowy mózg 
elektronowy jest w stanie wykony
wać kilka programów jednocześnie 
w warunkach automatycznego za
bezpieczenia przed ich wzajemną 
interferencją.

Przy okazji warto, Jak się wyda
je, zwrócić uwagę na „najmłodsze 
ddecko” polskiego przemysłu elek
tronicznego, a mianowicie tranzy
storową maszynę kalkulacyjną tzw. 
TMK. Oryginalna konstrukcja, pro
stota i niezawodność, szeroki za
sięg zastosowania, ale... cóż — z 

eksportem Jeszcze trzeba poczekać. 
Byle niedługo... Konkurenci pracu
ją-

A propos „konkurencji”... Jest 
rzeczą oczywistą, że nie jesteśmy w 
stanie rozwinąć produkcji zbyt sze
rokiego wachlarza maszyn elektro
nicznych. Z kolei mamy niezaprze
czalne osiągnięcia na tym polu, po
ważne perspektywy rozwojowe w 
ramach ukształtowanej specjaliza
cji w zakresie określonych typów 
maszyn. Wydaje się, że dalszy po
stęp w tej dziedzinie mógłby ulec 
przyspieszeniu w warunkach pogłę
bienia specjalizacji oraz podjęcia u- 
zasadnłonej względami ekonomicz
nymi kooperacji z niektórymi kra
jami bądź mającymi już pewien do
robek, bądź podejmującymi dopie
ro próby opanowania nowej techni
ki na skr.lę przemysłową.

*

Osiągnięcia polskiej myśli w 
dziedzinie elektroniki oraz nasze 
możliwości produkcyjne w zakresie 
maszyn elektronicznych zostaną za
prezentowane również we wrześniu 
ub. r. w Moskwie na słynnej już 
obecnie ekspozycji „Interorgtechni- 
ka”, która staje się stopniowo pra
wdziwym salonem wystawowo-han- 
dlowym. Liczymy w dalszym cią
gu na zainteresowanie naszymi ma
szynami elektronicznymi ze strony 
tak stałych, jak i nowych odbior
ców.

Rozpoczynamy obecnie wstępną 
akwizycję wybranych rynków za
granicznych, które w przyszłości 
mogą odegrać poważną rolę w dzie
dzinie eksportu nowoczesności z 
Polski. Jesteśmy w wielu przypad
kach wielkością nieznaną. Tym 
większa odpowiedzialność spoczywa 
na producentach krajowych oraz 
reprezentantach handlu zagranicz
nego, którzy muszą wprowadzić 
naszą technikę elektronową na 
rynki zagraniczne. Ścisła współpra
ca producenta z handlowcem szcze
gólnie przy tak specyficznym eks
porcie, gdzie stawiamy dopiero 
pierwsze kroki, jest warunkiem o- 
statecznego powodzenia ambitnych 
i trudnych zarazem zadań w tej 
dziedzinie.

W. W.

* Z okazji szczytu turystycznego 
łódzki „Grand Hotel'* przystąpił do 
remontowania sali restauracyjno-dan- 
cingowej. W Toruniu Milicja Oby
watelska przygarnęła na noc do are
sztu wycieczkę dzieci z Janówka, o 
północy porzuconych na ulicy przez 
organizatorów wycieczki — renomo
waną firmę turystyczną. W Warsza
wie zawarliśmy znajomość z parą 
miłyeb Szwedów, którzy musieli z 
racji niepogody zamienić przewiew
ne legowiska na trawniku nad Wisłą 
na śmierdzącą poczekalnię Dworca 
Głównego. Szwedzi ci skarżyli się, 
te bardzo im trudno było porozu
mieć aię a biegle władającymi Języ
kami obcymi pracownikami „Orbi
su**. Oni mówili, te hotel opłacili 
w dobrej walucie i zarezerwowali w 
Sztokholmie. Pracownicy „Orbisu", 
te nie ma miejsc. Oni, te nic icb 
nie obcbodzl — zapłacili. „Orbis", te 
nic go nie obchodzi — nie ma 
miejsc. W dyskusji tej obie strony 
pozostały przy swoich stanowiskach, 
tyle, te personel „Orbisu” za biur
kami a Szwedzi na zielonej trawce.

• Zakład Remontowo-Budowlany 
DZPW pierwszy porzucił zwyczaj 
wystawiania na placach budowy ob- 
ikurnycb I drogich baraków prze
znaczonych na biuro kierownictwa 
robót, magazyn itd. Skonstruowano 
przewoine domki wygodnie mieszczą
ce biuro, magazyn, szatnię itd. Firma 
ta, równlet pierwsza w budownict
wie, zastosowała połączenie radiowe 
pomiędzy dyrekcją a placami budo
wy, dzięki czemu można zarządzać 
produkcją nie Jeżdżąc ciągle na bu
dowy | co ważniejsze, nie odrywając 
obsady placów budowlanych od pra
cy ciągłymi wezwaniami do centrali.
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Dysproporcje 
gałęziowe
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lę odegrał ekstensywny, zbyt dyna
miczny wzrost zatrudnienia (prze
mysł chemiczny, grupa przemysłu 

froporeje. przyrostu produkcji globalnej 
i zatrudnienia w prMayśla

Przeniósł 1 1956-1960
/1955=100/

I * 
1 przyroa- 
i tu prod. 
na 1% 
przyros
tu za
trudnie
nia

| 1961-1965
I /1960.100/ % 

przyros
tu prod. 
na 1% 
przyros
tu sa- 
trudn le
nia

Produk
cja 
global
na B

Zatrud
nienia

I Rroduk- 
oja 
global
na

Zatrud
nienie

Ogółem 160 112 5,0 150 122 2,3
Energetyczny 181 111 7,4 166 119 3,4
Pal im 117 10? 2,0 129 113 2,2
Hutniczy 151 100 51,0 14? 128 1,5
Maszynowy 1 kon-
•etrukcji 164 95 72,0 194 145 2,1
Elektrotechniczni 280 150 I 3,6 213 146 2,5
Sr. transportu 234 128. 4,8 195 141 2,3
Metalowy 206 129 3,6 182 138 2,1
Chemiczny 217 118 6,4 193 127 3,4
Mat.budowlanych 167 115 *,5 143 103 14,0
Włókienniczy 143 110 4,8 128 109 3,0
Odzieżowy 152 108 6,5 156 118 3,1
Skórz.-obuwniczy 155 103 18,0 124 106 4,0
Spożywczy 145 114 3,2 123 117 1,4

maszynowego). Wyraziło- się to w 
niewielkim przyroście produkcji, 
przypadającej na 1% wzrostu za
trudnienia, co przedstawiamy w 
tabeli II.

tabela IX

Podobnie jak w tabeli I, pro
porcje zatrudnienia i produkcji*, 
ukształtowane w latach 1956--1960, 
Hi* w pełni nadają ale tu do po
równań z następną pięciolatką. Zbyt 
wiele działało tu bowiem czynni
ków „wyrównywania frontu" w 
stosunku do planu 6-letniego. Ty
pową ilustracją jest dla tej tezy 
nienormalnie wysoki przyrost pro
dukcji na 1% przyrostu zatrudnie
nia w przemyśle hutniczym, maszy
nowym i konstrukcji metalowych, 
czy nawet w przemyśle skórzanym. 
Skoncentrujmy się więc nie tylko 
na porównaniach w czasie, lecz 
również na. relacji zatrudnienie— 
produkcja globalna w latach 1961— 
1965 dla przemysłu ogółem (wskaź
nik 2, 3) i jego poszczególnych ga
łęzi.

Stosunkowo najgorsze proporcje 
(i w ujęciu statycznym i dynamicz
nym) ukształtowały się w przemy
słach hutniczym, grupie przemysłu 
maszynowego, w przemyśle spożyw

Przyrost zatrudnienia a przemyślą
labela III

Przemysł 1956-1960 1961-1965
tys.osób wskaźnik

1960:1955
tys.osób wskaźnik

1965:1960
Ogółem 310 112 661 122
Energetyczny 6 111 13 119
Paliw 25 107 43 115
Hutnictwo 1 Id 40 125
Maszynowy 116 118 318 142

• tym:
maszyn 1 konstr. 12 95 104 145
ńr. transportu 47 127 89 141
elektrotechniczny 41 150 55 146
metalowy 40 123 70 1’8

Chemiczny 23 120 52 130
Lekki /łącznie/ 46 108 63 110
Spożywczy 46 114 64 117

czym 1 — w pewnej mierze — che
micznym. Zgodnie z tym, co pod
kreślaliśmy już poprzednio, przy
czyną decydującą jest — z wyjąt
kiem przemysłu spożywczego — nie 
zwolnienie tempa wzrostu pro
dukcji, lecz bezwzględne (ewen
tualnie relatywne) przyspieszenie 
tempa wzrostu zatrudnienia. Su
mując, można więc stwierdzić, że 
wzrost zatrudnienia w przemyś’e 
ogółem, a zwłaszcza w wymienio
nych ostatnio gałęziach, stał się 
mniej efektywny, czyli był po pro
stu nadmierny. Bezpośrednim tego 
następstwem stała się właśnie spad
kowa tendencja wzrostu wydaj
ności pracy w przemyśle.

W celu pełniejszego zobrazowa
nia tendencji wzrostu zatrudnienia 
w przemyśle nie tylko w oparciu 
o wskaźniki, ale również w wyra
zie bezwzględnym, ilościowym — 
i to w ujęciu bardziej zagregowa
nym — posłużmy się tabelą III.

Widać tu najwyraźniej, że dzie
dziną, która w sposób decydujący 
zaważyła na tempie wzrosttf za
trudnienia w przemyśle są 4 gałęzie 
przemysłu maszynowego. Przypada
ło na nie ponad 1/3 ogółu przyrostu 
zatrudnienia przemysłowego w la
tach 1956—1960 i już blisko 1/2 W 
latach 1961—1965. W ubiegłej pię
ciolatce głównymi odbiorcami przy
rostu zatrudnienia były zwłaszcza 
przemysł maszyn i konstrukcji me
talowych oraz środków transportu 
(prawne 200 tys. osób).

Tak gwałtowny przyrost zatrud
nienia w całej grupie przemysłu 
maszvnowego w latach 1961—1965 
(o 42%) musiał się oczywiście wy
razić w spadku tempa wzrostu wy
dajności pracy. Nie trzeba przecież 
wyjaśniać, że ze względów organi
zacyjno-technicznych w pełni efek
tywne zaabsorbowanie potężnej ar
mii nowych pracowników (ok. 1/3 
całości zatrudnionych w grupie 
przemysłu maszynowego w roku 
1965 i niemal połowa zatrudnionych 
w roku 1960) jest w ciągu kilku lat 
po prostu niemożliwe. Łącznie z 
sytuacją w przemyśle spożywczym 
(gdzie niski przyrost wydajności był 
nie tylko rezultatem wzrostu za
trudnienia, lecz również wolnego 
■wzrostu produkcji) — zaważyło to 
decydująco na ogólnym wskaźniku 
wydajności pracy w przemyśle.-Jest 
to zrozumiale, skoro udział grupy 
przemysłu maszynowego oraz prze
mysłu spożywczego wynosił w ro
ku 1965 prawie 46%.

Można więc sądzić, że Jednym z 
podstawowych warunków zwolnie
nia tempa zatrudnienia w prze- 
m.yśle, a tym samym przyspieszenia 
tempa wydajności pracy jest poszu
kiwanie sposobów ograniczania na 
przyszłość tak dynamicznego przy
rostu zatrudnienia w grupie prze
mysłu maszynowego. Jest to zresz
tą w pełni zgodne z charakterem 
tej grupy przemysłu, w której po

stęp techniczny powinien .odgrywać 
dominującą rolę, ze względu cho
ciażby na walory użytkowe (po
ziom tśehniczny) produktów. Jest 
to równocześnie niezbędne z tego 
powodu, że główne centra przemy
słu maszynowego koncentrują się 
w rejonach silnej aglomeracji, cha
rakteryzujących się ostrym deficy
tem siły roboczej.

Po scharakteryzowaniu siły wy
stępowania spadkowej tendencji 
wzrostu wydajności pracy w prze
myśle ogółem i jego poszczególnych 
działach, wyrażającej się w ukształ
towanych proporcjach między przy
rostem zatrudnienia 1 produkcji 
globalnej, w następnym artykule 
postaramy się uczynić krok naprzód 
w określeniu źródeł powstałej sy
tuacji. Dotychczas bowiem opisy
waliśmy głównie zjawiska, niewie
le miejsca poświęcając ich prze
słankom i przyczynom.

JAN GŁOWCZYK

Sprostowanie
Do artykułu Bohdana Pryziń- 

skiego pt. „Niedomagania systemu 
ubezpieczeń” (2G nr 27/1966) 
wkradł się błąd. Wydrukowano: 
„W rzeczywistości tedy, przy ubez
pieczeniu mienia na kwotę 100 tys. 
faktyczne ubezpieczenie ruchomo- 
m, będących zwykle przedmiotem 
kradzieży, wynosi coś około 23 
tys. zł., a stawka (wynosząca teo
retycznie 2 proc.) faktycznie sięga 
7 — 8 proc.” Tymczasem zamiast 
procent powinno być promillą
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technicznego itp. Podniesienie pro
dukcji rolnej regionu zależy więc 
przede wszystkim od zintensyfiko
wania materialnych nakładów na 
rolnictwo. A inwestycje budowla
ne mają wśród innych znaczenie 
pierwszorzędne.

LICZĄC W MILIARDACH

W ostatnich latach zmieniło się 
tu dużo. Od pewnego czasu, kon
kretnie — od końcowych lat pięć
dziesiątych, wieś lubelska intensy
wnie inwestuje. Oto np. od kilku 
lat liczba wydawanych pozwoleń 
ńa budowę sięga ponad 20 tys. bu
dynków rocznie. W przeciwieństwie 
do reszty kraju poziom własnych 
inwestycji wsi jest tu obecnie dużo 
wyższy niż u progu ubiegłej pię
ciolatki, pbdczas, gdy średnia ogól
nopolska wskazuje na tendencję 
spadkową.

Jest to więc ruch trwały, płyną
cy z przekonania wsi, że warto in
westować. Aktualnie inwestycje 
chłopskie przewidziane na rok bie
żący szacowane są na Lubelszczy- 
żnie na kwotę 1 300 min zł, przy 
czym głównie koncentrują się na 
budownictwie inwentarskim. In
westycje, realizowane na wsi przez 
jednostki uspołecznione (PGR, spół
dzielnie produkcyjne, kółka rolni
cze, melioracje, elektryfikacja itp.), 
sięgają blisko 900 min zł. Łącznie 
więc roczna skala inwestycji na wsi 
lubelskiej przekracza 2 miliardy 
złotych! To dużo. Ale działalność 
inwestycyjna nie przebiega gładko 
i o tych właśnie różnorodnych ha
mulcach I anomaliach pragnę pi
sać.

Jeśli zważyć, że ze względu na 
niską jeszcze wydajność gospo
darstw W tej części Polski docho
dy rolników nie śą wysokie, to 
stwierdzić należy, że chłopi inwestu
ją, i to inwestują niemało. Otrzymu
ją oni pożyczki od państwa. Począt
kowo przyznane limity na pożyczki 
bankowe były dość skromne, więc i 
udzielane kredyty kształtowały się 
na poziomie dość niskim — średnia 
wysokość pożyczki na cele inwe
stycyjne w roku 1960 nieznacznie 
tylko przekraczała 17 tys. zł. O- 
czywiście nie zabezpieczało to po
trzeb inwestycyjnych gospodarstw. 
Potem limity zwiększono: średnia 
wvsokość kredytu zwiększyła się do 
28,5 tys. zł w r. 1965 i wzrosnąć 
ma do 45 tys. w r. 1970.

Przy obecnej skali inwestycji bez
pośredni udział wsi — jeśli od
liczyć pomoc kredytową państwa i 
własny wkład rzeczowy rolnika W 
postaci niefachowej robocizny, 
transportu, materiałów budowla
nych miejscowego pochodzenia —* 
wynieść powinien ok. 650 miń zi 
rocznie. Szacowana „siła inwesto
wania” w gospodarce indywidu
alnej Lubelszczyzny nie przekracza 
500 min zł. Powstanie luka w po
kryciu finansowym inwestycji w 
wysokości 150 min zl rocznie. Co 
się w tej sytuacji dzieje? Po prostu 
rolnik rozciąga w czasie realizację 
Inwestycji i redukuje jej zakres. 
Poprzestaje jakby na zewnętrznej, 
najbardziej kapitałochłonnej, „opra
wie” inwestycji, odkładając do bli
żej nlesprecyzowanej przyszłości 
jej wykończenie. A więc budynek 
mieszkalny, teoretycznie mający 
zawierać kilka pomieszczeń, wy
kańcza w zakresie jednej izby, 
gdzie tłoczy się z całą wieloosobo
wą rodziną, pomieszczenia inwen-
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tarskie ogranicza do wzniesienia 
murów zewnętrznych i ich pokry
cia dachem, rezygnując z urządze
nia wnętrza. A przecież to ozna
cza zamrożenie społecznego kapita
łu, bezproduktywne lokowanie środ
ków w obiekty, których gospodar
cze wykorzystanie jest sprawą od
ległej i nlesprecyzowanej przyszło
ści.

OBSZAR WIELKIEJ 
IMPROWIZACJI

Ta niekompletność inwestycji 
wsi lubelskiej ma także inne źród
ło: ostry deficyt materiałów budo

Na froncie rolniczych 
inwestycji

wlanych, dający się we znaki tak 
przy realizacji inwestycji indywi
dualnych, jak i — ostrzej chyba je
szcze — w drugim kanale inwesty
cji wiejskich. przy realizacji uspo
łecznionych, zespołowych 1 pań
stwowych przedsięwzięć. Dostawy 
materiałów budowlanych dla in
westycji chłopskich w niektórych 
podstawowych asortymentach po
krywają zaledwie 60 proc, potrzeb. 
Dotyczy to przede wszystkim ma
teriałów ściennych, stropowych i 
eternitu. A w grupie inwestycji 
Uspołecznionych?

Zjednoczenie Budownictwa Rol
niczego w Lublinie otrzymało na 
II kwartał br. przydział materia
łów ściennych wystarczający led
wie na zrealizowanie 42 proc, za
dań, zleconych zjednoczeniu na ten 
okres. Żwiru — zamiast 14 tys. ton, 
potrzebnych w II kwartale, 2 tys, 
ton, pospółki — zamiaąt 14 tys. ton, 
7 tys. Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Robót Melioracyjnych — przy
dział pospółki o 4,5 tys. ton niż
szy od potrzeb, „Wodorol” (przed
siębiorstwo zajmujące się budową 
wodociągów na wsi, studzien itp.) 
o 26 tys. metrów bieżących mniej 
rur i o 7 300 mniej złącz niż ma 
ich — zgodnie z planem i portfe
lem zamówień — zainstalować. Ta
kie sytuacje powtarzają się co 
kwartał, przy każdorazowym roz
dziale materiałów. Kończy się to 
oczywiście dużą awanturą. Inter
wencjami na tzw. wysokim szcze
blu. przy czym wysoki szczebel 
interweniuje na Jeszcze wyższym 
szczeblu, wreszcie tym co się mniej 
awanturują lub co mają słabsze 
„plecy” odbiera się część przydzia
łu 1 daje tym. co się awanturu
ją bardziej albo mają wyższą pro
tekcję. Tak sztukuje się plan — 
mija kwartał, zabawa zaczyna się 
od nowa.

Więc na przykład Zjednoczeniu 
Budownictwa Rolniczego udało się 
po długich staraniach uzyskać do
datkowe przydziały surowców, pro
dukcja leci. Happy end? „Gdyby- 
śniy dostali tyle prefabrykatów, ile 
potrzeba nam zgodnie z planem 
— zapewniano reportera w kiero
wnictwie zjednoczenia — choćby 
tylko dla szop i garaży, całorocz
ny plan budowy tych obiektów by
libyśmy w stanie wykonać w ciągu 
6 miesięcy. A tak co chwilę przery
wamy roboty, bo brak materia
łów, robotnicy, których zresztą 

stale mamy za mało, rzucają bu
dowę — bo za dniówkę postojową 
nie opłaca im się u nas tkwić, po
tem. gdy wreszcie nadchodzą ma
teriały, trzeba od nowa kompleto
wać załogę, i znowu brak materia
łów, postój — i tak w kółko..."

Nie było jeszcze przypadku, by 
przydziały materiałów dorównywa
ły potrzebom, wynikającym z planu 
przerobu. Rezerwy miejscowe? Lu
belszczyzna, według opinii geolo
gów. jest wyjątkowo uboga w za
soby surowcowe do produkcji ma
teriałów budowlanych. Niemniej, 
nawet przy tych skromnych zaso
bach surowcowych, można co nieco 

materiałów budowlanych wytworzyć 
na miejscu, metodami chałupni
czymi lub na wpół chałupniczymi, 
poza państwowymi i spółdzielczymi 
zśkłśdami. Co zresztą śię robi.

Robi? Nad rozwojem społecznej 
inicjatywy w tej dziedzinie ciąży 
ta sama niekonsekwencja, co nad 
całym budownictwem wiejskim. 
Charakterystyczny przykład:

, W gromadzie Turobin pow. Kra
snystaw ze środków PZU wvbudo- 
wano w r. 1961 cegielnię Tokary. 
Posiadała ona piec rowowy z da
chem, komin blaszany, suszarnie, 
prasę przewoźną i silnik spalino
wy do napędu prasy o mocy 18 
KM. Aby cegielnię uruchomić, na
leżało postarać się o silnik więk
szej mocy i wykopać choćby pro
wizoryczną studnię. Ani miejscowa 
GRN. ani nikt inny nie chcial tym 
się zająć. Prezydium PRN w Kra- 
snymstawie zdecydowało się więc 

MATERIAŁY 
elektrotechniczne

MATERIAŁY 
hutnicze

PASY KLINOWE

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym

Fabryka Automatów Tokarskich
Bydgoszcc, ul. Chodkiewicza 17.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują 
się do wglądu dla zainteresowanych w 
dziale zaopatrzenia tel. 287-15.

KS-34-o

przekazać cegielnię przemysłowi te
renowemu. Krasnystawskie Zakła
dy Przemysłu Terenowego Mate
riałów Budowlanych, nowy gospo
darz cegielni, dalekie były od en
tuzjazmu. Po co nam to? Dość ma
my kłopotów z wykonaniem planu 
we własnych zakładach. Nowy o- 
biekt to nowe kłopoty, -wyższe 
wskaźniki planu, ze względu na 
prymitywne wyposażenie cegielni 
— pogorszenie ogólnego wskaźnika 
wydajności pracy, a to grozi utratą 
premii... Więc zwlekano z przeję
ciem i uruchomieniem cegielni aż 
do roku 1965. gdy „szczęśliwy traf” 
wybawił obdarowanych z . kłopotu

— woda wdarła się do porzuconej 
cegielni, zalany wodą zawalił się 
piec, a następnie dach nad piecem 
i suszarnia. Odetchnięto z ulgą. Ce
gielnię można było wykreślić z re
jestru.

Z 23 cegielni, będących w gestii 
gromadzkich rad narodowych lub 
wydzierżawionych chłopom, z któ
rych spora część bvła darem PZU, 
5 jest nieczynnych, 2 można jeszcze 
uruchomić, ale 3 nadają się już 
tylko do rozbiórki. Zespoły chłop
skie? Pomimo wzrostu ilości punk
tów produkcji, ilość materiałów 
budowlanych wytwarzanych przez 
te zespoły od r. 1962 spada. Tylko 
w r. 1964 zanotowano niewielki 
wzrost produkcji. Rekonesans, prze
prowadzony z inicjatywy Wydziału 
Budownictwa, Urbanistyki i Archi
tektury WRN w Lublinie wykazał, 
że głównym tego powodem były 
nadmierne podatki nakładane przez 

przedsiębiorstwom państwowym

Fabryka Opakowań Blaszanych w Bydgoszczy 
AL 1 Maja 140.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu dla 
zainteresowanych w dziale handlowym teL 258-61. KS-83-o

wydziały finansowe, pozbawienie 
wielu zespołów przydziałów węgla 
do wypału cegły (bo węgiel to to
war reglamentowany, jak da się go 
za wsypał cegły, to skąd potem 
wziąć na kontyngenty za kontrakto
wane tuczniki), odmowa pożyczek 
na uruchomienie produkcji, brak 
fachowej pomocy.

PRZEPISY

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
część ruchu budowlanego przesuwa 
się z okręgów o największych szan
sach wzrostu produkcji rolnej, typo
wanych jako tzw. rozwojowe, gdzie 
efektywność nakładów kapitało
wych jest najwyższa, do rejonów 
mających najmniejsze perspektywy 
rozwoju, gdzie efektywność nakła
dów kapitałowych jest najniższa.

W inwestycjach kółek rolni
czych w ciągu ostatniego roku 
zmieniono — pod naciskiem wsi — 
ok. 30—35 proc, lokalizacji obiek
tów dla zaplecza technicznego. Nie
mal zawsze — na gorsze; jeśli już 
nie przerzucono tych obiektów z 
gromad, typowanych jako bazy me
chanizacji rolnictwa, do gromad, 
mających mniejsze szanse prze
kształcenia się w ośrodki mechani
zacji wsi. to przynajmniej — na 
obszarze gromady — z terenów po
łożonych najkorzystniej na tereny 
pozbawione dróg dojazdowych, u- 
lokowane na odludziu itd.

Zaczvnem konfliktu stały się 
przepisy... finansowe, przeciwsta
wiające — w przvpadku np. kółek 
rolniczych — tę organizacje' chłop
ską gromadzie. Obiekty kółek* rol
niczych. jak np. garaże dla sprzętu, 
magazvny materiałów pędnych itp., 
wvmagaią wydzielenia odpowied
niego obszaru ziemi. Krótko mó
wiąc: wywłaszczenia. Zgodnie z 
przepisami stawki płacone wywła
szczanemu gospodarzowi mają od- 
^''W-iadać cenom Państwowego 
Funduszu Ziemi. Oczywiście, mię
dzy ceną rynkową a ceną PFZ za
chodzi ogromna różnica: to zrozu
miałe, gdyż opłaty za grunfy PFZ 
mają stwarzać zachętę do przej
mowania terenów niezagospodaro
wanych, a ceny wolnorynkowe 
kształtują się pod działaniem pra
wa popytu i podaży, opierają się 
na transakcjach terenami najbar

dziej atrakcyjnymi. Cena wolnoryn
kowa, a wraz z tym dysproporcja 
między nią a opłatą za ziemię z 
PFZ rośnie tym ostrzej, im lepsze 
perspektywy rozwoju produkcji 
rolnej ma dana wieś. Dochodzi do 
tego, że np. w okolicach Lublina 
cena wywłaszczeniowa kształtuje 
się w granicach 26—28 tys. zł za 
ha, a wolnorynkowa 50—60 fys. zł. 
A gdy są to tereny nadające się 
na gospodarstwo ogrodnicze lub 
działki budowlane, wolnorynkowa 
cena podskakuje do 100 tys. zl.

W tych rejonach gospodarze nie
chętnie godzą się na dobrowolne 
odstąpienie choćby kawałka swego 
gruntu po cenie, jaką kółku rolni
czemu wolno zapłacić. Wywłaszcze
nie przymusowe? Nie było jeszcze 
wypadku, by kółko rolnicze zdecy
dowało się na ten krok. Od razu.-, 
miałoby przeciwko sobie całą wieś. 
Wiec wycofuje się. Rezygnuje z 
planów tworzenia zaplecza techni
cznego dla swego sprzętu lub loku
je je w innym, mniej korzvstnvm 
miejscu. Stąd załamanie ruchu buJ 
dowlanego w powiatach typowa
nych jako rozwojowe.

Nakłady na rolnictwo, podobnie 
jak na rozwój całej produkcji su
rowcowej, charakteryzują się na 
ogół stosunkowo długim okresem 
zwrotu i niższą niż w działach 
nrzetwórczych bezpośrednią efek
tywnością. Są niezbędne: lecz zdro
wy rozsądek podpowiada, że — w 
tej sytuacji — należy do końca 
■wykorzystać wszystkie szanse ra
cjonalnego nimi dysponowania. Bv 
okres zwrotu był szybszy. By re
zultaty rzeczowe byłv najwyższe z 
możliwych. By — krótko mówiąc 
— ułatwić gospodarce narodowej 
przejście trudnego, kapitałochłonne
go okresu modernizacji bazy wy
twórczej polskiej wsi.

Lubelski przykład dowodzi, że 
niekiedy dzieje sie inaczej. W upo
rządkowaniu spraw elementarnych 
składających sie na proces inwes
towania na wsi, tkwi wielka re
zerwa podniesienia efektów ofensy
wy, podjętej w bieżącym pięciole
ciu na rolniczym froncie.

KRZYSZTOF KRAUSS



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

hych założeń. Zmodyfikowane roz
wiązanie wymaga sprawdzenia w 
praktyce — czyli dalszych ekspery
mentów.

Postawione więc w tytule arty
kułu pytanie nie dotyczy drugiej 
grupy zagadnień, gdyż nikt nie kwe
stionuje (przynajmniej otwarcie) 
potrzeby eksperymentów gospodar
czych, a Uchwały IV Plenum KC 
PZPR wręcz zalecają takie ekspe
rymenty. Ale co dalej z pierwszą 
grupą zagadnień?

Eksperymenty potwierdziły słusz
ność koncepcji oparcia planowania 
funduszu płac na miernikach pra
cochłonności bazowej (lub cenach 
normatywnych), udowodniły, że moż
na zrezygnować z ustalania dyrek
tywnej wielkości funduszu płac 1 
zatrudnienia, że system bodźców 
zapewnia oszczędną gospodarkę fun
duszem plac i stwarza zaintereso
wanie w uruchamianiu nowych wy
robów. Najważniejsze jest jednak 
to. że eksperymenty pozwoliły na 
praktyczne sprawdzenie możliwości 
(i pracochłonności) przygotowania w 
przedsiębiorstwach bazy normatyw
nej, jak też możliwości kontroli jej 
poprawności. Sprawdzono również 
możliwości względnie obiektywnego 
ustalania dyrektywnego wskaźnika 
wydajności pracy, który stanc/i 
podstawę do obliczania przez przed
siębiorstwo potrzebnego mu fundu
szu płac.

Nie oznacza to oczywiście, że 
wszystkie przedsiębiorstwa ekspe
rymentujące i zjednoczenia w pełni 
opanowały zasady nowego systemu 
zarządzania i technikę szeregu obli
czeń. Jest to dość długi proces, wy
magający szkolenia 1 wielu dyskusji 
merytorycznych. Nie jest to zresztą 
celem eksperymentu, który ma dać 
odpowiedź, czy opracowany system 
jest lepszy i czy może być prak
tycznie wprowadzony? Na przekład. 
Zjednoczenie Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych, które od początku 
brało czynny udział w przygotowa
niu eksperymentów („Era", M-8 1 
M-7), udowodniło praktycznie, że 
można bezkonfliktowo (przy pomo
cy ograniczonej ilości wskaźników 
dyrektywnych) kierować przedsię
biorstwami pracującymi według no
wych zasad zarządzania. Inne zjed
noczenia również szybko opanowują 
nowe zasady zarządzania, tylko nie 
zawsze mogą ich przestrzegać. Wkra
czamy tu w problematykę pewnej 
atmosfery wokół eksperymentów 1 
krańcowo odmiennej oceny wyni
ków działalności gospodarczej przed
siębiorstw eksperymentujących, któ
ra stanowi podstawę tej atmosfery. 

Pierwszym poważniejszym „argu
mentem” negatywnej oceny ekspe
rymentów w zakresie planowania 
funduszu płac był wstępny rozdział 
funduszu płac i zatrudnienia na rok 
1965. Nie wgłębiając się w przy
czyny stwierdzamy jedynie fakt, że 
zjednoczenia wydzieliły z otrzyma
nych limitów bardzo małe środki 
na fundusz płac i zatrudnienie dla 
przedsiębiorstw eksperymentujących. 
Wydzielone środki nie obowiązywa
ły przedsiębiorstw eksperymentują
cych, które zgodnie z zasadami eks
perymentu same obliczały potrzeb
ny fundusz płac.

Różnica, która powstała pomię
dzy planowanym, a wstępnie wy
dzielonym przez zjednoczenie fun
duszem płac (i limitem zatrudnie-

Z prac Komitetu Nauki i Techniki

Placówki badawcze 
i kadry ekonomiczne

ZMIANY metod planowania I 
zarządzania cechujące się 
zwiększeniem rangi rachunku 

ekonomicznego, które dyktuje no
wa faza rozwoju gospodarczego 
wymagają szeregu rozwiązań in
stytucjonalnych i kadrowyćh. Osta
tnio Prezydium Komitetu Nauki 
i Techniki przyjęło postanowienia 
w sprawie rozwoju i organiza
cji pozauczeinianych ekóriómićż- 
nych placówek naukowo-badaw
czych oraz w sprawie kształcenia 
i doskonalenia kadr ekonomicznych 
w latach 1966—1970 1 w dalszej 
perspektywie.

Plan rozwoju nauki 1 techniki 
na lata 1966—1970 obejmuje 57 te
matów kompleksowych, a plany 
poszczególnych resortów od 20—80 
tematów. W zakresie organizacji 
sieci placówek badawczych decyzje 
KNiT zmierzają do tego, aby roz
winąć grupę odpowiednio wypro
filowanych jednostek centralnych, 
które będą opracowywać problemy 
makroekonomiczne, oraz aby u- 
tworzyć system placówek resorto
wych zajmujących się ekonomicz
nymi problemami branżowymi. 
Wśród tworzonych i przekształco
nych placówek wymienimy: Za
kład Badań Ekonomicznych, który 
powstanie przy Państwowej Ko
misji Cen; Zakład Badań Koniun
ktur 1 Cen MHZ zośtartie prze
kształcony w Instytut Handlu Za
granicznego ze wzmocnioną obsa
dą kadrową: Instytut Organizacji 
i Mechanizacji Budownictwa; O- 
środek Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu Lekkiego. Instytut Or
ganizacji Przemysłu Maszynowego 
przekształci się w Instytut Ekono
miki i Organizacji. Powstanie Za
kład Badań Ekonomicznych Prze
mysłu Spożywczego. Pozostałe (20) 
placówek uzyska zwiększoną ob- 
tśde.

Odpowiednio do tych rozwiązań 
pódjęte zostały decyzje określające 
nowe zasady pracy, współdziałanie 
omówionych placówek z gęsDÓaaf- 
ką oraz kroki zmierzające dó ii- 
spokójenia ich potrzeb material- 
nr^h i kadróW^Ćh.

W realizacji tego programu zasa
dniczą role odgrvwa kształcenie i 
doskonalenie kadr ekonomicznych.

EKSPERYMENTY
I CO DALEJ?

nia) została pokryta z rezerwy mi
nisterstwa. Obliczono kwotę po
trzebną na uzupełnienie funduszu 
płac i dodatkowego zatrudnienia oraz 
zaczęto mówić, że eksperymenty 
polegają na wyłudzeniu większego 
funduszu płac i zatrudnienia. Spra
wa stała się głośna. Przedłożone tv 
tej sprawie obliczenia, wyjaśniające 
absolutną bezpodstawność stawia
nych zarzutów, nie doczekały się 
merytorycznej dyskusji, aczkolwiek 
w następnych, obszerniejszych ana
lizach są systematycznie uwzględ
niane.

Dla zorientowania się w mecha
nizmie tego zjawiska jeden przy
kład. Cale Zjednoczenie otrzymało 
następujące wskaźniki na 1965 r.: 
produkcja globalna w cenach po
równywalnych 105,2 proc., fundusz 
płac 103,5 proc., zatrudnienie 102,6 
proc. Przedsiębiorstwu zaś wydzie
lono przy wskaźniku wartości pro
dukcji globalnej 111,1 proc., fundusz 
plac 95.5 proc., a zatrudnienie 95.9 
proc. Wszystkie wskaźniki oparte 
są o wyniki roku poprzedniego.

Należy podkreślić, że doskonale 
był znany wskaźnik zmiany wielko
ści produkcji przedsiębiorstwa eks
perymentującego mierzonej bazową 
pracochłonnością technologiczną, któ
ry wynosił 124 proc. Nie trzeba być 
specjalistą, aby zrozumieć, że prze
szło dwukrotnie wyższy przyrost 
produkcji globalnej (wstępny .przy
dział zadań odbywał się wedle sta
rych wskaźników) wymaga odpo
wiednio wyższego wzrostu fundu
szu płac i zatrudnienia, a nie od
wrotnie.

To. że dla wielu przedsiębiorstw 
eksperymentujących wstępnie wy
dzielone środki były absurdalnie 
małe, nie jest ważne. Nie jest waż
ne, że przedsiębiorstwa te przyjęły 
do planu (i osiągnęły) znacznie bar
dziej napięte wskaźniki niż przed
siębiorstwa nieeksperymentujące, 
zrealizowały znaczne oszczędności 
funduszu płac. Został natomiast u

oceny: „czyruchomiony system
znasz tego złodzieja Kowalskiego, 
któremu ukradziono zegarek...”. Sy
stemu tego nie zdezawuowano, po
mimo wyjaśnienia, że Kowalski nie 
ukradł, lecz został okradziony. Prze
sunięto jednak w 1966 r. przydział 
środków dla przedsiębiorstw ekspe
rymentujących na szczebel minister
stwa.

Opierając się o doświadczenia 
eksperymentu ją-przedsiębiorstw

cych uzasadniono, że co do zagad
nień pierwszej grupy doświadczenia 
te pozwalają praktycznie rozwią
zać wszystkie problemy, których wy
jaśnienie było celem eksperymen
tu. W związku z tym należałoby 
podjąć przygotowania do powszech
nego zastosowania wypróbowanych 
rozwiązań.

Słusznie zwrócono uwagę, że agre
gowanie produkcji mierzonej ba
zową pracochłonnością technologicz
ną (lub cenami normatywnymi) po
winno się jednocześnie odbywać na

W skrócie zaś sprawa przedstawia 
się następująco. Wedle danych z 
1964 r. w gospodarce uspołecznio
nej zatrudnionych było 35,7 tys. 
ekonomistów z wyższym wykształce
niem i ponad 128 tys. ekonomistów 
ze średnim wykształceniem. Tempo 
wzrostu zatrudnienia ekonomistów 
jest zbyt słabe, nie nadąża nawet za 
ogólnym wzrostem zatrudnienia. 
Dość powiedzieć, że w latach 1958— 
1964 liczba ekonomistów z wyższym 
wykształceniem przypadająca na 
1000 zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej zmniejszyła się z 
4.76 dó 4,44, nie mówiąc już o tym, 
że aktualne potrzeby ekonomiczne 
wymagają znacznie większego na
sycenia gospodarki ekonomistami. 

, Szacuje się, że deficyt ekonomi
stów z wyższym i średnim wy
kształceniem w latach 1961—1965 
wynosił 30—50 proc. W 1960 r. 
opracowano perspektywiczny plan 
zatrUdnifenia ekonomistów w okre
sie 1960 — 1980 roku, który przewi
dywał zatrudnienie ponad 100 tys. 
ekonomistów z wyższym wykształ
ceniem. Z tego na lata 1961—1965 
przypadało blisko 21 tys. W rze
czywistości wykształcono tylko 8 
tys. osób. Jeżeli potencjał nauko- 
wo-Mydafctyczny I materialny nie 
powiększy się, to sytuacja w bie
żącym pięcioleciu również nie ule
gnij poptaivie.

Przyjmuje sie, że w najbliższych 
5—7 latach ilość kształconych eko
nomistów’ wzrośnie o 80—100 proc. 
Odpowiednio do tego wzrastają po
trzeby materialne i kadrowe wyż
szego szkolnictwa ekonomicznego. 
Wynosi to w skali rocznej 250— 
280 min zł potrzebnych na Inwe
stycje i 150—180 etatów pracow
ników naukowo - dydaktycznych. 
Trzeba dodać, że zamierzenia te 
nie są jeszcze w pełni zsynchro
nizowane z planami gospodarczy
mi na najbliższe lata. Jest to pil
na sprawa do rozwiązania, gdyż 
szkolnictwo ekonomiczne stanowi 
bazę, dzięki której może się roz
wijać sieć placówek badawczych, 
służby ćkónóthlcżne w gospodarce 
a także oroceś doskonalenia I do
kształcania pracujących już eko
nomistów.

ZM. 

szczeblu zjednoczenia i resortu. Me-, 
toda takiej agregacji została dawno 
opracowana, oceniona pozytywnie 
przez wszystkie możliwe i kompe
tentne komisje. Postanowiono jed
nak przekazać tę metodę do oceny 
wyższym uczelniom. Opinie te naj
prawdopodobniej nie będą jedno
znaczne, sprawa ulegnie zwłoce 1 
powstaje pytanie co z ocenami ro
bić, skoro Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów włączyła już tę 
metodę agregacji do instrukcji me
todologicznej na 1967 r.

W artykule, który ma zwrócić 
uwagę na pewne alarmujące zjawi
ska nie można wymienić wszystkich 
„argumentów merytorycznych", speł
niających w istocie rolę hamulca 
w zastosowaniu koniecznych i 
sprawdzonych przy pomocy ekspe
rymentów zmian w systemie zarzą- 
dzania. Celowe wydaje się 
świetlenie niektórych z nich.

Mówi się, że „eksperymenty 
magają analizy"2), gdyż brak

na-

wy- 
jest

podstaw do ich oceny. Słusznie, eks
perymenty wymagają analizy, ale 
jeżeli powołane do tego czynniki, 
jak też wyższe uczelnie (propozycja 
K. Krajskiego) nie podjęły takiej 
analizy?

Instytut Organizacji Przemysłu 
Maszynowego przygotował dotych
czas cztery analizy, z których tylko 
jedna za 1963 r. (zakładów „Era”) 
była przedmiotem dyskusji. Opra
cowanie zaś wyników 13-tu przed
siębiorstw eksperymentujących za 
1965 r. nie znalazło zainteresowania. 
To samo było z analizą «.przedsię
biorstw eksperymentujących w 1964 
r. Nie mam wątpliwości co do tego, 
że analizy wykonane przez Insty
tut nie są wyczerpujące, ale jak to 
stwierdzić, jeżeli nie są w ogóle 
dyskutowane. Powstaje pytanie — 
dlaczego?

Zawierają one fakty ujęte w licz
bach, opisy pozytywnych i negatyw
nych zjawisk (bo i takie też muszą 
być), które występują w przedsię
biorstwach eksperymentujących oraz 

dotyczące koniecznych
1 zmian w stosowanych

propozycje 
uzupełnień 
zasadach.

Głosi się 
mentalnych

ostatnio, te w ekspery- 
zasadach gospodarowa

nia bodźce są za słabe, by przeciw
działać oddolnemu naciskowi na 
wzrost płac i zatrudnienia. Nie waż
ne jest, że fakty temu przeczą. W 
przedsiębiorstwach eksperymentują
cych występuje nieco niższy wzrost 
średnich płac niż w innych przed
siębiorstwach podległych temu sa-

Przedstawione w dwóch poprzednich odcinkach 
(„He pijemy” i „Kto ile pije”) liczby, ilustrujące dy
namikę i strukturę spożycia napojów alkoholowych 
oraz porównania z zagranicą — warto dla pełniejsze
go naświetlenia problemu — uzupełnić dość istotnym 
problemem (również opracowanym w omawianym po
przednio wydawnictwie GUS „Spożycie alkoholu w 
Polsce”): wydatków na napoje alkoholowe i ich 
udziału w ogólnej wartości naszego spożycia.

Otóż na przestrzeni ostatnich lat nasze wydatki na 
alkohol w ramach dostaw handlu uspołecznionego 
(nie wliczając marż gostronomicznych) wzrosły na
stępująco;

towary niefywnoSciowe ogAlem 
towary żywnościowe ogółem 

w tym:
napoje alkoholowe ogółem 
w tym:
spirytus I wódki czyste 
wódki gatunkowe 
wina i miody pitne 
piwo 

Widzimy więc, że właśnie ubiegła pięciolatka przy
niosła nam znamienną przemianę: w ramach dostaw 
handlu uspołecznionego wydatki na towary nieżyw- 
nościowe dzięki szybszemu wzrostowi są już wyższe 
od wydatków na towary żywnościowe. Ale mimo to 
najszybciej wzrosły wydatki na napoje alkoholowe, 
bowiem wzrostowi wydatków) na towary przemysło
we o ok. 47 proc, oraz wydatków nie żywność o ok. 
37 proc, towarzyszył wzrost wydatków na hapoje al
koholowe o ok. 50 proc, (biorąc pod Uwagę podwyżkę 
cen napojów w r. 1963 — wzrost spożycia napojów 
był niższy). Najszybciej, bo niemal dwukrotnie zwięk
szyliśmy wydatki, na wódki gatunkowe, natomiast 
wydatki na pozostałe napoje wzrosły już o nieco 
mniej niż 50 proc. Na ogól co roku wydatki na na
poje alkoholowe rosły u nas o ok. 2 miliardy złotych.

W rezultacie udział wydatków na hapoje alkoholo
we w wydatkach na żywność dostarczaną przez han
del uspołeczniony wzrósł:

od ok. 19% # r. 1966 
do ok. 31% * z. 1948

•) Zasady prowadzonych" eksperymen
tów były szczegółowo omawiane w sze
regu artykułach w „Gospodarce Plano
wej” (nr 8-9 1964 r. 1 3 1963 TJ, „Życiu 
Gospodarczym", „Polityce". „Organiza
cja — Samorząd — Zarządzenie”, „Rada 

Robotnicza” itd.
') Pod takim tytułem ukazał cle arty

kuł Karola Krajskiego — Dyrektora De
partamentu Ekonomicznego MPC. Do za
dań tego Departamentu należy proble
matyka analizy. „Życie Gospodarcze” a 
10 kwietnia 1960 r. ar 13(760).

Jeśli weźmiemy pod uwagę nie tylko dostawy han-*  
dlu uspołecznionego, ale ogólną wartość spożycia ar
tykułów żywnościowych z dochodów osobistych lud
ności — to udział napojów alkoholowych będzie już 
mniejszy. Oto szacunek struktury spożycie artykułów 
żywnościowych według ich wartości W cenach bieżą
cych za rok 1965:

Sywnnść I napoje ogóleni 1664%
w tym: 
mięso, drób I przetwory 31.4%
mleko i przetwory (a masłem) orag jSJS 19.3%
napoje alkoholowe 134%
pieczywo i in. prod. abotowe 13.3%
warzywa, owoce, ziemniaki I fnMWery 124% 
cukier i wyroby cukiernicze 7,1%

tłuszcze (bez masła) 44%
ryby I przetwory rybne 14%
kawa naturalna 1 herbata 1.2%
pozostałe 3,9%

A zatem Jedynie wartość spożycie mięsa I jegd 
przetworów łącznie z drobiem orSz Wartość Spożycie 
artykułów nabiałowych łącznie z rnaśłerń I Jajami by
ły wyższe od wartości spożycie nżpójów alkoholo

memu zjednoczeniu. Trzćba dodać, 
że jednostki te mają prawo i dys
ponują środkami na ten cel: w 8 
na 11 przedsiębiorstw osiągnięto o- 
szczędność funduszu płac w fazie 
planowania, tzn. zaplanowano fun
dusz mniejszy, niż został im przy
znany, zaś we wszystkich przedsię
biorstwach (11), które eksperymen
tują co najmniej od 1.1.1965 r. zrea
lizowany fundusz plac był niższy 
niż zaplanowano. Podobnie było 
również w 1964 r.

Analizowano przyczyny tego zja
wiska w 1964 r. 1 częściowo za 1965 
r. Stwierdzono, że przedsiębiorstwa 
eksperymentujące w grupie robot
ników dostosowują zatrudnienie do 
rzeczywistych potrzeb, co przy du
żym wzroście produkcji (typowe dla 
przedsiębiorstw eksperymentują
cych) prowadzi do obniżenia tempa 
przyrostu średnich plac, gdyż anga
żuje się robotników o niższych kwa
lifikacjach. Wśród pracowników u- 
mysłowych w przedsiębiorstwach 
eksperymentujących powstały moż
liwości odciążenia wysoko kwalifi
kowanych pracowników od prac po
mocniczych. Jeden z dyrektorów 
przedsiębiorstw eksperymentują
cych powiedział, że u niego „obec
nie inżynier nie wykonuje czynno
ści gońca, gdyż jest to za drogo”.

I ostatnia sprawa. Powrót do argu
mentu z 1962 r„ czyli z okresu dys
kusji nad zasadami eksperymentu, 
że bazowa pracochłonność technolo
giczna nie Jest w pełni obiektyw
nym miernikiem. Komizm tego 
argumentu polega na tym, że nikt 
nigdy czegoś takiego nie twierdził. 
W 1962 r. wszyscy zgodzili się z tym, 
że Jest to miernik znacznie lepszy 
od cen porównywalnych przy usta
laniu funduszu płac, wydajności 1 
zatrudnienia. Że miernik ten ma 
szereg wad, ale jest lepszy i tylko 
lepszy, a nie idealny. W przedsię
biorstwach eksperymentujących od 
1964 r. miernik ten jest bardziej 
prawidłowy niż w przedsiębior
stwach, które podjęły eksperyment 
w II połowie 1965 r. Wynika to 
stąd, że zarówno przedsiębiorstwa, 
jak też zjednoczenia I Branżowe 
Ośrodki Normowania (które kon
trolują prawidłowość norm I opi
niują katalogi norm zbiorczych na 
wyroby) zdobywają stopniowo nie
zbędne doświadczenie. (Na ogól każ
de kolejne przedsiębiorstwo podej
mujące eksperyment podlega zjed
noczeniu, w którym nie ma przed
siębiorstw eksperymentujących).

Zdajemy sobie w pełni sprawę 
a wad bazowej pracochłonności 

ALKOHOL
w strukturze spożycia

1966 1968

63.6 mld sł 1*1.6 mld
1004 ,, „ 13’4 „

19.6 „ . 39,6 „

wych. Na pieczywo, mąkę 1 wszystkie inne produkty 
zbożowe wydaliśmy już mniej. Napoje alkoholowe 
kosztują nas o jedną trzecią więcej, niż spożywane 
przez nas ziemniaki, warzywa, owoce i ich przetwory 
i przeto dwa razy więcej niż cukier i wyroby cu
kiernicze. A więc niemało.

Przy okazji poznaliśmy w ogóle naszą strukturę 
spożycia artykułów żywnościowych, a skoro tak — 
to pokaźmy jeszcze strukturę ogólnej wartości spoży
cia dóbr materialnych z dochodów osobistych ludno
ści (również szacunek za rok 1965):

artykuły lywnolciown S7,7%
w tytp: mięsu, drób I przetwory 124%

mleko I przetwory, jaja 114%
napoje alkoholowe 9,1%
prod. przemiału zbói 7,7%
ziemniaki, warzywa, owoee 6,9%
cukier i wyroby cukiernicze 4,1%

artykuły nieżywnościowe 34,5%
w tym: odzież i art. włókiennicze 114%

obuwie I wyroby skórzana 3,6%
opal 1 oświetlenie 2,1%
art. metalowe i elektrotechn. 2,o%
meble 2,0%
art. chem. I kosmetyczne 14%
art. radiotechniczne 1,3%
ksiąlkl i czasopisma 0,7%

zakup nsług materialnych 54%
suSycie budynków mieszkalnych 14%

technologicznej f stale pracujemy 
nad ograniczeniem ich. zakresu. Jest 
to jednak problem, który nigdy nte 
zniknie, gdyż do ideału ple można*  
dojść. Bezsporne jest,: że' zastoso
wane w eksperymentach mierniki 
produkcji są o wiele dokładniejsze 
od używanych powszechnie i że ó- 
siągnięty stąpień dokładności w za
kładach ekip—ymentujących od rer- 
ku 1964 jest wystarczający do celów 
jakim służy. Potwierdziła to nau
kowa konferencja, która odbyła się 
w kwietniu br. z udziałem najlep
szych specjalistów z Resortowego 
i Branżowych Ośrodków Normowa
nia Pracy, głównych, technologów 
przedsiębiorstw eksperymentujących 
oraz zaproszonych przedstawicieli 
Komisji Planowania, MPC, Instytu
tu Pracy, razem około 80 osób. 
Przez trzy dni dyskutowano nad 
dalszym doskonaleniem bazy nor
matywnej, potwierdzając wyższość 
miernika pracochłonności nad do
tychczas stosowanymi miernikami.

Jaki należałoby wyciągnąć wnio
sek z podanej relacji ze świata eks
perymentów gospodarczych? Może 
by tak zamiast „argumentów" zor
ganizować kilkudniową roboczą dys
kusję merytoryczną w gronie spe
cjalistów, którzy wcześniej zapoz
naliby się z założeniami nowego sy
stemu zarządzania i wynikami przed
siębiorstw eksperymentujących, w 
których ten system jest sprawdza
ny? Pomogłoby to wprowadzić do 
praktyki zasadę autorytetu argu
mentu zamiast argumentu autory
tetu.

Może taki precedens zachęci wie
lu nowatorów, którzy przycichli wo
bec argumentu autorytetu, do pod
jęcia prac związanych z postępem. 
Problem jest o tyle ważny, że w 
kształtowanie nowego systemu wnie
śli duży wkład i osobiste zaangażo
wanie między innymi pracownicy 
wielu przedsiębiorstw nie tylko eks- 
per.ymentujących, lecz również przy
gotowujących się do podjęcia ekspe
rymentu. A jest takich bardzo du
żo, np. z inicjatywy Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR w Katowicach od 
przeszło roku przygotowują się 
wszystkie przedsiębiorstwa przemy
słu maszynowo-elektrotechnlcznego 
województwa. Podobnie z inicjatywy 
Warszawskiego Komitetu PZPR 
przygotowuje się 15 dalszych przed
siębiorstw Itd. Przekreślenie tego 
całego wysiłku może być połączone 
z zanikiem inicjatywy na wiele lat. 
Byłoby to fatalne dla rozwoju ca
łego systemu zarządzania.

HENRYK STANKIEWICZ

0

W tej tabeli widzimy, że udział spożycia artyku
łów żywnościowych jest tu jednak jeszcze znacznie 
wyższy od udziału artykułów nleżywnóściówych 
(choć udziały w sprzedaży handlu uspołecznionego 
wyglądają już zupełnie inaczej). I że udział napo
jów alkoholowych w porównaniu z artykułami nle- 
żywnościowyml jest niższy tylko od udziału odzieży 
i artykułów włókienniczych. A np. na opał i elek
tryczność wydajemy już przeszło czterokrotnie mniej, 
niż na alkohole.

Jeśli zaś chodzi o fóżnice w rozmiarach spożycia 
między różnymi grupami ludności — to oczywiście 
brak tu bliższych danych statystycznych. Z badań 
budżetów rodzinnych wiadomo jednak, że w rodzi
nach pracowników fizycznych, wydatki na napoje al
koholowe są z reguły wyższe, aniżeli w rodzinach 
pracowników umysłowych. Ale to wcale nie oznacza, 
że mniej zarabiający plją więcej, wręcz przeciwnie: 
jeśli weźmiemy pod uwagę każdą z tych grup osobno 
i podzielimy je według stopnia zamożności rodzin, 
to wówczas większy udział wydatków na alkohol za
notujemy w rodzinach zamożniejszych. Również ha 
wsi z reguły jest on większy w gospodarstwach więk
szych.

Zatem wbrew dość częstym mniemaniom również 
I tu ó wielkości spożycia decyduje stopień żamóż- 
ności*).
_________ (WSG)

*) Do tego rodzaju mniemań nie uzasadnionych IlezMml 
należy też pogląd, że choć sami sporo przepijamy, io jednak 
potrafimy też „rózsmakowywać” w’ naszych wódkach Inne 
kraje 1 przy okazji wiele zarobić. Otóż o wzajemnych pro
porcjach obu tych wielkości niech świadczą dane z roku 
1963. kiedy to wyprodukowaliśmy 71 min litrów spirytusu 
1 wódek czystych (w przeliczeniu na spirytus 106 proc.), 
a dostawy na eksport wyniosły 2.6 min litrów. Gdy ehódzi 
o wódki Ratunkowe — analogiczne wielkości Wyniosły: 
ł*  .1919-* IHrćw.. A włęe eksport — choć skądinąd
żnaczHy, stadowi W sumie zśledWie ok. i próc. krajowej 
produkćjl Spirytusu I Wódek. Dodajmy — ó czym mało kto 
wie -- te nlćwlełe mniejszy Jest odsetek przeinaczone! na 
ćkspórt naszej krajowej produkcji wina 1 miodów pitnych 
(w r. INI — 4,3 * 163 miń litrów).

ORZECZNICTWO 
gwarancja producenta i 
ZAPEWNIENIE CZĘŚCI ZAMIEN
NYCH PRZY DOSTARCZENIU

PROTOTYPU

Zakłady Mechaniczne A. miały 
v wyprodukować silnik prototypowy 

■ do’ lokomotywy spalinowej, produ
kowanej przez * Fabrykę B. dla 
P.K.P.

Na tym tle doszło Jednak do 
sporu przedumowne- 
g o, który oparł się o Okręgową 
Komisję Arbitrażową w Krakowie, 
bowiem Fabryka 1 P.K.P. żądały 
m. tn. gwarancji na sprawne dzia
łanie silnika oraz dostawy zespo
łu części zamiennych do tegoż sil
nika.

W odwołaniu od orzeczenia OKA 
Zakłady Mechaniczne podniosły, że 
skoro produkowany przez nie sil
nik jest silnikiem p r o t ó ty
powym, to brak podstaw, aby 
Fabryka, jako producent finalny 
i PKP, które mają eksploatować 
lokomotywę, żądały udzielenia gwa
rancji na sprawne działanie silni
ka oraz dostawy zespołu części za
miennych a wreszcie także prawa 
udziału komisarzy odbiorczych 
P.K.P. przy weryfikacji 1 odbiorze 
poszczególnych części silnika.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy powyższy spór, w 
orzeczeniu z dnia 10 lutego 1965 r. 
nr 1-863/65 wypowiedziała następu
jący pogląd prawny:

Jakkolwiek w myśl | 4 ust 3 
Ogólnych warunków dostaw w obro
cie krajowym (Monitor Polski ■ 
1963 r. Nr 34, poz. 172) strony m o- 
g ą ograniczyć w umowie odpo
wiedzialność z tytułu rękojmi za 
wady lub gwarancji. Jeżeli przed
miot wytworzony według specjal
nej dokumentacji wprowadzony zo
stał do obrotu po ras pier
wszy dopiero w celu sprawdze
nia jego trwałości I użyteczności, 
to jednak nie oznacza to, by od 
producenta maszyn lub urządzenia 
prototypowego nie można było do
magać się udzielenia gwa
rancji lub wykonania In
nych czynności, które zmierza
łyby do zapewnienia użytkowniko
wi możliwości eksploatowania na
bytego prototypu. Zaś w świetle 
ramowej umowy na 
dostawę maszyn I urządzeń proto
typowych produkowanych jednost
kowo lub w serii próbnej, opraco
wanej przez Ministerstwo Przemy
ślu Ciężkiego przy współudziale 
G.K.A„ producent pro
totypowej maoeyny 
lub ursądzenia obo
wiązany jest do udzie
lenia gwarancji na sprawne dzia
łanie prototypu przynajmniej na 
1 rok, ponadto nabywca ma 
prawo i ą d a ć dostarczenia 
części zamiennych niezbędnych dla 
zapewnienia ciągłości działania jak 
też poddania prototypu ocenie lub 
weryfikacji odpowiednich k o- 
misji.

W uzasadriieniu GKA zaznaczy
ła min.:

„Wprawdzie § 4 ogólnych warun
ków dostaw w obrocie krajowym 
stanowi, że strony przy dostawie 
prototypowych maszyn 1 urządzeń 
mogą inaczej się umówić co do za
kresu swojej odpowiedzialności, niż 
to wynikałoby z postanowień tych 
o.w.d„ jednakże nie znaczy to. aby 
od producenta maszyn lub urządze
nia prototypowego nie można było 
domagać się udzielenia gwarancji 
lub wykonania innych czynności, 
które zmierzałyby do zapewnienia 
użytkownikowi możliwości eksplo
atowania nabytego prototypu. Ta
kie stanowisko sprzeczne byłoby 2 
istotą umowy o dostawę prototypy, 
a zwłaszcza o dostawę prototypu 
taboru kolejowego, który ze swej 
natury musi nawet w czasie prób 
być eksploatowany przez Przedsię
biorstwo „Polskie Koleje Państwo
we".

Należy zauważyć, że umowa ra
mowa na dostawę maszyn i urzą
dzeń prototypowych produkowa
nych jednostkowo lub w serii prób
nej, opracowana przez Ministerst
wo Przemyślu Ciężkiego przy 
współudziale Głównej Komisji Ar
bitrażowej, przewiduje obowiązek 
producenta prototypowej maszyny 
lub urządzenia do udzielenia gwa
rancji na sprawne działanie proto
typu i to przynajmniej na 1 rok 
(§ 7 umowy). Dalsze postanowienia 
tej umowy uwzględniają prawo na
bywcy żądania dostarczenia części 
zamiennych niezbędnych dla zapew
nienia ciągłości działania (§ 1) oraz 
obowiązek poddania prototypu pod 
ocenę lub weryfikację odpowiednim 
komisjom <§ 4). Węższa odpowie
dzialność dostawcy prototypu, niż to 
wynika z ogólnych warunków do
staw. zgodnie z wzorem tej umowy 
może być przewidziana w zakresie 
niedotrzymania terminu, wyrówna
nia szkód, kar umownych, oceny itp.

Z obowiązku udzielenia gwa
rancji i dostawy części zamiennych 
współuczestnik (Zakłady Mechanicz
ne) nie może się zwolnić li tylko 
z tego powodu — na co się powo
ływał jego pełnomocnik na roz
prawie w Głównej Komisji Arbi
trażowej — że produkcja silnika 
została sfinansowana z funduszu 
postępu technicznego Zjednoczenia 
Przemysłu (...). Należy podkreślić, 
że okoliczność, z Jakich źródeł pro
dukcja prototypu jest finansowa
na. jest obojętna. Jeśli nabywca 
płac! jego pełną cenę, bowiem 
wtedy ma on prawo domagać się, 
aby maszyna lub urządzenie proto
typowe funkcjonowało zgodnie z 
jego przeznaczeniem.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

W spornym przypadku współu
czestnik nie , kwestionuje tego, że 
P.K.P. zapłaciły za lokomotywę ce
nę właściwie ustaloną. Także oko
liczność że silnik wraz z lokomo
tywą-jest w trakcie próbnej eks
ploatacji od października 1964 r., 
nie może uzasadniać zmiany za
skarżonego orzeczenia, gdyż część 
zaskarżońych postanowień umowy 
co do gwarancji i dostawy części 
zamiennych będzie dopiero stwa
rzała dla stron prawa i obowiązki, 
a ta część, która się stała bez
przedmiotowa (np. odbiór przez ko
misarzy) nie może już obrażać praw 
współuczestnika.*'

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
POWOŁANIE CENTRALNEGO 

URZĘDU JAKOŚCI I MIAR

Ogłoszona została ustawa z dnia 
17 czerwca 1966 r. o utworzeniu Cen
tralnego Urzędu Jakości i Miar 
(Dz. U. Nr 23, poz. 147).

Ustawa znosi dotychczaso
wy Główny Urząd Miar oraz okrę
gowe i obwodowe urzędy miar a 
natomiast powołuje do życia Cen
tralny Urząd Jakości i Miar jako 
centralny organ admi
nistracji państwowej w sprawach 
jakości surowców, materia
łów, półwyrobów i wyrobów goto
wych oraz w sprawach miar 
i probiernictwa.

Urzędowi, na czele którego stoi 
Prezes, powoływany i odwoływany 
przez Prezesa Rady Ministrów, 
podlegają okręgowe i 
obwodowe urzędy jakości 
i miar oraz urzędy probiercze.

Ustawa podaje zakres 
d z i. a ł a n i a Urzędu, jednak 
szczegółowy zakres jego 
działania oraz zakres działania o- 
kręgowych i obwodowych urzędów 
jakości i miar, a także zakres, za
sady 1 tryb dokonywania przez 
Urząd oraz podległe mu okręgowe 
i obwodowe urzędy jakości i miar 
szczególnej kontroli w za
kładach produkcyjnych jakości 
wyrobów oraz przeprowadzania d o- 
raźnych kontroli ja
kości wyrobów i działalności tech
nicznej — ustali rozporządzenie 
Rady Ministrów.

Pracownicy Urzędu oraz podleg
łych mu okręgowych , i obwodowych 
urzędów jakości i miar upoważnie
ni do kontroli jakości wy
robów, jak również upoważnieni 
przez te organy do udziału w kon
troli jakości wyrobów rzeczo
znawcy, uprawnieni są do 
wstępu do pomieszczeń związanych 
ż produkcją, składowaniem, prze
chowywaniem lub transportem wy
robów, wglądu do dokumentacji 
dotyczącej produkcji, wyrobów oraz 
pobierania w razie potrzeby próbek 
wyrobów w jednostkach produkcyj
nych i obrotu handlowego.

Właściwy minister ^kierownik 
urzędu centralnego), prezydium wo
jewódzkiej rady narodowej (rady 
narodowej miasta wyłączonego ' z 
województwa), a w odniesieniu do 
jednostek spółdzielczych właściwy 
centralny związek spółdzielczy, 
obowiązani są na wnio
sek Prezesa Urzędu zarządzić pod
jęcie koniecznych środków dla usu
nięcia wad lub wstrzymanie pro
dukcji wyrobów niskiej jakości, nie 
odpowiadających ustalonym dla 
nich warunkom technicznym albo 
nie nadających się do użytku zgod
nie z ich przeznaczeniem.

Urząd przyznaje prawo do ozna
czania wyrobów znakami 
j a k o ś c i. Poza tym Prezes 
Urzędu może upoważniać 
jednostki państwowe i organizacje 
społeczne do przyznawania na o- 
kreślone wyroby prawa do oznacza
nia znakiem jakości.

Ustawa zachowuje moc dotych
czasowych uprawnień i 'obowiązków 
ministrów (kierowników urzędów 
centralnych) i innych organów w 
zakresie jakości wyrobów, 
wynikającvch z przepisów szczegól
nych. Nadto ustawa nie narusza 
obowiązujących dotąd przepisów o 
kontroli jakości wy
rób ów jeżeli zastrzegają właś
ciwość -odnośnych ministrów i in
nych organów w zakresie: badania 
zwierząt rzeźnych i mięsa, badania 
środków farmaceutycznych i arty
kułów sanitarnych inspekcji sa
nitarnej hodowli zwierząt gospo
darskich, hodowli roślin i nasien
nictwa. ochrony roślin, dozoru tech
nicznego itd.

Istotne znaczenie ma również 
przepis ustawy zmieniający dotych
czasowy dekret z dnia 4 marca 
1953 r. o wzmożeniu walki z pro
dukcją zlej jakości (Dz. U. Nr 16, 
poz. 63). Odtąd dyrektor 
okręgowego urzędu jakości i miar 
będzie wymierzał grzyw
ny do 4 500 zł kierownikom za
kładów produkcyjnych lub osobom 
odpowiedzialnym za dział produkcji 
albo za kontrolę techniczną pro
dukcji jeżeli nieumyślnie wprowa
dzą, zbędą do obrotu albo przezna
czą do użytku lub zbytu wyroby 
przemysłowe, których jakość jest 
gorsza od jakości ustalonej.

Od orzeczenia wymierzającego 
grzywnę przysługiwać będzie o d- 
wołanie do Prezesa Central
nego Urzędu Jakości i Miar w ter
minie dni 14.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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KIERUNKI PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ 
(Artykuł dyskusyjny) 

SŁAWOMIR DYKA

Z
agadnienie ustalenia 
właściwych kierunków roz
woju tej produkcji ma spe
cjalne znaczenie w warun
kach, kiedy scentralizowane 
decyzje stymulujące okre

ślony kierunek rozwoju, mogą być 
podjęte w oparciu o niepełne lub 
niewłaściwe przesłanki. Jeśli doda
my, że wyniki decyzji „dzisiej
szych”, dadzą efekty — jak w cho
wie bydła — dopiero „jutro” zro
zumiała stanie się trudność kiero
wania produkcją zwierzęcą. Dlate
go też miał rację M. Rakowski 
podnosząc ten problem- na łamach 
„Życia Gospodarczego”. Plany pro
dukcji i — co ważniejsze — dosto
sowane do nich środki realizacji, 
muszą być jednak oparte na właś
ciwych przesłankach. Chciałbym 
przypomnieć kilka, dość znanych 
zresztą, lecz często pomijanych 
czynników warunkujących prawi
dłowe kierunki rozwoju produkcji 
zwierzęcej.

Bydło jest, Jak wiadomo, głów-’ 
nym „producentem" obornika, na
wozu wzbogacającego glebę w pró
chnicę i poprawiającego jej struk
turę. Właściwości tych nie mają 
nawozy mineralne. Poza tym bydło 
utrzymywane jest w dużej części na 
paszach, których w inny sposób nie 
da się wykorzystać. Paszą objętoś
ciową (zawierającą dużo błonni
ka) bądź w ogóle nie można kar
mić trzody chlewnej, bądź też nie 
jest przez organizm tej trzody nale
życie wykorzystywana. Stąd też by
dło w przeciwieństwie do trzody 
tylko w nieznacznym stopniu jest 
konkurentem człowieka względem 
żywności (zboża, ziemniaki).

Niższa efektywność wykorzysta
nia pasz-przez bydło jest ogólnie 
znana, ale w świetle przytoczonych 
uprzednio korzyści chowu bydła 
czynnik ten nie może być decydu
jący przy wyborze kierunków ho
dowli.

I jeszcze jedno. Hodowla bydła wy
maga zamrożenia stosunkowo dużych 
środków kapitalnych, których okres 
zwrotu jest dłuższy aniżeli w cho
wie innych rodzajów zwierząt. 
Składa się na to zarówno wyższa 
wartość jednostkowa pogłowia, jak 
też znacznie dłuższy cykl produk
cji. W tych warunkach zwiększanie 
chowu bydła przez indywidualnych 
producentów może być ważną in
formacją o poprawie warunków 
ekonomicznych. Producent rolny 
decyduje się na tak duże nakłady 
W korzystnych dla Siebie warun
kach stabilizacji gospodarczej. I od
wrotnie, redukcja chowu bydła 
może być sygnałem warunków eko
nomicznych nię sprzyjających wzro
stowi działalności inwestycyjnej.

*
Stwarzanie lub niestwarzanie pre

ferencji dla rozwoju chowu by
dła jest zagadnieniem rozważanym 
nie tylko u nas. Przykładem podej
mowanych rozwiązań może być tu 
Wielka Brytania. Polityka rządu 
na przełomie lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych zmierzała tam do 
stworzenia warunków ograniczają
cych nadmierny ubój młodego by
dła. Ograniczenia te miały przyczy
nić się do wzrostu stada w przy
szłości. Efekty tej polityki widoczne 
są już obecnie. W 1964 roku eksport 
bydła rzeźnego z Wielkiej Brytanii 
wyniósł 306 tysięcy sztuk, a za trzy 
kwartały w 1965 r. — 287 tysięcy 
sztuk. Znaczna część tego bydła 
eksportowana jest do NRF. Ta nie
spodziewana ekspansja Wielkiej 
Brytanii w eksporcie bydła wywo
łała nawet poważne zaniepokoje
nie w krajach EWG, a szczególnie

zwykłą i jakościową
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9 kształtki szamotowe o różnych wymiarach. sprzedadzą:
ZAKŁADY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH I ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ 

W KIELCACH.ul. Karola Olszewskiego 8
Informacji udziela Dział 

50-71 do 74, wew. 526,

w Danii. Przykład ten może być 
przyczynkiem do dyskusji , nad 
efektywnością chowu bydła rzeźne
go, a także nad trwałością tenden
cji w popycie na mięso wołowe na 
głównych rynkach światowych.

Wracając do zasadniczego tema
tu, należy wskazać, że argumen
tów wskazujących na celowość roz
woju chowu bydła i to bydła rzeź
nego jest wiele. Wspomniałem u- 
przednio tylko o niektórych. Pozo- 
staje jednak nadal sprawa otwarta, 
jaka w naszych warunkach powin
na być proporcja trzody i bydła. 
Nie pretendując do udzielania ta
kiej odpowiedzi, chciałbym zwró 
cić uwagę na parę związanych z 
tym problemów. Ot, chociażby 
sprawa konkurencyjności pomię
dzy trzodą i bydłem. Na ten temat 
nie ma w zasadzie zgodności, cho
ciaż zdaje się przeważać pogląd o 
występowaniu elementów konku
rencyjności (o ziemię produkującą 
określane pasze, o siłę roboczą, o 
pomieszczenia).

Natomiast wydaje się nie podlegać 
dyskusji, że w naszych warunkach 
niekorzystne jest zjawisko znacz
nej przewagi jednego rodzaju pro
dukcji zwierzęcej, jak to miało u nas 
miejsce w latach 1948—1960. Nie
jednokrotnie podnoszono, że rynek 
nie odczułby tak ostro załamania 
produkcji zwierzęcej w 1959 r., 
gdyby nie dominująca w owym cza
sie pozycja trzody chlewnej. Tezę tę 
potwierdza rok 1963, kiedy to pomi
mo głębszego spadku pogłowia trzo
dy niż w 1959 r., rynek nie odczuł 
tak drastycznie zmniejszenia skupu 
żywca wieprzowego, a to właśnie 
dzięki rozwojowi produkcji bydła 
rzeźnego.

W artykule tym nie zamierzam po
lemizować z koncepcjami M. Ra
kowskiego na temat optymalizacji 
kierunków rozwoju produkcji zwie
rzęcej. Nie chciałbym też podważać 
arytmetycznych obliczeń, przedsta
wionych zresztą w sposób nieco 
„zagmatwany”, a budzących pewne 
wątpliwości (niektóre z nich były 
już kwestionowane przez R. Buczyń
skiego i J. Kwasieborskiego w „Ży
ciu Gospodarczym"). Nie chcę być 
przy tym posądzony o pomniejsze
nie znaczenia i potrzeby dokonywa
nia tego typu obliczeń. Chciałbym 
natomiast zwrócić uwagę na trudno
ści przenoszenia ich „żywcem” w or
ganizm gospodarstwa rolnego. Wie
dzą o tym nie tylko rolnicy. Dla 
jasności posłużę się przykładem po
danym swego czasu przez prof. J. Te- 
pichta. Jak wiadomo, w niektórych 
obliczeniach przyjmuje się dziecko 
za 0,5 dorosłego mężczyzny. Zatem 
4 dzieci stanowi równowartość 2 
mężczyzn, ale czy ten rachunek, nie
wątpliwie arytmetycznie poprawny, 
może mieć zastosowanie np. w gos
podarstwie rolnym? Czy 4 dzieci za
stąpi 2 dorosłych pracowników?

Nie jest odkryciem, że produkcja 
zwierzęca jest zbyt wrośnięta w ca
łość struktury gospodarstwa rolnego, 
aby można było sobie pozwalać w 
niej na dowolne zabiegi. W gospo
darstwie rolnym — szczególnie w 
warunkach struktury rolnictwa pol
skiego — nie zawsze można robić 
co się, w wyniku wyizolowanego 
rachunku, „bardziej opłaca”, lecz 
bardzo często to, co w skali glo
balnej przynosi większą korzyść.
I tu właśnie dochodzimy do isto

ty postulatów M. Rakowskiego. 
Punktem wyjścia tych rozważań 
jest teza, że „rozwój hodowli po
winien przede wszystkim zapewnić 
największą efektywność spasania", 
a dopiero w dalszej kolejności na
leży uwzględniać inne czynniki.

Zaopatrzenia, telefon 
KR—30-0 

Takie postawienie sprawy budzić 
może wątpliwość. Gdyby tę zasadę 
przenieść np. do przemysłu, to ten 
produkowałby to, co pozwala naj
lepiej wykorzystać surowiec. Nato
miast nie wiadomo czy odpowiada
łoby to elementarnym potrzebom 
rynku. Zresztą pozostając w sfe
rze rolnictwa gdyby rzeczywiście 
powszechnie realizowano taką za
sadę, -to mam wątpliwość, czy 
M. Rakowski jako konsument był
by zadowolony. Mieliśmy zresztą 
w tym zakresie wiele przykrych 
doświadczeń w czasie, kiedy pro
dukcja nie była dostosowana do po
trzeb rynku. Znana to prawda, że 
produkcja — zarówno rolnicza, jak 
i każda inna — to nie sztuka dla 
sztuki, lecz dla określonego ryn
ku. dla odbiorcy, z którym trzeba 
i należy się liczyć.

Zastanówmy się pokrótce jakie 
by były konsekwencje urzeczywist
nienia projfbzycji M. Rakowskiego. 
Mówiąc w uproszczeniu, zamiast 
mięsa wołowego (którego dotych
czas nie mamy za wiele) z młodego 
bydła konsument otrzymałby: do
datkowe ilości mięsa wieprzowego, 
trochę mięsa wołowego ze starych 
wybrakowanych krów, dużo masła, 
trochę mleka, sera i jaj.

Przyjrzyjmy się bliżej każdej z 
tych pozycji. Mięso wieprzowe sta
nowi u nas dominującą pozycję: 
ponad 70 proc, udziału w ogólnym 
skupie (w przeliczeniu na mięso). 
Jest to udział niespotykany w in
nych krajach. Np. w NRF wynosi 
około 53 proc., w Wielkiej Brytanii 
i USA — nieco powyżej 30 proc.'). 
Dalsze więc zwiększanie udziału 
mięsa wieprzowego jest ze wszech 
miar niepożądane. Ot chociażby z 
tej przyczyny, że dalszy wzrost po
daży trzody, to więcej tłuszczu 
wieprzowego na rynku. Tymcza
sem obserwujemy w zasadzie na
sycenie rynku tłuszczami zwierzę
cymi. (Np. budżety rodzinne nie 
wykazują wyższego spożycia sło
niny i smalcu w miarę wzrostu za
możności). Pewne rezerwy zbytu 
istnieją niewątpliwie na rynku 
wiejskim, ale i tam dalszy znacz
ny wzrost spożycia tłuszczów wiep
rzowych byłby raczej niewskazany 
ze względów zdrowotnych. I tu do
chodzimy do drugiej sprawy. Prze
ciwko dalszemu wzrostowi udziału 
wieprzowiny w ogólnym spożyciu 
mięsa protestują dietetycy. Z tym 
zdaniem trzeba się liczyć, chociaż
by nawet te sugestie powodowały 
„niższą efektywność spasania”.

Rezygnacja, czy nawet ogranicze
nie chowu młodego bydła rzeźne
go spowoduje, że na rynku znaj
dzie się niewielka ilość mięsa wo
łowego i to ze starego bydła. Mię
so to, jak wykazały przed kilku 
laty dane Instytutu Zootechniki, 
jest niepełnowartościowe, gdyż po
starzenie się krowy o każdy rok 
pogarsza jakość mięsa (współczyn
nik regresji od 0,036—0,056 zależ
nie od rasy). A okres eksploatacji 
krów wynosi u nas jak wiadomo 
8 i więcej lat. Stracilibyśmy również 
dobre obecnie możliwości ekspor
towe. Mięso z młodego bydła uzys
kuje korzystne ceny w eksporcie, 
przy czym rozmiary tego ekspor
tu wykazują tendencję wzrostową; 
W 1964 r. wyeksportowano żywca 
i mięsa wołowego za około 90 min 
zł dewizowych, co stanowi 15 proc, 
wartości całego eksportu! mięsnego. 
Warto przy tym podkreślić, że 
wszelkie opracowania, zarówno kra
jowe, jak i zagraniczne wskazują, 
że — w perspektywie 20 lat — mo
żliwości lokacyjne dla bydła bę
dą raczej pomyślne. Nie można 

natomiast tego powiedzieć o trzo
dzie chlewnej.

*
Wracając jednak do spraw kra

jowych, warto przypomnieć, że do
datkowa produkcja mleka — we
dług propozycji M. Rakowskiego — 
ma być przeznaczona w ponad 
60 proc, na masło, w 20 proc, na ser, 
po około 10 proc, na mleko w prosz
ku i na mleko spożywcze. (W po
dziale tym pominąłem mleko chude, 
gdyż chodzi tu o rozliczenie produk
tów spożywczych). Wiadomo, że 
podaż (spożycie) produktów mle
czarskich jest u nas za mała. Dla
tego też zwiększenie tej produkcji 
należałoby uznać za słuszne. Spra
wa jest jednak trochę bardziej 
skomplikowana. Zwykle mówiąc o 
niskim spożyciu produktów mle
czarskich pomija się masło (dostar
czające raczej tłuszczu a nie biał
ka). Tymczasem M. Rakowski w 
dodatkowej produkcji preferuje 
masło. Można domyślać się jedynie 
dlaczego; daje ono sumę dochodu, 
tak potrzebną dla udowodnienia 
korzyści płynących z realizacji je
go postulatów. Mam jednak wątpli
wości, czy potrzebny jest tak duży 
wzrost produkcji masła. Rynek we
wnętrzny jest raczej nasycony do
tychczasową produkcją, eksport jest 
niestety niezbyt korzystny, a przy 
tym możliwości lokacyjne dla ma
sła są raczej ograniczone.

Postulowane przez M. Rakowskie
go zwiększenie produkcji jaj było
by korzystne. Zapotrzebowanie na 
jaja byłoby zapewne duże, tylko 
że na przeszkodzie wzrostowi popytu 
stoją relacje cen. Gram białka za
warty w jajku kosztuje dwa i pół 
raza drożej niż w mięsie wołowym, 
półtora raza więcej niż w mięsie 
wieprzowym, a nawet nieco drożej 
niż gram białka z kurcząt. W tych 
warunkach wyższa produkcja jaj 
może być „klęską urodzaju” — na
sze ’ panie domu umieją przecież 
doskonale liczyć.

Takie byłyby, oczywiście niektó
re tylko, „skutki” realizacji pro
pozycji wysuniętych przez M. Ra
kowskiego. Nie chcę przez to po
wiedzieć, że dotychczasowy kieru
nek rozwoju produkcji zwierzęcej 
jest, ze wszystkich możliwych, naj
bardziej prawidłowy. Chciałem je-

Po przeczytaniu artykułu dyskusyjne
go pt. „Na mięso czy na mleko” („Zy
cie Gospodarcze” z dnia 22.V.66 r. nr 21) 
ośmielam się zwrócić uwagę na nastę
pujące fakty: W ostatnich zdaniach arty
kułu autor plsze, że „istniejące już po
głowie bydła jest' niedożywione”, że 
„poza nielicznymi rejonami jak Żuławy 
Gdańskie, czy w rejonie Kanału' Wieprz- 
-Krzna występują wyraźne braki pasz”. 
Dalej jako konsekwencja, że „forsowa
nie jako głównego kierunku mięsnego na 
wielu terenach kraju jest nieuzasadnio
ne względami ekonomicznymi”.

otóż śmiem twierdzić, że autor arty
kułu nie ma pełnego rozeznania odnoś
nie do zasobów pasz, zwłaszcza siana, 
w naszym kraju w łatach 1965—66.

Bo jak wytłumaczyć fakt, że Gminne 
Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” z 
naszego powiatu nie mogą do dziś zbyć 
ponad 500 ton siana w kl. ekstra 1 w 
kl. I skupionego ze zbiorów 1905 r. Ma
ło tego — na terenie całego woj. wroc
ławskiego jest takiego siana kilka tys. 
ton. Oferty wysłane do WZGS i zjedno
czeń PGR pozostały albo bez odpowie
dzi, albo odpowiedzi były negatywne, 
poza tym niektóre WZGS oferują nam 
dostawę siana. Na potwierdzenie, że pasz 
objętościowych jest w większości rejo
nów kraju nadmiar mogą służyć dzie
siątki dużych stert prawie w każdej wsi 
woj. poznańskiego, bydgoskiego i wroc- 

LEONARD DUDEK 
Bystrzyca Kłodzka

dynie wskazać Ra kilka spraw, bar^ 
dzo zresztą oczywistych, nasuwa
jących się przy lekturze wspomnia
nych artykułów.

*
Na zakończenie jeszcze jeden 

problem. M. Rakowski zastrzega 
się, że jego obliczenia dotyczą mo
żliwości: 1) lepszego żywienia ist
niejących krów, 2) hodowli buka
tów. A dalej zakłada możliwość 
rozwoju chowu bydła rzeźnego, ale 
dopiero po wyczerpaniu biologicz
nych możliwości wzrostu mlecz
ności krów. Przy wykorzystaniu 
zaś nawozów proponuje preferować 
uprawy zbożowe, a nie użytki zie
lone. Problem niewątpliwie kontro-i 
wersyjny. »

Ciekawe stanowisko — i odmienJ 
ne od M. Rakowskiego — zajmuje 
w tej ostatniej sprawie H. Olszew
ski '-): „Jak wiadomo, zagospodaro
wanie łąk i pastwisk jest w na
szym kraju stosunkowo słabe. Plo
ny masy zielonej i siana łąkowego 
utrzymują się na poziomie dwu
krotnie, trzykrotnie lub jeszcze 
niższym niż w większości krajów 
europejskich przodujących w za
kresie rolnictwa. Rozpiętości te są 
zatem znacznie wieksze niż w przy
padku plonów zbóż. Zarówno to, 
jak też fakt, że przy przyrostach 
nawożenia (zwłaszcza azotem) trwa
łych użytków zielonych nie wystę
puje zjawisko malejącej wydajno^ 
ści nakładów wskazuje na wyjątko
wo wysokie rezerwy produkcyj
ne, jakie tkwią w intensyfikacji 
nawożenia lak i pastwisk. Intensy
fikacja produkcji zielonek może 
się okazać bardziej efektywnym 
środkiem oddziaływania na sto
pień równowagi bilansu paszowego 
niż intensyfikacji produkcji pozo-J 
stałych rodzajów pasz, w tym rów
nież zbóż... Intensyfikacja użytków 
zielonych, stymuluiąc rozwój po
głowi? bydła ułatwi również ogra
niczenia temoa przyrostu pogłowia 
trzody i osłabia tym samym dyna
mikę zużycia zbóż w produkcji 

'żywca wieprzowego. Nie mniejsze 
znaczenie ma także zależność kom
plementarna... uzewnętrznia się 
ona za pośrednictwem kumulatyw
nie działającego łańcucha powią
zań następujących elementów: in
tensyfikacja nawożenia użytków 
zielonych — wzrost ich wydajnoś
ci (plenów) — wzrost pogłowia by
dła — wzrost zasobów obornika — 
intensyfikacja nawożenia (w tym 
również upraw zbożowych) itd.’’.

W świetle powyższych wywodów 
kierunek wykorzystywania tanich 
rezerw produkcyinych rolnictwa 
rysuj” sie wyraźnie. Podobnie chy
ba ma się sprawa z optymalizacją 
produkcji zwierzęcej.

•) Dane te (wg The World Meat neos 
nomy, Koma 1985, FAO s. 7, IG) dotyczą 
struktury spożycia, nie są więc wprost 
pcrównywalne z danymi polskimi.

’) H. Olszewski — Ekonomista nr 8/58 
•tr. 1934.

NA MIĘSO 
CZY NA MLEKO

liwskiego. Również zbiory siana z pier
wszego pokosu roku bieżącego zapowia
dają się większe niż w roku ub.

Potwierdza się chyba powiedzenie: 
„klęska urodzaju” — no i jak to zwykle 
w takich przypadkach bywa — BRAK 
UMIEJĘTNEGO ZAGOSPODAROWANIA 
NADWYŻEK.

A. przecież — moim skromnym zda
niem — można, zwłaszcza, że są rejony, 
gdzie pasz objętościowych brakuje, sto
sować przerzuty tych pasz, odpowied
nio regulować ceny tak skupu, jak I 
zbytu, a nawet stosować dopłaty dla na
bywców tych pasz (różnice budżetowe), 
czy też stosować inne jeszcze sposoby 
sprawnego skupu i rozprowadzania oma
wianych pasz.

Dodaję, że w naszym powiecie jest pra
nie 70 szt. bydła na 100 ha, rolnicy ho
dują w większości bydło rzeźne, wa
runki rozwoju hodowli bydła są dobre 
(są jeszcze wolne stanowiska w oborach), 
a mimo to corocznie jest ok. 2 000 ton 
siana skupywano przez GS jako nad
wyżka.

Jest to wynikiem coraz lepszego za
gospodarowywania użytków zielonych I 
Intensyfikacji rolnictwa w naszym po
wiecie.

Reasumując: hodowlę bydła rzeźnego 
można i trzeba rozwijać.



Święto 

LUDOWEJ 
MONGOLII

W dniu 11 lipca Mongolska Republi
ka Ludowa obchodzi swoje święto — 
45 rocznicę wyzwolenia spod kolonia
lizmu 1 feudalnego ucisku oraz pow
stania suwerennego, ludowo-demokra
tycznego państwa. W wyniku zdecydo
wanej walki narodu mongolskiego, któ
remu z pomocą przyszły oddziały Ar
mii Czerwonej, 4 lipca 1921 roku wy
zwolona została stolica kraju Urga 
(Lłan-Bator), gdzie w dniu 11 lipca u- 
roczyście powołano rząd ludowy, spra
wujący suwerenną władzę na ogrom
nym obszarze 1 521 tys. km kw. za
mieszkałym przez 1 120 tys. osób.

W ciągu minionych 45 lat, które upły
nęły od dnia zwycięstwa rewolucji lu
dowej, Mongolia przeszła zdumiewające 
przeobrażenia w dziedzinie socjalno- 
ekonomicznej, politycznej 1 kulturalnej.

Podstawą gospodarki mongolskiej jest 
skolektywizowane rolnictwo, w którym 
dominuje gospodarka hodowlana. W 
roku 1965 ilość owiec, kóz, krów, koni 
I! wielbłądów wynosiła 24,2 min szt. W 
ostatnich latach powstała i pomyślnie 
się rozwija gospodarka zbożowa. Ogól
ny obszar zasiewów wynosi obecnie ok. 
0,5 min ha.

Bogata fauna Mongolii dostarcza po
kaźnej ilości skór zwierząt futerkowych.

znanych również daleko poza granica
mi kraju.

W wyniku pomyślnej realizacji pla
nów industrializacji kraju produkcja 
przemysłowa zwiększa się z roku na 
rok. Szczególne osiągnięcia notowane są 
w takich gałęziach, jak: przemysł pa
liwowo-energetyczny, przemysł lekki i 
spożywczy oraz przemysł wydobywczy. 
Należy w tym miejscu przypomnieć, że 
ziemia mongolska kryje nieprzebrane 
bogactwa (niezbadane do końca nawet 
dziś) — złota i srebra, cyny i ołowiu, 
ropy naftowej i węgla, wolframu i ru
dy żelaza.

Nowy plan 5-letni zakłada, że w la
tach 1966—1970 nastąpi wzrost produkcji 
rolnej o ok. 40 proc, oraz produkcji 
przemysłowej o 70—80 proc. Dochód na
rodowy zwiększy się o 30 proc.

Wydatnej pomocy w realizacji pla
nów gospodarczych udzieli Związek Ra
dziecki, który uczestniczy w budowie 50 
różnych obiektów przemysłowych, Jak 
również inne kraje Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, w tym również 
Polska.

Stosunki handlowe i współpraca go
spodarcza między Polską a Mongolią 
wkroczyły obecnie na etap szczególnie 
pomyślnego rozwoju. Obroty towarowe, 
wynoszące w roku 1957 zaledwie 2 min 
zł dew., w roku 1966 przekroczą 33,8 
min zł dew. W oparciu o wieloletnie 
porozumienia handlowe Polska ekspor
tuje do Mongolii maszyny i urządzenia, 
tkaniny, artykuły konsumpcyjne pocho
dzenia przemysłowego itp., importuje 
natomiast z Mongolii skóry surowe, 
wełnę oraz niektóre inne artykuły. 
Specjaliści polscy zaprojektowali dla 
Mongolii szereg zakładów produkcyj
nych. Inżynierowie i technicy z Polski 
pracują przy budowie obiektów prze
mysłowych, jak również przy montażu 
dostarczanych do Mongolii maszyn i 
urządzeń. Na prośbę rządu mongolskie
go specjaliści polscy biorą udzirił w 
pracach geologicznych i pmzulrfwaw- 
czych.

W. W.

W służbie 
NARODU 

BAZARYN SZIRENDYB

A
kademia Nauk Mongolskiej Re
publiki Ludowej powstała w okre
sie ubiegłej 5-latkl •). Mimo tak 
krótkiego czasu prace naukowe ob

jęły ponad 200 tematów. Opublikowano 
80 monografii naukowych, około 200 prac 
badawczych oraz ponad 100 wniosków i 
propozycji skierowanych bezpośrednio do 
przemysłu.

INSTYTUT HISTORII opracował 1 prze
kazał do druku pierwszy tom „Historii 
Mongolskiej Republiki Ludowej”. Rów
nież opracowanie drugiego tomu zostało 
obecnie zakończone oraz dobiegły końca 
prace związane z opublikowaniem uzu
pełnionej i poprawionej wersji jednoto
mowego wydania „Historii MRL”. Po
nadto ukazało się 20 wielkich monografii 
oraz poważna ilość innych prac nauko
wych w dziedzinie historii.

INSTYTUT JĘZYKOZNAWSTWA i li
teratury opublikował ponad 20 prac z 
zakresu gramatyki, słownictwa, struktu
ry wyrazów Itp. poszczególnych mongol
skich narzeczy. Zasługującym na pod
kreślenie osiągnięciem jest wydanie Słow
nika języka mongolskiego. Słownika Ho. 
syjsko-Mongolskiego (45.000 wyrazów), 
Słownika terminów (27.000 wyrazów).

INSTYTUT EKONOMIKI w stosunko
wo krótkim czasie opublikował około 10 
samodzielnych prac naukowych o prak
tycznym znaczeniu. Należy tu wymienić 
prace jak np. „Ekonomiczna ocena go
spodarstw rolnych”, „Metoda analizy wy
dajności pracy w gospodarstwach rol
nych”, „Rezerwy pracy w gospodar
stwach rolnych w gobljskiej części MRL 
1 ich wykorzystanie”.

Krzyżowanie owcy mongolskiej z ba. 
ranem samadżyńskim umożliwiło wyho
dowanie nowego gatunku. Waga nowej 
owcy jest od 5 do 10 kg większa w po
równaniu ze stara rasą.

W państwowym gospodarstwie rol
nym „Tuwszrułeh” w wyniku skrzyżo
wania mongolskiego bydła rogatego z ra
sa Syczewska, powstała nowa rasa krów, 
która daje 1200—1500 I mleka, czyli 2-krot- 
nie więcej niż krowa miejscowa. Pro
cent tłuszczu w mleku wynosi 4,4.

W oparciu o lokalne surowce opraco
wano też technologię produkcji pasz 
treściwych o wysokich właściwościach 
odżywczych.

Jednocześnie rozwinięto poważnie pra. 
ce w dziedzinie zwalczania chorób za
kaźnych bydła i trzody. Zbadano przy 
tym źródła epidemii, występujących 
wśród owiec i kóz.

Poważne osiągnięcia zanotowano w za
kresie selekcji bydła.

Zakończone zostały eksperymentalne 
prace w dziedzinie hodowli nowych od
mian pszenicy, dostosowanej do warun
ków leśno-stepowych oraz opracowano 
metodę obróbki gruntów pod siew psze
nicy.

W okresie minionej pięciolatki zapo
czątkowano naukowo-badawcze prace w 
zakresie ochrony roślin. Wykryto ponad 
200 szkodników roślin, oraz wynalezio
no środki zwalczania ich.

Doświadczenia wykazały, że na pusty
ni Kraju Zadltajsklego (1114 m nad po
ziomem morza), a także w zbliżonych 
warunkach, można wyhodować niektóre 
gatunki renety, oraz inne uprawy owo
ców pestkowych.

INSTYTUT BIOLOGII zebrał bogaty 
materiał o licznych gatunkach zwierząt 
futerkowych, jak również ustalił stan ga
tunków ptactwa, występującego w na
szym kraju.

Botanicy stwierdzili podstawowe fazy 
wegetacji „elaków” — rośliny pastewnej, 
jej urodzajność, jak również szczególne 
W||NSTYTUT MEDYCYNY bada zagad
nienie przebiegu chorób sercowo-wieńco- 
wych, gruźlicy, raka oraz Innych scho
rzeń. Wstępne wyniki tych badań zna
lazły zastosowanie w lecznictwie zamk
niętym.

Poważne znaczenie mają też badania 
demograficzne, które wykazują, że prze
ciętna długość życia w Mongolii wzro
sła ostatnio o 7 lat.

INSTYTUT GEOGRAFII dokonał uogól
nienia badań a dziedziny geografii fi
zycznej.

mują badania w zakresie roślin leczni
czych 1 witamintzowanych, badania me
tod racjonalnego wykorzystania gospo
darki zwierzęcej i ptactwa oraz zagad
nienia ochrony takich cennych zwierząt, 
jak dziki wielbłąd, dziki osioł i dziki 
koń.

Wśród zadań Instytutu Medycyny na- 
’ leży wymienić badania niektórych aspek

tów patologii 1 fizjologii małych dzieci 
i kobiet, opracowanie sposobów walki z 
ęhorobami infekcyjnymi, kontynuację ba. 
dań w zakresie problematyki żywienia 
zarówno dorosłych, jak i dzieci oraz 
normatywów potrzeb ludności w dziedzi
nie obsługi leczniczej 1 sanitarno-profi- 
laktycznej.

W planie prae Instytutu Geografii 
głównym zadaniem jest rejonizacja fi
zyczna MRL, opracowanie na Wielką 
skalę map morfologicznej rejonizacji 
kraju.

* Podstawowe badania ekonomiczne gna
ją zmierzać do wypracowania metod naj
bardziej efektywnego wykorzystania ba- 
zy materialnej, rezerw pracy i zasobów 
finansowych oraz najlepszych metod 
planowania i organizacji produkcji u- 
spolecznionej.

Pracownicy Iństytutu Historii będą 
kontynuować uogólnienia zasadniczych 
doświadczeń rozwoju naszego krain. ba
dania w dziedzinie etnografii 1 archeo
logii, jak również podejmą prace poś
więcone entogenezie narodu mongolskie
go-

Plany Instytutu Językoznawstwa I Li
teratury . przewidują opracowanie nau
kowej gramatyki języka mongolskiego, 
przygotowanie podręcznika historii lite
ratury mongolskiej I folkloru dla szkół 
wyższych, sporządzenie map etnograficz
nych 1 językowych. Równolegle będzie 
kontynuowana praca nad przygotowa
niem pierwszej mongolskiej encyklopedii. 
Do pracy tej powinny się włączyć wszy
stkie instytuty naukowe.

Problemy podniesienia naukowego i 
teoretycznego poziomu badań, posiadają 
nadal szczególne znaczenie. Osiągnięcia 
pracy selekcyjne] w zakresie zwiększe
nia produkcji rolnej zależą od stoso
wania dorobku współczesnej genetyki.

W dziedzinie nauk społecznych za 
pierwszoplanowe zadanie uważamy kon
sekwentny rozwój badań filozoficznych.

W celu pomyślnego wykonania zadań 
nowego planu 5-letnlego w dziedzinie 
badań naukowych zacieśniamy obecnie 
kontrolę społeczna, skierowaną na zde
cydowane podniesienie jakości nauko
wych sprawozdań dotyczących wykona, 
nia tak. indywidualnych. Jak i zespoło
wych planów poprzez Jeszcze ściślejszy 
kontakt nauki z praktyką.

Fizycy kontynuowali zapoczątkowane 
wcześniej . badania fotoemulsyjne w ra
mach programu współpracy z Instytutem 
Jądrowym w Dubnie. W ubiegłym okre
sie miała również miejsce współpraca z 
Obserwatorium w Pulkowie.

Geologowie zbadali 18 wygasłych wul
kanów, zalecając m.ln. zastosowanie w 
budownictwie. niektórych minerałów. W 
latach 1983—1961 odkryto pokłady szeregu 
minerałów. Projektuje się obecnie bu
dowę fabryki, pracującej w oparciu o 
lokalne surowce.

Dokonano przy tym kilka odkryć pa
leontologicznych.

★
Podsumowując wyniki prae naukowych 

w minionej 5-latce, musimy jednocześnie 
nakreślić plany na najbliższą przyszłość.

Badania naukowe w Mongolskiej Re
publice Ludowej odbywają się w trzech 
podstawowych dziedzinach: społecznej, 
gospodarki. rolnej oraz nauk przyrodni
czych. Obecnie opracowujemy główne 
kierunki dalszych prac w wymienionych . 
dziedzinach. Konkretne zadania zostaną 
ustalone w planie badań naukowych na 
lata 1966—1979.

Nowym zjawiskiem jest realizacja bas 
dań naukowych w zespołach twórczych, 
w oparciu o wspólny program oraz jedno
litą metodologię.

kierując się uchwałami VIII Plenum 
Komitetu Centralnego Mongolskiej Par
tii Ludowo-Rewolucyjnej z grudnia 1965 
roku, musimy zwrócić poważną uwagę 
na badania naukowe, związane z prob
lematyka racjonalnego wykorzystania 
mleka, skór 1 sierści. Badając problem 
bazy paszowej, pracownicy naukowi po
winni uwzględnić zalecenia referatu na 
plenum, dotyczące pilnej konieczności 
poprawy stanu lak i nnstwisk, jako czyn
nika umacniającego bazę.

Należy opracować uzasadnione nauko
wo zalecenia w zakresie Intensyfikacji 
gospodarki rolnej i zwiększenia jej pro
dukcji, w zakresie dalszych obserwacji 
i rozszerzenia zakresu badań słońca o- 
raz sztucznych satelitów ziemi, zjawisk 
geomagnetycznych, jak również analizy 
struktury protonu, zgodnie z programem 
wielostronne) i dwustronnej współpracy 
między akademiami nauk bratnich kra
jów. Poważne znaczenie naukowe i prak
tyczne mają zapoczątkowane ostatnio ba
dania w zakresie półprzewodników.

Wysiłki chemików zostaną skierowane 
na . rozszerzenie .badań mikroelementów 
gruntów, analizy biochemicznej artyku
łów roślinnych, analizy chemicznej nie
których artykułów gospodarki hodowla
nej oraz poszczególnych gatunków su
rowców mineralnych, niezbędnych dla 
przemysłu.

Najmłodszy Instytut Biologii czekają 
zadania w zakresie badań nad biologią 
roślin pastewnych, jak również sposobów 
zwiększenia ich urodzaju 1 walki z cho
robami roślin. Równolegle zadania obej

•) Autor jest Prezesem Akademii Nauli 
Mongolskiej Republiki Ludowej.

ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

Brytyjscy marynarze
wygrali strajk

Po 45 dniach trwania zakończył się w ostatniej dekadzie ubiegłego mie
siąca strajk marynarzy brytyjskiej floty handlowej, jeden z największych 
w historii żeglugi światowej, mający dalekosiężne skutki dla sytuacji spo
łeczno-gospodarczej Zjednoczonego Królestwa, jak i dla całego handlu 
międzynarodowego.

Strajk ten zasługuje na uwagę i z innego względu. Rzuca on światło na 
charakterystyczne zjawisko, jakim jest spadek ■ atrakcyjności zawodu ma
rynarskiego, nie tylko zresztą w W. Brytanii, lecz w wielu wysoko rozwi
niętych ekonomicznie krajach Zachodu. Położenie materialne i warunki 
pracy osób zatrudnionych w innych zawodach, a zwłaszcza w nowoczes
nych i najbardziej zaawansowanych technologicznie gałęziach produkcji 
przemysłowej i usług, jest o. wiele korzystniejszy. Marynarze, którzy nie 
tak dawno jeszcze stanowili niemal wszędzie jedną z uprzywilejowanych 
grup zawodowych, dziś w szeregu krajów mają prawo czuć się dyskrymino
wani i pokrzywdzeni w porównaniu z pracownikami innych działów życia 
gospodarczego.

Może się to wydawać dziwne i niezrozumiałe, w szczególności w Polsce, 
gdzie do szkół morskich garną się tłumy młodzieży, a o zarobkach marynar
skich krążą liczne, choć nie zawsze prawdziwe legendy, ale tak jest w rze
czywistości. W krajach Zachodu „pusty trzos”, żeby zaczerpnąć przenośni 
z popularnej piosenki, częściej przypada w udziale ludziom morza, niż „lą
du armii szarej”.

O co walczyli brytyjscy marynarze? Głównym ich postulatem było skró
cenie tygodnia roboczego z 56 do 40 godzin, przy jednoczesnym podwyższe
niu płac za godziny nadliczbowe i przedłużeniu urlopów, co w praktyce 
dałoby wzrost realnych zarobków o 17 proc. Taki postulat wysunął w kam
panii strajkowej Krajowy Związek Marynarzy. Nawiasem dodajmv, że 
średnie zarobki marynarzy pływających na statkach pod angielską'ban
derą wynosiły dotychczas około 20 Ł tygodniowo. Nie było to dużo, jeśli 
wziąć pod uwagę ciężką pracę na morzu i poziom cen w Zjednoczonym 
Królestwie.

Strona przeciwna, tzn. Brytyjski Związek Armatorów godziła się w mo
mencie wybuchu strajku na podwyżkę zarobków o 13 proc., z tym, że 
miałoby to nastąpić w ciągu trzech lat. Tak samo wprowadzenie 40-go- 
dzinnego tygodnia roboczego armatorzy byli skłonni zrealizować w okre
sie trzech lat.

Związek marynarz}7 odrzucił tę kontrpropozycję i proklamował strajk 
„aż do osiągnięcia całkowitego zwycięstwa". W portach brytyjskich unie
ruchomionych zostało blisko 900 statków z ogólnej liczby 2500 jednostek 
wchodzących w skład floty handlowej Zjednoczonego Królestwa. Pracę po
rzuciło 23 tys. marynarzy.

Sytuacja wewnętrzna W. Brytanii, w szczególności zaś obawa przed ka
tastrofalnymi następstwami ogólnogospodarczymi, jakie mogło spowodować 
przedłużanie się strajku, zwłaszcza w dziedzinie bilansu płatniczego, zmu
siły rząd Harolda Wilsona do interweniowania w sposób bardzo energicz
ny. Ogłoszono nawet stan wyjątkowy, zresztą bez praktycznego wprowa
dzanie go w życie. Zagrożono posługiwaniem się okrętami wojennymi, któ
re w razie potrzeby miały odsuwać od nabrzeży statki ze strajkującymi 
załogami, aby umożliwić załadunki i wyładunki jednostkom obcych bander.

Jednocześnie powołano specjalną komisję rozjemczą, która usiłowała do
prowadzić do porozumienia między strajkującymi a pracodawcami, 
z uwzględnieniem wytycznych polityki społeczno-gospodarczej rządu. Nie 
było to zadanie łatwe. Ostatecznie jednak zatarg zakończył się kompromi
sem. Marynarze uzyskali obecnie poprawę warunków pracy i bytu. Ty
dzień roboczy we flocie handlowej został skrócony z 56 do 48 godzin, a za 
rok ma być zredukowany do 40 godzin. Ponadto armatorzy zgodzili się na 
przyznanie marynarzom 9 dni dodatkowego urlopu. W przeliczeniu na za
robki oznacza to praktyczny ich wzrost w chwili obecnej o 4,5 proc.

Obserwatorzy londyńscy są zdania, że armatorów stać było nawet na 
przyjęcie pełnych żądań marynarzy, lecz sprzeciwił się temu zdecydowanie 
rząd obawiający się, iż zbyt daleko idące ustępstwa podważyłyby’ poli
tyk? regulowania płac i cen. W myśl zasad tej polityki roczne podwyżki 
zarobków nie mogą przekraczać 3,5 proc. W rezultacie kompromisu zarów
no rząd, jak i opozycja torysowska mogą interpretować to rozwiązanie 
na swoją korzyść: rząd twierdzi, że w zasadzie utrzymał swoje stanowisko, 
a opozycja —że rząd dopuścił mimo wszystko do naruszenia wytycznych 
polityki płac.

Związek marynarzy liczył przede wszystkim na presję gospodarczą. Nie 
trzeba chyba udowadniać, jak olbrzymie znaczenie ma żegluga morska 
dla wyspiarskiej ekonomiki Zjednoczonego Królestwa. Do tego jeszcze do
szła specyficzna sytuacja rządu labourzystowskiego, który za jeden z głów
nych celów swego programu gospodarczego uznał przywrócenie równo
wagi bilansu płatniczego i wzmocnienie chwiejnej pozycji funta szterlinga.

Z tego punktu widzenia strajk marynarzy był niewątpliwie bardzo bo
lesnym ciosem dla rządu. Według prowizorycznych obliczeń kilka tygodni 
strajku przyniosło brytyjskiemu bilansowi płatniczemu stratę około 20 
min Ł. Jednakże należj’ pamiętać, że mimo przerwania strajku skutki jego 
będą o sobie dawać znać przez wiele jeszcze miesięcy. Brytyjski eksport 
stracił bowiem sżereg odbiorców, a brytyjska żegluga — licznych klien
tów. Według przewidywań Narodowego Instytutu Badań Ekonomicznych 
i Socjalnych, aktvwa bilansu płatniczego Zjednoczonego Królestwa zmniej
szą się w' skali całego roku, pod wpływem strajku marynarzy, o około 250 
min Ł, z czego połowa przypadnie na spadek wpływów czerpanych z eks
portu, połowa zaś na zmniejszenie dochodów netto od żeglugi.

Są to oczywiście, obliczenia czysto szacunkowe. Zwłaszcza w dziedzinie 
dochodów z żeglugi trudno jest dokładnie ocenić wielkość ewentualnych 
strat, ponieważ nie można już obecnie stwierdzić, ilu klientów floty bry
tyjskiej odpadnie na stałe, zawierając kontrakty z innymi liniami bądź też 
przestawiając się na inne środki transportu.‘ JAN SIERZPUTOWSKI

PRZEBIEG IV posiedzenia ple
narnego KC Związku Komuni
stów Jugosławii, podjęte u- 

chwały i pewne zmiany personalne 
w kierownictwie partyjnym i pań
stwowym Jugosławii zasługują na 
uwagę. Sprowadzenie tych zmian 
wyłącznie do aspektu nadużycia 
części władzy, jaką dysponują or
gany bezpieczeństwa, czy do wy
paczeń na odcinku tychże organów, 
wydaje się czymś pomniejszającym 
sprawę.

Chcąc lepiej zrozumieć zagadnie
nie należy przeanalizować dyskusję 
jaka toczy się w Jugosławii wo
kół reformy gospodarczej. Tere
nem batalii jest gospodarka, jej 
perspektywy, a więc i przyszłość 
Jugosławii. Zwolennicy reformy, za 
którą stoi kierownictwo ZKJ i więk
sza część członków KC ZKJ, pragną 
oprzeć gospodarkę i dalszy jej roz
wój o obiektywne prawa ekono
miczne i o plan wzrostu. Przeciw
nicy reformy uważają, że reforma 
gospodarcza wytrąci im z rąk po
siadane przez nich prerogatywy, a 
więc to, co najistotniejsze, czyli 
władzę polityczną. I to zarówno na 
szczeblu centralnym, jak na szczeb
lu republik, powiatów i gmin.

W przeszłości, przed dokonaniem 
reform częściowych (decentralizacja, 
wprowadzenie samorządu producen
tów), walka toczyła się na wielu 
odcinkach. Jednym z nich, bodajże 
najważniejszym, były inwestycje. 
Prócz inwestycji centralnych o zna
czeniu ogólnopaństwowym prowa
dzone były inwestycje, o potrzebie 
których decydowały władze lokalne 
(częściowo powiatowe, częściej gmin
ne). Siłą rzeczy władze gminne, dą
żąc do awansu gospodarczego i do 
zwiększenia na swym terenie za- 
irudnienia, nie kierowały się ana
lizą warunków inwestycji. Nie wni
kały np. w sprawy ekonomicznej 
opłacalności budowanego zakładu 
pracy, w możliwości zaopatrzenia 
surowcowego, czy w możliwości 
zbytu wyprodukowanych artykułów. 
Rezultatem tej swego rodzaju „ra
dosnej twórczości" było powstanie » 
wielu fabryk niezdolnych do utrzy
mania się na powierzchni życia go
spodarczego. Istnienie ich przyczy
niało się natomiast do dużych strat

DALSZY SPADEK ZŁOTA 
w USA

Cierpiąc od kilku lat na defleyt bilan
su płatniczego, Stany Zjednoczone są 
zmuszone coraz częściej sięgać do awolch 
zapasów złota na pokrycie bieżących 
niedoborów.

W kwietniu amerykańskie zapasy złota 
zmniejszyły się o dalszych 79 min doi 
do 13 668 min doi, rok temu wynosiły 
one 14 480 mm doi (komunikat Minister
stwa Finansów USA).

Francuzi, którzy zakupili w kwietniu 
złota za 34 min do), pozostają Ciągle 
głównymi nabywcami amerykańskiego 
złota. Na miejscowe potrzeby przemysłu 
złotniczego zakupiono metalu za 16 min 
doi. (MP)

ZAWIESZENIE „OBSŁUGI** 
DŁUGÓW GHANY

Ciężka sytuacja gospodarcza Ghany 
była w czerwcu przedmiotem konferencji 
14 krajów wlerzycielsklch. Na tej kon
ferencji, która się odbyła w Londynie, 
przychylono się do żądania Ghany za-

Na marginesie 
Plenum KC ZKJ

ogólnopaństwowych I do zamętu go
spodarczego. Straty spowodowane 
były faktem, że gminy na własną 
rękę i z własnych funduszów tylko 
rozpoczynały budowę jakiegoś za
kładu pracy, obciążając federację 
większą częścią nakładów inwesty
cyjnych. Do zamętu w gospodarce 
prowadziło zdublowanie szeregu za
kładów pracy w wyniku czego pow
stałych mocy wytwórczych nie moż
na było w pełni wykorzystać.

Rozwój gospodarczy Jugosławii 
odbywał się dotychczas głównie to
rem uprzemysłowienia drogą iloś
ciowego zwiększania inwestycji. O- 
becnie gospodarka ta, zdaniem po
wszechnym, osiągnęła taki etap, w 
którym dalszy jej rozwój nie zale
ży wyłącznie od „mechanizmu” in
westowania, lecz także w dużym 
stopniu od stałego doskonalenia 
organizacji pracy, od modernizacji, 
technologii procesów produkcji, od 
specjalizacji zakładów produkcyj
nych z akcentem na ich kooperację 
zarówno z przedsiębiorstwami kra- 
jowyihi, jak i zagranicznymi, jed
nym słowem — od intesyfikacji go- 
spedarki. ‘

W tym właśnie kierunku zdąża 
reforma gospodarcza. W świetle jej, 
biorąc pod uwagę rosnącą samo
dzielność organów samorządu wy
twórców, zrozumiała staje się ten
dencja do ograniczenia wpływu 
czynników administracyjnych na go
spodarkę. Takie też były założe
nia uchwał VIII zjazdu ZKJ z grud
nia 1964 r. Jest rzeczą interesującą, 
jak na tym zjeździe Edward Kardelj 
określił rolę członków ZKJ w no
wym systemie gospodarczym, jaki 
ma wyłonić reforma. „Wszyscy wie
my — powiedział on — że dla u-

e SHiaTi
wieszenia „obsługi" długów zagranicz
nych, wynoszących około 200 min fun
tów, do czasu następnej konferencji, na 
której ma być opracowany nowy pro
gram likwidacji tych długów.

Przy tej okazji przewodniczący dele
gacji ghańskie] Emanuel Omabote omó
wił na konferencji prasowej . posunięcia 
obecnego rządu Ghany, gnające za zada
nie opanowanie ehaosu gospodarczego.

Przewidziany deficyt budżetowy tego 
roku zostanie z 30 min funtów zredu
kowany do $ min funtów, 9 deficyto
wych korporacji państwowych będzie 
reprywatyzowanych, do 6 innych. — do
puści się udział kapitału prywatnego.

Import zostanie ograniczony do 105 min 
funtńw rocznie, chociaż najnlźsty pulan 
importu nie powinien być mniejszy od 
120 min funtów rocznie. Moratorium 
przyznane GOianie przez kraje socjalisty
czne podczas rządów Nkrumaha zacho
wuje swoją oilę.

Koszty utrzymania od lutego spadły 
o 2 proc, i nie wykazują tendencji do 
wzrostu. (MP)

POWRÓT DO STOSUNKÓW 
HANDLOWYCH

Po dłuższym okresie zerwania w prak
tyce stosunków wzajemnych między Al
banią i Jugosławią nawet w dziedzinie 
handlowej, ostatnio w Albanii doszło do 
rozmów między przedstawicielami przed- 

stalenia optymalnej dla danych wa
runków technologii produkcji o- 
kreślonego wytworu komuniści nie 
są niezbędni. Do tego potrzeba do
brych fachowców. Jednakże dla 
stworzenia i rozwinięcia takich sto
sunków wytwórczych, przy których 
każdy pracujący będzie chciał, bę
dzie starał się i potrafi stosować tę 
najbardziej postępową technologie, 
nie pod naciskiem prywatnego właś- 
ciciela-kapitalisty czy kontrolera 
państwowego, ale kierując się swy
mi własnymi interesami i potrzeba
mi ekonomicznymi i moralno-poli- 
tycznymi — do tego potrzeba upor
czywej walki najbardziej postępo
wych sił socjalizmu, a w pierwszym 
rzędzie komunistów.

Innymi słowy najważniejszym za
daniem komunistów jest nie to, by 
sami byli inwestorami, murarzami, 
rolnikami, działaczami gospodarczy
mi itd. — chyba, że taki jest ich 
zawód albo miejsce pracy — ale by 
byli głównymi czynnikami takiego 
wszechstronnego postępu społeczne
go w dziedzinie stosunków między 
ludźmi i w systemie zarządzania 
przedmiotami, który by stał się bo
dźcem dla całego społeczeństwa, tj. 
takim, który pod względem mate
rialnym i moralnym będzie pobu
dzał ludzi pracy by w ramach sa
morządu byli dobrymi inwestorami, 
budowniczymi, dobrymi działaczami 
gospodarczymi itp." •).

Warto jednak zaznaczyć, że E. 
Kardelj stwierdził zarazem, iż pań
stwo socjalistyczne pozostaje nie
odzownym i ważnym czynnikiem, 
a także bazą dla socjalistycznych 
stosunków ekonomicznych, oraz że 
w niektórych przypadkach stoso
wanie środków przymusu w intere
sie powszechnym jest nieuniknione.

alęblorstw obu krajów. Rezultatem Ich 
było podpisanie umowy przez albańskie 
przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
„Alb-lmport” z przedsiębiorstwem jugo
słowiańskim „Kosmet-eksport” w spra
wie wzajemnych dostaw towarowych w 
r. 1966.

Obrót objąć ma na początek około 20 
artykułów rolniczych i przemysłowych 
wartości 1 min doi., w tym zakup przez 
Jugosławię 1 tys. t wczesnych jarzyn.

Za tym pierwszym krokiem można 
spodziewać się dalszych na drodze nor
malizacji stosunków gospodarczych.

B. O.

RZĄD USA SPRZEDAJE 
KAUCZUK

W Waszyngtonie podano do wiado
mości, iż w bieżącym, obrachunkowym 
1966—1967 roku, kończącym się w marcu, 
zwalnia się z zapasów strategicznych do 
sprzedaży na wolnym rynku 1*0 tys. 
ton kauczuku, tj. o 48 tys. ton więcej nlź 
w roku poprzednim.

Wiadomość o zwiększonym zwolnieniu 
kauczuku przez rząd USA wywołała na
tychmiastową reakcję giełdy i zaniepo
kojenie w krajach produkujących kau
czuk.

Na giełdzie londyńskiej cena malaj- 
skiego kauczuku obniżyła się z punktu 
o 1/8 pensa na funcie, a w Singapore 
ceny spadły do najniższego poziomu od 
listopada 1964 roku.

W celu uspokojenia producentów rząd 
amerykański zapowiedział przeprowadze
nie konsultacji z Międzynarodową Radą

W takim kontekście łatwiej zro
zumieć subiektywne trudności w 
realizacji reformy gospodarczej. 
Np. trudność walki z inwestycyjną 
anarchią polegała między innymi 
na tym że władze lokalne sprawo
wali przeważnie zasłużeni niewąt
pliwie w czasie wojny i w okresie 
powojennym działacze, których ce
chował wprawdzie zapał rewolu
cyjny, ale którzy w obecnych wa
runkach rozwiniętej gospodarki nie 
mieli niezbędnej znajomości praw 
ekonomicznych.

Wprowadzana w życie reforma 
gospodarcza podnosi wymagania w 
zakresie kwalifikacji kadry działa
czy gospodarczych. Toteż reformie 
towarzyszy wymiana starej kadry 
zasłużonych politycznie ludzi przez 
ludzi przeważnie młodych, których 
kwalifikacje odpowiadają potrze
bom współczesnego życia gospodar- 

'czegO,.‘"’’■■ 1 ’
Rozpoczęta przed rokiem reforma 

•nie należy do łatwych operacji. W 
pierwszym jej etapie nastąpiła w 
Jugosławii, jak wiadomo, duża 
zwyżka cen artykułów rolnych, co 
odbiło się ujemnie, chociaż zapew
ne przejściowo, na stopie życiowej 
mas pracujących. Spowodowało ta 
zrozumiałe niezadowolenie. Wpraw
dzie ZKJ poprowadził w całym 
kraju kampanię wyjaśniającą me
chanizm działania reformy, tłuma
cząc, że podwyżka cen artykułów 
żywnościowych była gospodarczo 
konieczna i że głównym zadaniem 
reformy jest stworzenie warunków 
podniesienia stopy życiowej, jed
nakże nie wszystkim ludziom pra
cy trafiło to do przekonania.

Można przypuszczać, że część 
oponentów reformy na szczeblu 
centralnym wykorzystywała to nie
zadowolenie w społeczeństwie w 
swej walce przeciw reformie, opie
rając się jednocześnie o niekon
trolowane w praktyce organy bez
pieczeństwa. Przebieg plenum KC 
ZKJ świadczy, że kierownictwo Ju
gosławii wkroczyło na drogę prze
łamania wszelkiego oporu przeciw 
reformie gospodarczej.

ROMUALD GADOMSKI
•) ZRODŁO: VIII zjazd Związku Komu

nistów Jugosławii, „Książka i Wiedza”, 
1965, str. 115.

do spraw Kauczuku (Rubber Study 
Group) w listopadzie bieżącego roku.

Zwolnienia kauczuku z zapasów USA 
w ostatnich trzech latach wynosiły: w 
1963 r. — 84 tys. ton, w 1964 r. — 96,6 tys. 
ton i w 1965 r. — 122 tys. ton.

(MP)

„RABUNEK STULECIA"
Transport 6 900 t miedzi z Zambii, 

przeżylany przez Rodezję, zatrzymały w 
czerwcu rb. władze Rodezji. Pretekstem 
tego niebywałego w praktyce światowej 
posunięcia było rzekomo dążenie do za
pewnienia sobie opłaty za tranzyt w wa
lucie międzynarodowej. „Zaaresztowanie" 
pełnego składu pociągu z miedzią Zam- 
bljczycy nazwali „rabunkiem stulecia", 
nawiązując do zrabowania w Anglii wa
gonu waluty brytyjskiej. (B. OJ

PROM Z WŁOCH DO TURCJI
Od dn. 19 sierpnia rb. Włochy uzyskają 

z Turcją połączenie promem (ferry boat) 
między Brlndlzi i Smyrną. Nowocześnie 
wyposażony prom, wybudowany w do
kach Marsylii, Jest własnością przedsię
biorstwa tureckiego. Jego ładowność wy
nosi 3 000 t, 584 pasażerów oraz IDO sa
mochodów osobowych i autobusów. Ce
na przewozu pasażera ma wynosić 12 000 
lirów, czas podróży — 41 godzin.

(B. O.)
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I Okres urlopowy nie sprzyja wielkim dyskusjom 
I na tematy ekonomiczne; niemniej jednak prasa 
I z ostatniego tygodnia daje dużą porcję artykułów, 
I które, choć nie poruszają spraw najcięższego ka- 
I libru, przynoszą sporo ciekawych spostrzeżeń.
I W „s.WIECIE” Janusz Halicki podjął interesującą 
I próbę opisania sytuacji istniejącej w zdeglomerowa- 
I nej fabryce. Dotychczas uwaga publicystów zajmu- 
I jących się tym tematem skoncentrowana była naj- 
I częściej na uzasadnianiu potrzeby deglomeracji, roz- 
I ważaniu skutków, jakie wywoła ona w przyszłości. 
I Istnieje tymczasem już pewien dorobek praktyczny 
I i warto przyjrzeć się jak owi „zdeglomerowani", 
I o których pisze Rolicki, odczuwają skutki prowadzo- 
I nej akcji. Reportaż dotyczy niewielkiej' fabryki, któ- 
| ra produkowała części zamienne do maszyn przę

dzalniczych. Produkcję tę po wielu perypetiach prze
niesiono do zakładów w Kaliszu, ale warszawska fa
bryka — to znaczy budynki, część maszyn i załoga 
pozostała na miejscu. Ma ona służyć zaktywizowa-

I niu produkcji eksportowej Zakładów A-10 w Między
lesiu. Na tym przesunięciu polega cały sens deglo
meracji, innymi drogami bowiem wobec braku siły 
roboczej w Warszawie, Zakłady A-10, uznane za po
trzebne i rozwojowe, nie mogłyby zwiększyć pro
dukcji. Tak rzecz wygląda w teorii. A w praktyce?

W praktyce nowy gospodarz nie bardzo się kwapi 
do wykorzystania podarowania mu przez deglome- 

, racyjną komisję dobrodziejstwa w postaci starej 
hali, paru baraków, kilkunastu maszyn i studwu- 
dzńestoosobowej załogi. Żeby to wszystko mogło 
w rzeczywistości w pełni i z pożytkiem służyć nowej 
produkcji trzeba zainwestować około ośmiu milio
nów złotych. Sa jednak kłopoty z lokalizacją, ko
misją sanitarno-epidemiologiczną i technicznym in
spektom i pracy. Nowa dyrekcja czeka, aż wszystkie 
te kłopoty zostaną usunięte przez ofiarodawcę pre
zentu, to znaczy Biuro Pełnomocnika do Spraw De
glomeracji. Jest rzeczą jasną jednak, że biuro to 
ani chce, ani może załatwiać takie sprawy. A w re
zultacie cala deglomeracyjna akcin, obok kłopotów 
z przeniesieniem produkcji do Kalisza i rozbicia 
istniejącej dotychczas załogi, nie przyniosła innych, 
godnych zanotowania rezultatów. Autor zaznacza, 
że kłopoty tego typu są nagminne, że zarówno de- 
glomerowani, jak i ci, którzy z tej akcji korzystają 
chcą, aby Biuro Pełnomocnika wszystko za nich za
łatwiło, usunęło wszystkie tnidnnści, wprowadziło 
„na gotowe”. Przy takim podejściu jednak i tak nie
małe koszty deglomeracji jeszcze się powiększała, 
a efekty, które ma ona przynieść przesuwają na bli
żej nieokreśloną przyszłość.

Lipiec jest miesiącem gorącym nie tylko ze wzglę
du na pogodę. Dodatkowo poci się około stu tysięcy 
kandydatów na wyższe uczelnie oraz odpowiednio 
więcej ich matek, ojców, ciotek i przyjaciół. Nic 
więc dziwnego, że publikacje na temat rekrutacji 
wywołują w tym okresie wzmożone zainteresowanie. 
W poprzednim numerze sygnalizowaliśmy wywiad 
z ministrem Jabłońskim — obecnie chcemy zwrócić 
uwagę na artykuł pt. „I ty zostaniesz inteligentem”, 
opublikowany przez Ryszarda Nowakowskiego 
w „ŻYCIU LITERACKIM”. Tytuł artykułu wynika 
z obliczeń arytmetycznych, przeprowadzonych przez 
autora: przyrost naturalny wynosi obecnie nieco 
ponad 300 tys. osób rocznie, natomiast uczelnie wyż
sze i średnie ukończyło w ubiegłym roku 232 tys. 
osób, zaś zawodowe typu półśredniego — 200 tys. 
osób. Liczby te obrazują tendencję rozwojowe w po
ziomie kwalifikacji społeczeństwa. Na tym tle autor 
zastanawia się nad podejmowanymi od lat wysił
kami w celu poprawy składu socjalnego studentów — 
zwiększeniu wśród nich ilości młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego. Jak wiadomo, ilość ta re
latywnie maleje od 1952 roku, co spowodowało wpro
wadzenie systemu punktowego, mającego przy egza
minach wyrównywać trudniejszy start młodzieży po
chodzącej z nieinteligenckich środowisk. Autor, nie 
kwestionując potrzeby wysiłku dla poprawy socjal
nej struktury uczelni, zwraca uwagę, że system pun
ktowy nie usuwa przyczyn dotychczasowego stanu 
rzeczy. Przyczyny te bowiem tkwią nie na uczel
niach, a poza nimi. W okresie, kiedy nie było sy
stemu punktowego, ze stu kandydatów pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego przyjmowano na wyższe

uczelnie również więcej, niż ze stu kandydatów po
chodzenia inteligenckiego. Rzecz w tym, że tych kan
dydatów z rodzin robotniczych i chłopskich jest sto
sunkowo niewielu. Jeżeli natomiast chodzi o różnice 
w przygotowaniu, to granice przebiegają tutaj nie 
tyle środowiskowo, co terytorialnie. Z reguły lepiej 
przygotowani są kandydaci pochodzący z wielkich 
miast, bez względu na pochodzenie społeczne. Gene
ralne przyczyny niezadowalającego dotychczas składu 
socjalnego studentów tkwią przede wszystkim w tym, 
że młodzież pochodzenia robotniczego i chłopskiego 
nastawiona jest na szybkie usamodzielnienie się, 
a trzeźwo oceniając możliwości zarobkowe nie 
zawsze widzi efektywność szans, jakie daje ukoń
czenie wyższych studiów. Tej przyczyny żaden system 
punktowy nie jest oczywiście w stanie usunąć

Na koniec pozwolimy sobie jeszcze zasygnalizować 
obszerny artykuł Krzysztofa Kozłowskiego ot. ..Bez
droża turystyki” opublikowany w „TYGODNIKU 
POWSZECHNYM”. Dla osób interesujących się tą 
tematyką może on być uzupełnieniem materiałów 
na ten temat, sygnalizowanych przez nas w po
przednim przeglądzie prasy. W „TYGODNIKU DE
MOKRATYCZNYM” Wiktor Eysymontt zastanawia 
się nad przyczynami regresu prywatnej gastronomii, 
mimo licznych zarządzeń popierających rozwój tej 
dziedziny działalności usługowej. W „POLITYCE” 
wreszcie ukazał się ciekawy wywiad z Ireną Strze
lecką na temat perspektyw rozwojowych najwięk
szej organizacji spółdzielczej jaką jest ZSS „Spo
łem”.

J. c.

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

jem w kopalni wapienia. Kursują 
tam 3 zestawy pociągów całkowi
cie pozbawionych obsługi, kierowa
nych centralnie przez układ logi
czny. (Przegl. Techn. 16/66).

„Warszawy" na wysoki połysk
Lustrzany połysk 1 żywe kolory

^Łatanie" odlewów
zmodernizowanych samochodów

I W Instytucie Mechaniki PrecyzyJ- 
H nej w Warszawie opracowano pre- 
I parat pod nazwą „Hermosol” świet- 
I nie nadający się do uszczelniania 
■ porowatych odlewów. Preparatem 
I można impregnować części zarówno 
I po obróbce mechanicznej, jak i 
I też elementy nie obrobione. Uszczel- 
I nienie. wytrzymuje ciśnienie kilkuset 
I atmosfer i temperaturę do 400 st. C 
I oraz jest odporne na działanie ga- 
I zów i cieczy. Preparat nie traci 
I swych cennych właściwości przez 
I bardzo długi czas. „Hermosol” prze- 
I szedł pomyślnie próby technologiczne 
I w zakładach „Zgoda" w Swiętochło- 
I wicach oraz w Toruńskiej Fabryce 
I Wodomierzy. Produkcję cennego 
I tworzywa uszczelniającego — na 
I które naukowcy IMP uzyskali pa

tent — rozpoczęły Zakłady Chemi
czne „Organica" w Łodzi. (BN-T 
PAP).

Automatyczne mycie 
samochodów

Grupa wynalazców z Moskwy o- 
pracowała automatyczne urządzenie 
o dużej przepustowości do mycia i 
suszenia samochodów. Urządzenie 
pracuje w sposób ciągły. Składa się 
ono z szyn kierunkowych, szczotek 
myjących wykonanych z kapronu, 
które ośadzone są na pneumatycz
nych mechanizmach rozsuwających, 
układu przewodów doprowadzają
cych środki myjące do rozpylaczy 
i szczotek oraz wentylatorów i pomp 
hydraulicznych. ■

Drzwi do pomieszczenia z urządze
niem myjącym otwierają się auto
matycznie przy wykorzystaniu fo
tokomórki. Samochód wjeżdża do 
pomieszczenia i powoli przesuwa się 
w urządzeniu myjącym na szynach 
Kierunkowych. Fotokomórka włącza 
i wyłącza poszczególne elementy u- 
rządzenia myjącego. W zależności od 
potrzeby przepustowości urządzenie 
może być sterowane automatvcznie 
lub ręcznie. W czasie badań stwier
dzono, że przy zastosowaniu tego 
typu urządzenia myjącego proces 
mycia i suszenia samochodu może 
być skrócony dwudziestokrotnie. 
(Przegl. Tech. 14/66).

Chemia w futrynie
Tzw. stolarka budowlana — czyli 

drzwi i okna — produkowana w 
sposób wielkoprzemysłowy otrzymu
je od pewnego czasu pokrycie z 
lakierów, opartych na żywicach mo
cznikowych. Lakiery te nadają 
drewnianym przedmiotom lutrzany 
połysk i nieskazitelne w tonie bar
wy.

Technologię produkcji żywic mo
cznikowych opracowano w Instytu
cie Tworzyw Sztucznych w War
szawie. Naukowcy tej placówki u- 
zyskali nawet patent na swoje roz
wiązanie. Z żywic mocznikowych 
fabryki chemiczne produkują dzie
siątki lakierów, z których najbar-
dziej znane gospodarstwie do
mowym są „chemolaki”,. cieszące się 
zasłużonym uznaniem z powodu 
swej wysokiej trwałości. Dzięki opra
cowaniu przez Instytut Tworzyw 
Sztucznych technologii produkcji ży
wic i klejów mocznikowych — moż
liwa była rezygnacja z zakupu dro
giej licencji. (BN-T PAP).

Cztery kółka w Szwecji
Produkcja samochodów w 1965 r. 

w Szwecji wyniosła ogółem 182 tys. 
sztuk, z czego 133 tys. przypada na 
samochód Volvo, a 49 tys. na Saab. 
Firmy produkujące te samochody 
wyprodukowały poza tym 23,8 tys. 
pojazdów ciężarowych i dostawczych. 
Wyeksportowano ok. 48 proc, samo
chodów osobowych i 56 proc, pozo
stałych. Zarejestrowano natomiast 
w Szwecji w ciągu 1965 r. ogółem 
275 tys. nowych samochodów oso
bowych, w większości pochodzących 
z NRF. (Przegl. Tech. 14 66).

Wrocławska elektronika
Stolica Dolnego Śląska staje się co

raz poważniejszym ośrodkiem elek
troniki: obok zakładów „Elwro” — 
budujących elektromózgi i automa-

przemysłowe, działa jeszcze
fabryka elektronicznych przyrządów 
pomiarowych oraz zakład lamp ele
ktronowych. Ostatnio we Wrocławiu 
został również powołany oddział 
przemysłowego Instytutu Automatyki 
i Pomiarów. Składać się on będzie 
z kilku pracowni. Nowy ośrodek 
stanie się zapleczem dla licznych 
fabryk elektronicznych Dolnego ślą
ska. (BN-T PAP).

Automatyczny ruch kolejowy
Przed siedmiu zaledwie laty za-

częły ukazywać się literaturze
technicznej opracowania • na temat 
automatycznego ruchu kolejowego. 
Pierwszym, całkowicie zautomatyzo
wanym odcinkiem była trasa, dłu
gości 820 m, kolei podziemnej w 
Nowym Jorku, o ruchu wahadło
wym. Częściowo zautomatyzowana 
jest’ także linia kolejowa między 
Tokio i Osaka w Japonii. Najwięk
sza jednak w pełni zautomatyzo
wana linia kolejowa w świecie znaj
duje się w Kanadzie w pobliżu 
Labrador City. Służy ona do prze
wozu rudy na odległość 10 km. W 
Europie pierwsza automatyczna linia 
kolejowa pracuje w Saal nad Duna-

„Warszawa" są m. in. zasługą spec
jalistów Włocławskiej Fabryki Farb 
i Lakierów, którzy opracowali tech
nologię lakierowania piecowego po
jazdów oraz przygotowali enialię do 
tego celu. Stosowany obecnie na 
Żeraniu sposób lakierowania za
pewnia powłokom lakieru kilka
krotnie większą trwałość, świeżość 
i atrakcyjny wygląd. Jakość używa
nych w tej fabryce emalii jest wy
sokiej klasy, co potwierdzili nie
dawno bawiący na Żeraniu eksper
ci zagraniczni. (BN-T PAP).

Aparat telefoniczny bez tarczy
Zrzeszenie wynalazców niemieckich 

ma zwyczaj odznaczać złotym me
dalem wyróżniające się wynalazki. 
Za rok ubiegły zloty medal otrzy
mał m. in. aparat telefoniczny bez 
tarczy wybierającej o nazwie „No- 
vofon”. Istotą tego wynalazku jest 
zastosowanie, zamiast tarczy, prze
suwnej płytki z dziurkami, napę
dzającej poprzez zębatkę i kółko 
zębate mechanizm wybierakowy. 
Otwory w płytce rozmieszczone są 
w dwóch rzędach usytuowanych 
skośnie. Numery „nakręca się” pal
cem przesuwając płytkę do oporu. 
Poza tym aparat nie różni się od 
aparatu tradycyjnego. (Przegl. Tech. 
15/66).

Szybkościowe kopalnie
Budowa kopalni należy do naj

dłuższych i najbardziej kosztow
nych procesów Inwestycyjnych ’śv 
Polsce osiągnięto duże sukcesy zna-, 
cznym skróceniem czasu budpwy. 
Nowoczesne kopalnie „Sżczygiowice" 
i „Staszic” oddano do użytku po 
4—5 latach co uważane jest za o- 
siągnięcie rekordowe w skali świa
towej. Cykl budowy kopalń rudy 
żelaznej skrócono z 7 do 4 lat. zaś 
kopalnię miedzi w lubińskim okrę
gu miedziowym budować się będzie 
tylko 7 zamiast 8—12 lat. (BN-T 
PAP).

Nowa maszyna 
do drukowania tkanin

Wprowadzone od niedawna bar
wienie tkanin metodą druku filmo
wego zrobiło wielką karierę w włó
kiennictwie i jest obecnie masowo 
stosowane. Ale wadą maszyn do 
wykonywania druków jest ich mała 
trwałość, wynikająca ze skompliko-

wania samego procesu. Dla uzyska
nia dobrych efektów dekoracyjnych 
— konieczne jest stosowanie wielu 
urządzeń pomocniczych, które czę
sto się psują, powodując spore stra
ty.

Interesujące maszyny do druku 
filmowego zbudował wynalazca Ro
man Hoffman z Łodzi. Skonstruo
wana przezeń maszyna jest bardzo 
trwała i odporna na uszkodzenia. 
Urządzenie według jego projektu 
jest także znacznie tańsze od do
tychczas produkowanych, ponieważ 
wyeliminowano w nim szereg skom
plikowanych i drogich elementów.

(BN-T PAP).

Awai:wsci
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tych dostaw. Wzrostowi dostaw ce
mentu (o ponad 30 proc.) towarzyszy! 
W okresie 5 miesięcy br. spadek do-

staw cegły (o ok. 4 proc.), które 
i przed rokiem bviy zbyt niskie.

Takie ukształtowanie dostaw odbi
ja się niekorzystnie na planach bu-
downictwa 
niezbędne, 
szerokiego 
wli bydła

wiejskiego, które jest 
zwłaszcza dla realizacji 

programu rozwoju hodo- 
w bieżącym pięcioleciu.

Rekonstrukcja zespołów, zajmują
cych się wypalaniem cegły, jest więc 
obecnie sprawą szczególnie pilną. 
Przemawiają za tym dodatkowo wię
ksze niż w poprzednich latach możli-

& s ika i struktura spożycia

w Salach 1956 — 60
Wraz ze wzrostem poziomu dochodów realnych lud

ności, wzrastała dynamika spożycia zarówno w miastach 
jak i na wsi. Spożycie przez ludność dóbr materia! nvch 
z dochodów osobistych w porównaniu z 1947 rokiem wzro
sło w 1956 roku — o 169 i w 1960 roku — o 229. Wzrost 
ten na jednego mieszkańca stanowił w 1956 roku — 229 
i w 1960 roku — 263 (w stosunku do 1947 roku przyjęto 
za 100).

Fundusz spożycia indywidualnego w latach 1956—1960 
wzrósł o 35,5 proc., co w przeliczeniu na jednego miesz
kańca oznaczało wzrost o 24,4 proc. W całym pięcio
leciu nominalne przychody pieniężne ludności chłopskiej 
związane z produkcją rolniczą zwiększyły się o 86 proc. 
Wzrost ten był wynikiem zarówno wzrostu masy sprze
dawanych produktów i polepszenia warunków skupu 
jak też i pomocy kredytowej państwa.

W wymienionych latach nastąpiły poważne zmiany 
w strukturze spożycia, czego wyrazem był wzrost udzia- 
hi artykułów nieźywnościowych w ogólnym spożvciu 
dóbr materialnych. W latach 1956-1960 udział arty
kułów nieźywnościowych w spożyciu ludności wzrósł 
z 32 do 38 proc.

W okresie realizacji planu pięcioletniego 1956—1960 
wzrosło znacznie spożycie na jednego mieszkańca pra
wie wszystkich podstawowych artykułów konsumpcyj
nych. Spośród artykułów żywnościowych największy 
wzrost nastąpił w mięsie, tłuszczach, rybach, przetwo
rach rybnych i cukrze. Spożycie mięsa i tłuszczów zwie
rzęcych w przeliczeniu na jednego mieszkańca wzrosło 
w porównaniu z okresem przedwojennym średnio dwa 
i półkrotnie, cukru ponad trzykrotnie, mleka przetwo
rów mlecznych oraz jaj o ponad 30 proc.

Nie mniej istotne zmiany zaszły w zakresie spożycia 
artykułów nieźywnościowych. I tak między innymi 
w grupie artykułów przemysłowych w porównaniu

z 1947 rokiem konsumpcja wyrobów dziewiarskich wzrosła 
prawie trzykrotnie, a spożycie tkanin wełnianych i ba
wełnianych ok. dwukrotnie i spożycie tkanin jedwab
nych ponad sześciokrotnie. Natomiast spożycie obuwia 
skórzanego wzrosło ok. trzykrotnie. Poważny wzrost 
zaznaczył się także w artykułach trwałego użytkowania 
(pralki, lodówki, motory, skutery, odbiorniki radiowe, 
telewizory, samochody osobowe) oraz w artykułach nie- 
konsumpcyjnych, zwłaszcza w materiałach inwestycyj
nych na wsi.

Nastąpiło wyraźne przesunięcie zapotrzebowania lud
ności z mydlą na proszki do prania o dużej zawartości 
mydła. Wzrósł także bardzo poważnie popyt na meble.

O wzroście poziomu spożycia ludności w okresie lat 
1956—1960 świadczyć może między innymi znaczny 
wzrost sprzedaży detalicznej. Sprzedaż detaliczna w po-' 
równaniu z 1955 rokiem wzrosła o 56 proc, (w cenach 
stałych), zaś w cenach bieżących o 76,5 proc.

Przy stałym, szybkim wzroście obrotów handlu we
wnętrznego wystąpiły okresowe zakłócenia równowagi 
na rynku w latach 1957 i 1959.

Na wzrost poziomu życiowego ludności w latach 1956— 
1960, obok wzrostu dochodów i spożycia indywidual
nego, miały poważny wpływ stale rosnące, wielomiliar
dowe wydatki państwa na budownictwo mieszkaniowe, 
na rozwój oświaty, nauki i kultury, na ochronę zdrowia 
i innych urządzeń socjalno-kulturalnyóh.

W budownictwie mieszkaniowym wykonano zadania 
planu pięcioletniego 1956—1960 budowy 1 200 tys. izb 
w miastach i osiedlach typu miejskiego. Przyczyniło 
się do tego wydatnie wykorzystanie inicjatywy i środ
ków własnych zakładów pracy oraz ludności. W ra
mach budownictwa mieszkaniowego finansowanego 
przez państwo nastąpiło przesuniecie z budownictwa 
rad narodowych na budownictwo finansowane ze środ-

wości zaopatrzenia w węgiel oraz dośó 
znaczny wzrost dostaw dachówki ce
ramicznej (o 31 proc.) 1 eternitu ( o 45 
proc.), (grg)

AJENCI W STACJACH 
BENZYNOWYCH

Wśród kierowców pojazdów mecha
nicznych duże zaniepokojenie wywo
łał projekt zmian stawek prowizyj
nych dla ajentów w stacjach ben
zynowych. Ledwo bowiem stacje te 
zaczęły nieco lepiej pracować, dzięki 
systemowi ajencyjnemu, już powsta
ły obawy, że 4—6 tys. zł prowizji 

< miesięcznej, jaką mogą wypracować 
ajenci w lepiej działających stacjach, 
to zbyt wiele. Powstały więc pro
jekty głębszego zróżnicowania stawek 
prowizyjnych.

W praktyce oznaczałoby to ograni
czenie zróżnicowania zarobków w le
piej I gorzej pracujących stacjach, 
podważyłoby więc celowość wysiłków 
zmierzających do przedłużenia czasu 
pracy stacji benzynowych I kultury 
obsługi. Tego rodzaju szkodliwa prak
tyka doprowadziła już do zupełnego 
niemal zaniku bodźcowego działania 
systemu prowizyjnego wynagrodzeń 
za pracę w handlu detalicznym i pró
by jej rozszerzenia uznać wypada za 
wysoce niepożądane.

Ajent pracujący 16 godzin na dobę 
i sprzedający 2—3-krotnie więcej ben
zyny niż jego sąsiad, musi odpowied
nio więcej zarabiać. Tym zaś, którzy 
uważają, że 5 tys. zł to za dużo, 
przypomnieć należy, że sezon oży
wionego ruchu ..samochodów trwa 
przez kilka miesięcy letnich. W zi
mie natomiast obroty spadają znacz
nie, a tym samym i zarobki ajentów. 
Ewentualne zmiany prowizji można 
więc przeprowadzać na podstawie 
kształtowania zarobków co najmniej 
na przestrzeni całego roku. Zmiany 
te w żadnym przypadku nie powin
ny przy tym prowadzić do obniża
nia stawek prowizyjnych • wraz ze 
wzrostem obrotów i jakości pracy po
szczególnych stacji. Za szczególnie 
szkodliwe uznać należ}' również pró
by „regulowania” zarobków ajentów 
poprzez ograniczenie dostaw benzy
ny dla lepiej pracujących stacji. W 
praktyce oznacza to zmuszanie kie
rowców do korzystania ze stacji go
rzej pracujących, (grg)

ków zakładów pracy w związku z utworzeniem fundu
szu zakładowego, którego znaczna część przeznaczona 
została na budownictwo mieszkaniowe i socjalne za
kładów pracy. W ramach tego budownictwa oddano do 
użytku 274,8 tys. izb.

Lata 1956—1960 były okresem dużego rozwoju szkol
nictwa oraz zwiększenia budowy szkół. Do najważniej
szych osiągnięć pięciolecia 1956-1960 należy zaliczyć 
między innymi rozbudowę szkół siedmioklasowych na 
wsi. Liczba tych szkół wzrosła z 11 835 w 1955 roku do 
14 972 w 1960 roku. W latach 1956-1960 oddano do użyt
ku 20 126 izb lekcyjnych, w tym w szkołach podstawo
wych 18 210 izb, w szkołach licealnych — 655 izb, 
w szkołach zawodowych — 852 izb. w szkołach specjal- 
nych — 125 izb i w zakładach kształcenia nauczycieli — 
284 izb. W ramach rozpoczętej wówczas akcji budowy 
„Tysiąca szkół” z funduszów społecznych z okazji Ty
siąclecia Państwa Polskiego oddano do użytku 1 070 izb 
lekcyjnych.

Zwiększono opiekę nad dzieckiem przez rozszerzenie 
sieci żłobków i przedszkoli zarówno w miastach, jak 
i na wsi. Liczba dzieci korzystających z wszelkich form 
wczasów wzrosła z 638 tys. w 1955 roku do 1 002 tys. 
w 1960 roku, w tym liczba dzieci na koloniach i obo
zach z 460 tys. do 804 tys.

Zgodnie z planem w latach 1956-1960 osiaenieto 'dal
szy wzrost nakładów na rozwój i upowszechnienie kul
tury i sztuki, traktując te dziedzinę jako ważny ele
ment ogólnego wzrostu poziomu życia mas pracujących 
Między innymi liczba kin wzrosła z 3 157 w 1955 roku 
do 3 611 w 1960 roku. Liczba bibliotek powszechnych 
do 7 033 w 1960 roku.

W zakresie służby zdrowia w 1960 roku liczba łóżek 
szpitalnych wyniosła 19.0 tys., liczba łóżek w sana
toriach przeciwgruźliczych do 23.8 tys. Liczba ośrodków 
zdrowia zwiększyła Się do 1 723, w tym na wsi do 1 354.

Nastąpił poważny wzrost kwalifikacji zawodowych 
oraz ogólnego wykształcenia, wzrosła liczebność kadry 
naukowej i technicznej, rekrutującej się z absolwentów 
wyższych uczelni.

M. S.
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Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasa Krajowa" Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich
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Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” W-wa, Marszałkowska 3/5. _
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